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W chwili oddawania tego numeru do druku trwają obrady VII Plenum 
KC PZPR, poświęcone sprawom młodzieży. Są to problemy „o naj
wyższej wadze społecznej” — powiedział w zagajeniu obrad I se

kretarz KC PZPR, Edward Gierek.
Nic dziwnego, młode pokolenie stanowi integralną część naszego spo

łeczeństwa. Ponad 16 milionów, tj. 50 proc, ludności kraju stanowią po
kolenia urodzone w Polsce Ludowej. Udział tej części społeczeństwa 
w wielkiej pracy całego narodu w poważnym stopniu decyduje o teraź
niejszości i w coraz większym stopniu decydować będzie o przyszłości 
naszego państwa.

Znane i powszechnie uznawane jest w naszym społeczeństwie wskaza
nie mądrego kanclerza, Jana Zamojskiego i przypomniane rodakom przez 
Stanisława Staszica: „Takie będą Rzeczypospolite, jakie Ich młodzieży 
chowanie”. Z drugiej zaś strony wiemy, że o celach wychowania, jego 
treściach, systemie organizacyjnym decydują zawsze klasy panujące. W 
Polsce Ludowej — kłasy pracujące. Można by więc sparafrazować słynne 
wskazanie, mówiąc: „Takie Jest młodzieży chowanie — jakie są Rzeczy
pospolite”. Jest w tym zdaniu na pewno wiele słuszności. System wy
chowania młodzieży, ustrój szkolny jest zawsze w poważnym stopniu 
obrazem stosunków społecznych w danym państwie.

W Polsce Ludowej — partia reprezentująca interesy mas ludowych I naj
głębsze interesy narodowe przywiązuje ogromną wagę do spraw rozwo
ju i upowszechniania oświaty i wychowania młodego pokolenia. W szcze
gólności po zmianach grudniowych sprawy te znalazły się w centrum fl 
zainteresowań kierownictwa partii I rządu.

O wadze, jaką przypisuje kierownictwo partii temu problemowi, świad
czy okres czasu i metoda przygotowania materiałów na VII Plenum. Bra
ło w nich udział — jak stwierdził towarzysz Edward Gierek — blisko 
20 tys. osób, wśród których byli działacze partyjni I młodzieżowi, peda
godzy, twórcy i działacze kultury, publicyści, prawnicy, działacze sportu 
I turystyki, oficerowie Wojska Polskiego.

Ze szczególną uwagą śledzić będziemy przebieg obrad plenum oraz 1 
treść podjętych na nim postanowień — my, nauczyciele. Sprawy wycho
wania dzieci i młodzieży to przecież zasadniczy przedmiot naszej pracy. 
Sprawom tym nasza organizacja zawodowa — ZNP poświęcała zawsze 
bardzo dużo uwagi. W trosce o skuteczność oddziaływań wychowaw
czych wysunęliśmy przed kilku laty hasło tworzenia jednolitego frontu 
wychowawczego. Przypominaliśmy stale, że odpowiedzialność za wycho- , 
wanie młodego pokolenia spada na całe społeczeństwo, że konieczne jest 
skoordynowane oddziaływanie — zgodne z celami socjalistycznego wy
chowania — wszystkich czynników od rodziny po środki masowego prze
kazu (publikatory) włącznie.

Podkreślaliśmy jednocześnie, że głównym ogniwem w tym wielkim fron
cie wychowawczym jest szkoła I że na szkołę spada główna odoowie- 
dzialność nie tylko za przekazywanie wiedzy uczniom, rozwijanie ich u- 
miejętności i przygotowanie do pracy zawodowe), lecz także za kształto
wanie przekonań, postaw ideowo-moralnych, uczuć i zasad postępowania.

Problemy wychowania stanowiły zawsze zasadniczy przedmiot dyskusji 
na posiedzeniach rad pedagogicznych, w pracach konferencji rejonowych, 
na kursach, studiach wiedzy pedagogicznej. Stąd też nauczycielstwo przy
jęło decyzje kierownictwa partii o zwołaniu specjalnego pienum poświęco
nego sprawom młodego pokolenia — z pełną aprobatą i zadowoleniem.

W chwili, gdy nakreśla się wizję przyszłej Polski, stawia się zadania, ja
kich nie stawiano dotychczas przed żadnym polskim pokoleniem — istnie
je konieczność zastanowienia się, jakich ludzi potrzebować bedzie Pol
ska na dziś i na jutro, w Jaki sposób wykształcić i wychować ich, by do
brze potrafili wykonać te zadania.

Istnieje wiec konieczność postawienia przed młodzieżą wielkich, ale 
Jednocześnie konkretnych I realnych perspektyw, konieczność sprecyzo
wania warunków materialnych i społeczno-politycznych niezbędnych dla 
ich urzeczywistnienia.

Historia naszego narodu uczy nas, że zawsze podstawową siłą napę
dową w życiu, działalności i walce młodych pokoleń był patriotyzm.

Co powinno składać się na patriotyzm dnia dzisiejszego, za pomocą 
jakich metod patriotyzm ten rozwijać i pogłębiać, w czym powinien się on 
wyrażać w szkole, w zakładzie pracy, w działalności społecznej i zawo
dowej? Oto jedno z wielu pytań, na które odpowiedź znajdziemy nie
wątpliwie w materiałach VII Plenum.

Dokładna lektura tych materiałów przez wszystkich nauczycieli-wycho
wawców, członków ZNP, pomoże nam pełniej i głębiej zrozumieć zada
nia, istotę naszych oddziaływań wychowawczych.

Przetłumaczenie wskazań I kierunków dalszych prac na język codzien
nej naszej praktyki szkolnej, dostosowanie ich do konkretnych warunków, 
w jakich znajduje się każda szkoła i zakład oświatowo-wychowawczy bę
dzie naszym najlepszym, nauczycielskim wkładem do realizacji polityki 
partii i rządu w zakresie wychowania dzieci i młodzieży.

Ze względu na wagę problemów — do spraw będących przedmiotem 
prac VII Plenum KC PZPR wrócimy w następnych numerach „Głosu”.
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SZANSA DLA BIESZCZADÓW
KAZIMIERZ 
WOJCIECHOWSKI

W
yjątkowo piękne są 
te tereny i wyjątko
wo słabo zaludnione 
i zagospodarowane. 
Znamy przyczyny tej 
sytuacji! demograficz

nej i gospodarczej Bieszczadów: 
ogrom zniszczeń wojennych i 
trwająca do 1947 roku dewasta
cyjna działalność band UPA oraz 
brak koncepcji — słabego i! czę
sto bezplanowego tempa rozwoju 
i wykorzystania wszystkich walo
rów tego — jiak powiedzieliśmy 
— wyjątkowo pięknego obszaru.

Dopiero teraz koncepcję taką 
się tworzy. Na mocy rozporządze
nia Rady Ministrów z dniem 
1 listopada 1972 roku utworzony 
został nowy powiat — bieszczadz
ki, z siedzibą w Lesku. W jego 
skład wchodzą obszary dotychcza
sowych powiatów: ustrzyckiego, 
leskiego i częściowo sanockiego 
(miasto Sanok poszerzone o gra
nicę kilku najbliższych wsi, two
rzy powiat miejski Sanok).

W ten sposób całość Bieszcza
dów od granicy państwa po Ko
mańczę tworzy j ednostkę organi
zacyjną, posiada jednego gospo
darza i jedną władzę.

Ułatwił to niewątpliwie opraco
wanie jednej całościowej koncep
cji zagospodarowania terenów i! 
właściwego wykorzystania pięk

I OŚWIATY
na i bogactwa tych ziem. Głów
ne kierunki przyspieszenia akty
wizacji społeczno-gospodarczej 
powiatu bieszczadzkiego mają 
zmierzać do rozwoju rolnictwa, 
a zwłaszcza hodowli zwierząt, go
spodarki leśnej i przemysłu prze
twórczego oraz turystyki.

Realizacja planu zagospodaro
wania Bieszczadów wymagać; bę
dzie poważnych środków finanso
wych. Wchodzą tu bowiem w grę 
tafcie prace, jak budowa dróg, 
stworzenie odpowiedniej bazy tu
rystyczno-wypoczynkowej. rozbu
dowa miast i osiedli, odbudowa 
domów mieszkalnych, nie mó
wiąc już o środkach niezbędnych 
na budowę nowych zakładów 
pracy.

NAJPIERW SZKOŁY — 
POTEM ZAKŁADY PRACY

Jednakże pamiętać musimy, że 
obszary te wymagają nie tylko 
pieniędzy, materiałów budowla
nych, ale przede wszystkim ludzi, 
którzy chcieliby się tu osiedlić na 
stałe i podjąć pracę w planowa
nych przedsięwzięciach, a więc w 
rolnictwie, hodowli, turystyce, za
kładach przemysłowych.

Na obszarze powiatu bieszcza
dzkiego, obejmującego powierzch
nię 2 913 kilometrów kwadrato
wych, mieszkały w 1970 roku —

według spisu powszechnego — 
70 042 osoby. Przeciętna gęstość 
zaludnienia wynosi zatem 37 o- 
sób na 1 kilometr kwadratowy 
(średnia wojewódzka — 94). Na 
terenie niektórych gromad wska
źnik ten jest szczególnie niski: 
Komańcza — 11, Czarna — 10, 
Wojtkowa — 9, Cisną — 6, Lu
towisko — 4.

Rzecz zrozumiała, że nie miało
by sensu dążenie do zaludnienia 
terenów bieszczadzkich w stopniu 
zbliżonym do przeciętnej krajo
wej czy wojewódzkiej. Nie mają 
też takich planów twórcy koncep
cji zagospodarowania tych tere
nów, ale przewiduje się — i chy
ba słusznie — że w okresie do 
1980 roku powinno tu się 0§ie’dlfS 
dodatkowo około 5 tyś. oińSłi. Spo
wodowałoby to. łącznie z przyro
stem naturalnym wzrost przecięt
nej zaludnienia do 47 osób na 
1 kilometr kwadratowy.

Co zrobić, aby zachęcić do 
osiedlania się w Bieszczadach? 
Jednym, z głównych czynników 
wpływających na decyzje w tej 
sprawie będzie na pewno szkoła. 
Jeśli przy tym będzie to szkoła 
dobra, wysoko zorganizowana, 
szkoła nowoczesna, . posiadająca 
wysoko wykwalifikowanych nau-

(Dofcończenie na str. 4)



. ajpierw pytanie: jak powi- 
Kk I nien pracować dobry klub 
I N nauczyciela? Nie wiem, czy 
inicjatorzy powołania takiego 
klubu przy Oddziale Powiatowym 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go w Brzesku, mieli jasno spre
cyzowany pogląd na ten temat, 
w każdym razie w stosunkowo 
krótkim czasie udało im się zna
leźć odpowiedź na to pytanie.

Klub jest placówką kulturalno- 
rozrywkową, powinien więc pro
ponować swoim bywalcom takie 
imprezy, które uczą i bawią jed
nocześnie; ma też klub stwarzać 
tę jedyną, niepowtarzalną atmo
sferę, w której wszyscy będą się 
czuć dobrze, słowem — ma to być 
placówka łubiana. To właśnie u- 
dało się osiągnąć organizatorom 
i gospodarzom brzeskiego klubu 
nauczyciela.

Klub powstał przed pięciu laty, 
w maju 1967 roku. Trudno dziś 
ocenić, ile w tym zasługi kierow
niczki klubu, kol. Marii Motyiew- 
skiej lub członków Zarządu Od
działu Powiatowego ZNP w Brze
sku, a ile zaangażowania samych 
nauczycieli, dość że zanim klub 
został otwarty, już działały dwa 
zespoły: chóralny i taneczny.

— Z początku rozpoczęliśmy 
pracę własnymi siłami — mówi 
kierowniczka klubu, M. Motylew- 
ska. — Chcieliśmy się przekonać, 
czy zapał nauczycieli jest auten
tyczny, czy wszyscy wytrzymamy 
próbę czasu. I udało się. Od po
czątku na próby przyjeżdżało kil
kudziesięciu nauczycieli z całego 
powiatu. Ponieważ ZNP w Brze
sku posiada własny Dom Nauczy
ciela, warunki do pracy były 
względnie dobre. W styczniu 1968 
roku Związek zaangażował dwie 
wybitne specjalistki z Krakowa: 
mgr Halinę Król, wykładowcę 
Państwowej Wyższej Szkoły Mu
zycznej w Krakowie, która pro
wadzi chór, oraz mgr Janinę Ka- 
licińską, choreografa Wojewódz-

.to

ROZŚPIEWANY POWIAT
kiego Oddziału Metodycznego, 
która kieruje zespołem pieśni i 
tańca.

Zespół Pieśni 1 Tańca Ziemi 
Brzeskiej postawił na czysty 
autentyzm. Mgr Kalicińska jest 
wybitnym znawcą folkloru tego 
mikroregionu, obejmującego pół
nocno-wschodnią część powiatu 
— okolice Szczurowej, Zaborowa, 
Borzęcina. Organizuje w klubie 
prelekcje na temat starodawnych 
obrzędów, strojów, przyśpiewek i 
muzyki regionu brzeskiego. Opie
rając się na dziełach Kolberga, 
na materiałach Ciemiaka i Bojki, 
opracowuje scenariusze, według 
których zespół przygotował dwa 
widowiska: „Zalecanki-przechwa- 
lanki” i „W karczmie”.

Zespół, któremu przygrywa ka
pela złożona niemal wyłącznie z 
autentycznych wiejskich grajków, 
zdobył już wiele cennych nagród 
i wyróżnień wojewódzkich właś
nie za ten autentyzm.

Należy już do tradycji, że do 
nauczycielskiego klubu w Brze
sku przychodzą młodzi chłopcy z

okolicznych wsi. Po prostu chcą 
sobie potańczyć i pośpiewać. Ze
spół zawdzięcza im kilka auten
tycznych tekstów, wiele natural
nej swobody, którą trudno wyre
żyserować i oryginalny, pełen 
temperamentu taniec — „wście
kłą polkę”.

Sukcesy przyszły bardzo szyb
ko. Zespół chóralny już w 1968 
roku zajął pierwsze miejsce na 
wojewódzkich eliminacjach ama
torskich zespołów ZNP. Sukces 
ten powtórzył się jeszcze dwukrot
nie, występując w eliminacjach 
centralnych. Ma na swoim koncie 
również dwukrotne zdobycie 
pierwszego miejsca podczas eli
minacji wojewódzkich, drugiego 
miejsca w eliminacjach Zespołów 
Regionalnych Ziem Nizinnych w 
Tarnowie oraz pierwszego miej
sca w Wojewódzkim Festiwalu 
Kulturalnym Związków Zawodo
wych, gdzie brały udział tak zna
ne zespoły jak „Krakowiacy” i 
„Lajkonik”. Za nagrody urządzo
no gustownie klub, starczyło też 
na komplet strojów. Zespół brze

ski prezentuje się bardzo okazale 
w brązowo-czerwonych sukma
nach „krakowiaków wschodnich”. 
Szczególnie dumni są z „opie- 
rzanki”, którą skopiowali wiernie 
ze strojów w Muzeum Etnogra
ficznym.

Jak wszędzie, tak i tutaj są 
trudności. Rozmawiamy o nich z 
kierowniczką klubu, która czyni 
cuda, aby wszystko na czas zor
ganizować. Bo gdy jest autokar, 
to stroje nie zdążyły wrócić z 
pralni, jeśli stroje w komplecie, 
to znów kilku członkom zespołu 
„coś wypadło”.

Do zespołu należą nauczyciele 
z całego powiatu. Niektórzy przy
jeżdżają z miejscowości odległych 
o 20—30 kilometrów od Brzeska. 
Wyjeżdżają zaraz po lekcjach, o 
godzinie 13—14, a ostatni autobus 
z powrotem mają o godzinie 18.00. 
Próby i ćwiczenia, szczególnie 
przed występami, trwają do póź
nego wieczora. Pozostaje im więc 
tylko albo iść pieszo, co niestety, 
czasem się zdarza, albo nocować 
w Brzesku I o świcie wracać do 
szkoły.

Kiedy wiosną tego roku odwie
dziłem Zespół Pieśni i Tańca Zie
mi Brzeskiej, w sali kina „Bał
tyk” odbywał się właśnie powia
towy przegląd szkolnych zespo
łów artystycznych. Wzięło w nich 
udział ponad 840 uczniów z 28 
szkół. Zdaniem licznie przybyłych 
na pokazy gości i rodziców, jak 
też członków jury — pieśni 1 tań
ce ludowe wykonywane przez 
młodzież były na bardzo wyso
kim poziomie. Za najlepsze uzna
no programy przygotowane przez 
młodzież z Łysej Góry, Zakliczy
na, Jasienia, Szczurowej, Rudy, 
Rysia i Zdrochca. Niemała w tym 
Zasługa brzeskich nauczycieli i 
ich pracowitego chóru.

HERBERT WIDERA
Tychy

W SZCZECIŃSKIM KLUBIE
statnio Nauczycielski Klub 
Literacki przy Zarządzie O- 
kręgu Związku Nauczyciel

stwa Polskiego w Szczecinie do
konał podsumowania i oceny swej 
dotychczasowej działalności oraz 
•wybrał nowy zarząd.

W latach 1968—1972 odbyło się 
20 zebrań Klubu Literackiego po
święconych głównie dyskusji nad 
pracami członków i wymianie do
świadczeń oraz spotkaniom z 
przedstawicielami Oddziału Zwią
zku Literatów Polskich i Ko
respondencyjnego Klubu Młodych 
Pisarzy przy ZW ZMW. Członko
wie klubu brali udział w kursach 
i seminariach literackich, orga
nizowanych przez Zarząd Główny 
ZNP.

Ogłoszony przez klub konkurs 
literacki o tematyce oświatowo-

-wychowawczej przyniósł szereg 
ciekawych opowiadań. Wiele prac 
literackich członków klubu, mię
dzy innymi Bolesława Hadaczka, 
Mariana Kowalskiego, Zdzisława 
Krupy, Włodzimierza Martyniuka, 
Adolfa Momota i Ireneusza Krzy
sztofa Szmidta ogłoszono w publi
kacjach „Spojrzenia i refleksje” 
(„Nasza Księgarnia”, 1970), „Na
zywanie ziemi” (Wydawnictwo 
Poznańskie, 1970) i „Witraże nie
pokoju” (Wydawnictwo Poznań
skie, 1971) oraz we wkładkach li
terackich „Głosu Nauczycielskie
go” i w prasie szczecińskiej.

Klub Literacki uczestniczył 
również w redagowaniu „Roczni
ków Nauczycielskich” (1968, 
1969—1970 i 1971—1972) wydawa
nych przez Komisję Twórczości 
przy Zarządzie Okręgu ZNP. W

LITERACKIM
rocznikach opublikowano wiele 
opowiadań i wierszy członków 
klubu.

W tym okresie ukazały się 
książki: Adolfa Momota („Miodo
wy miesiąc”, 1968) i „Mrowisko”, 
LSW, 1971); Józefa Bohatklewicza 
(„Oflag IIC Woldenberg”, KiW, 
1971); Grzegorza Dowlasza („Za
łatwione po męsku”, LSW, 1971); 
Józefa Ciepieli („Na polach Fran
cji”, MON, 1972) i Zdzisława Kru
py („Pięści w oczach”, „Iskry”, 
1972). Erazm Kuźma opracował 
antologię poezji i grafik o ziemi 
szczecińskiej pt. „Nazywanie zie
mi” (Wydawnictwo Poznańskie, 
1970).

Kontynuując dotychczasowe 
kierunki swej pracy, Nauczyciel
ski Klub Literacki pragnie utrzy
mywać ściślejszą więź z nauczy

cielami uprawiającymi twórczość 
literacką, nadać organizowanym 
spotkaniom bardziej roboczo- 
-sżkoleniowy charakter, zwięk
szyć opiekę nad swymi członkami. 
Zamierza także umocnić współ
pracę z Oddziałem Związku Lite
ratów Polskich, prasą szczeciń
ską, Centralnym 1 Okręgowymi 
Klubami Literackimi ZNP, a tak
że z wydawnictwami i czasopi
smami.

Inicjatorem i organizatorem 
działalności Nauczycielskiego 
Klubu Literackiego w nowej, 
czteroletniej kadencji będzie wy
brany zarząd klubu w składzie: 
Marian Kowalski — przewodni
czący, Józef Bohatkiewicz — wi
ceprzewodniczący, Zdzisław Kru
pa — sekretarz oraz członkowie 
— Adolf Momot, Kazimierz No
wicki i Irena Kozłowska.

CZESŁAW JANUS 
Szczecin

Sprawa kosztów prze
jazdu nauczycieli-opie- 
kunów wycieczek szkol
nych.

Powyższy problem 
jest uregulowany okól
nikiem nr 6 byłego Mi
nisterstwa Oświaty z 
dnia 25 lutego 1958 roku 
(Dziennik Urzędowy Mi
nisterstwa Oświaty nr 
4, poż. 38 z 1958 roku).

Udział nauczyciela w 
wycieczce szkolnej w 
charakterze opiekuna 
dzieci i młodzieży należy 
traktować jako podróż 
służbową, bez względu 
na to, z jakich źródeł fi
nansowana jest wyciecz
ka szkolna.

Delegacje służbowe 
nauczycielom - opieku
nom wycieczek wysta
wiają powołane do tego 
władze: wydział oświaty 
lub dyrekcja usamo
dzielnionej budżetowo 
jednostki organizacyj
nej.

Nauczycielom biorą- 
eym udział w wyciecz

kach szkolnych w 
charakterze opiekunów 
przysługuje zwrot kosz
tów przejazdu, zakwate
rowania i diety zgodnie 
z rozporządzeniem Rady 
Ministrów z dnia 24 lip- 
ca 1948 roku o należno
ściach w razie pełnienia 
czynności służbowych 
poza zwykłym miejscem 
służbowym oraz w razie 
przeniesienia na in
ne miejsce służbowe 
(Dziennik Ustaw nr 38, 
poz. 279 z późniejszymi 
zmianami).

Pracownikowi w razie 
podróży służbowej lub 
delegacji (odkomendero
wania) do miejscowości 
położonej poza ich zwy
kłym miejscem służbo
wym należą się: a) die
ty; b) zwrot kosztów 
przejazdu; c) zwrot 
kosztów noclegu.

W razie podróży służ
bowych do miast stano
wiących siedzibę Prezy
dium Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej pracow
nik otrzymuje diety w 
wysokości 21 złotych, 
przy wyjeździe zaś służ
bowym do innych miej
scowości — diety w wy
sokości 18 złotych.

Jednostką obliczenia 
diet jest 24-godzinny o- 
kres czasu, liczony od 
chwili wyjazdu ze zwy
kłego miejsca służbowe
go do chwili powrotu do 
tego miejsca. Jeżeli czas

trwania podróży służbo
wej wynosił na dobę:

a) mniej niż 8 godzin 
— pracownikowi nie 
przysługują diety;

b) od 8 do 18 godzin 
— pracownik otrzymuje 
połowę diety;

c) ponad 18 godzin — 
pracownik otrzymuje 
całą dietę.

Przy podróżach służ
bowych trwających dłu
żej niż jedną dobę pra
cownik otrzymuje za 
każdą rozpoczętą dobę:

d) do 8 godzin trwania 
podróży — połowę diety;

e) ponad 8 godzin 
trwania podróży — całą 
dietę.

Zwrot kosztów prze
jazdu obejmuje ceny bi
letów jazdy koleją, sa
molotem, samochodem, 
statkiem oraz koszty 
przejazdu innymi środ
kami lokomocji, koszty 
przewozu bagażu pod
różnego oraz ryczałt na 
pokrycie kosztów dojaz
du do dworca (stacji, 
przystani) i z dworca 
(stacji, przystani).

Przy przejazdach na
leży posługiwać się naj
tańszym środkiem loko
mocji. Użycie droższego 
środka lokomocji dozwo
lone jest w przypadkach 
nagłych, gdy wskutek 
spóźnienia przyjazdu in
teres publiczny byłby 
narażony na szkodę lub 
jeżeli spowoduje to

oszczędność na dietach 
w rozmiarach przewyż
szających koszt użycia 
droższego środka loko
mocji.

Ministerstwo Finan
sów pismem z dnia 31 
sierpnia 1954 roku, nr 
BA-12160/1/54 wyraziło 
zgodę na korzystanie 
przez wszystkich bez 
wyjątku nauczycieli z 
prawa przejazdu II kla
są (obecnie I klasą) po-

Sprawa załadowywania, 
oraz wyładowywania koks

ciągu w czasie podróży 
służbowej (nr AF2-694/ 
54 z dnia 11 września 
1954 roku — Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty nr 13, poz. 110).

Ryczałt za dojazd do 
dworca (stacji, przysta
ni) w obydwie strony 
wynosi 5,60 zł.

Zwrot kosztów nocle
gu jest dokonywany na 
podstawie kwitu hotelo
wego.

nakładania, przewożenia 
i i węgla.

Problem ten reguluje 
uchwała nr 70/60 Komi
tetu Ekonomicznego Ra
dy Ministrów z dnia 25 
marca 1966 roku. W 
myśl powyższej uchwa
ły odpłatność za wymie
nione roboty, jeżeli nie 
wchodzą w skład umo
wy o pracę, oblicza się 
według następujących 
wskaźników:

1) Załadowywanie 
przez nakładanie, prze
wiezienie, wyładowanie 
ładunku oraz przebycie 
drogi powrotnej.

2) Przerzucanie lub 
przeładowanie ładunku 
w pionie 1 w poziomie 
na 1,5 m wysokości lub 
3,0 m w poziomie mate
riałów sypkich, ciekłych 
oraz przekładanie mate
riałów na 1,5 m w wy
sokości z ułożeniem w 
stos wynagradza się we
dług następujących za
sad: koks za 1 tonę — 
7,40 zł; węgiel za I tonę 
— 4,30 zł; żużel na 1 m3 
— 2,95 zł.

Rodzaj przewożo
nego paliwa taoa- 
kanl w tonach 

lub natrach

Za'odleg
łość

do JO a

Dodatek

Za dal
sze 10 
metrów

za 'każde 
10 m w wa
runkach 
utrudnio-

..nych
i . 2 ' 5 4

Koks 1 tona
Węgiel 1 tona
Żużel 1 m3

11,60 zł
7,50 zł
5.J0 zł

1,05 zł
0,79 zł
0,70 zł

1,15 zł-_.
0,79 zŁ
0,77 zł

TAJNEJ OŚWIACIE 
W ŁOWICKIEM 
POŚWIĘCONE

W październiku bieżącego roku 
z inicjatywy Oddziału Związku Bo
jowników o Wolność i Demokrację 
odbyło się w Łowiczu spotkanie 
członków Zarządu Oddziału 
ZBoWiD z przedstawicielami miej
scowego społeczeństwa, poświęco
ne pamięci nauczycieli-uczestników 
ruchu oporu, którzy w latach oku
pacji hitlerowskiej prowadzili tajne 
nauczanie na terenie powiatu ło
wickiego.

W spotkaniu wzięli również u- 
dział: przedstawiciel KP PZPR, tow. 
Jerzy Łukowski; prezes Zarządu Od
działu Powiatowego ZNP, Józef 
Krupiński; prezes Oddziału Towa
rzystwa Wiedzy Powszechnej, Ja
nusz Zakrzewski; doc. dr Jan Weg
ner oraz przedstawiciele miejsco
wych zakładów pracy. ZBoWiD re
prezentowali: prezes Zarządu Od
działu, ppłk Mieczysław Trawiński; 
kierownik tajnego nauczania z za
kresu szkoły średniej, Jan Zbucl- 
niewek; członkowie GL: Franciszek 
Zawadzki I Hieronim Kowalczyk, 
członkowie Zarządu: Genowefa 
Mastalska, Zofia Goiisowa, Andrzej 
Buczyński I Tadeusz Pisarski.

Ruch oporu na ziemi łowickiej ma 
bogate tradycje. Działania bojowe 
oddziałów AK, AL, GL i BCh na 
terenie powiatu łowickiego w latach 
1939—1945 znalazły poczesne miej
sce w historii walk narodu pol

skiego o wolność i demokrację.
W sierpniu 1971 roku Komisja 

Historyczna Zarządu Okręgu 
ZBoWiD w Łodzi zorganizowała w 
Łowiczu pod patronatem Komitetu 
Powiatowego PZPR I przy pomocy 
finansowej Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej obóz naukowy stu- 
dentów-hlstoryków Uniwersytetu 
Łódzkiego. Zebrano I wstępnie opra
cowano wiele cennych materiałów 
historycznych dotyczących działal
ności organizacji konspiracyjnych w 
latach okupacji hitlerowskiej. Szcze
gólne miejsce w ruchu oporu na 
terenie powiatu łowickiego zajmuje 
tajne nauczanie. Odbywało się ono 
w 47 miejscowościach, w 4—6 oso
bowych kompletach z programem 
nauczania w zakresie szkoły śred
niej oraz w większych zespołach, 
z programem nauczania dla szkół 
podstawowych.

Na tajnych kompletach gimnaz
jalnych i licealnych pracowało 126 
nauczycieli, a w szkołach podstawo
wych — 127 nauczycieli. Nauczanie 
odbywało się w ścisłej konspiracji, 
w mieszkaniach prywatnych oraz 
w niektórych szkołach podstawo
wych. Z braku podręczników, pod
stawowym źródłem wiedzy był wy
kład nauczyciela.

W latach 1939—1945 z tajnych 
kompletów w zakresie szkoły śred
niej skorzystało ogółem 1682 ucz
niów (w tym 42 maturzystów). Licz
by uczniów objętych rozszerzonym, 
konspiracyjnym programem naucza
nia w szkołach podstawowych i u- 
czących się zespołach nie dało się 
ustalić. Było ich, oczywiście, kilka
krotnie więcej.

Obecni na spotkaniu przedstawi
ciele łowickich zakładów przemy
słowych, obywatele Stanisław Jab
łoński I Bogdan Matuszczyk wy
stąpili w imieniu dyrekcji oraz za
łogi obydwu przedsiębiorstw z pro
pozycją ustanowienia patronatu nad 
uczestnikami ruchu oporu, zrzeszo
nymi w Oddziale ZBoWiD. Zakłady 
Przemysłu Owocowo-Warzywnego 
zamierzają objąć patronatem człon
ków organizacji konspiracyjnych z 
lat okupacji, a Zakłady Przemysłu 
Pończoszniczego „Syntez” — na
uczycieli prowadzących tajne nau
czanie.

W Imieniu członków Oddziału 
ZBoWiD, ppłk Mieczysław Trawiń
ski serdecznie podziękował dy
rekcjom oraz załogom obydwu za
kładów za propozycję ustanowie
nia patronatów i wyraził gotowość 
omówienia w najbliższym terminie 
sposobu praktycznego zrealizowa
nia tego zamierzenia. Następnie w 
dniu 11 listopada bieżącego roku 
zorganizowano sympozjum poświę
cone tajnemu nauczaniu w latach 
1939—1945 na terenie powiatu ło
wickiego. Sympozjum objęło re
ferat wprowadzający doc. dra Jana 
Wegnera oraz referaty organizato
rów tajnego nauczania — byłego 
dyrektora Liceum Medycznego w 
Łowiczu, Jana Zbudniewka i byłe
go dyrektora Liceum Ogólnokształ
cącego w Zdunkach, Kazimierza Ję
drzejczaka.

Po bogatej dyskusji odbyła się 
część artystyczna z udziałem akto
rów. CZESŁAW SZUTOWICZ

Łowicz



REDAKTOR: W dyskusjach na 
temat młodzieży pada wiele skraj- 
nycli opinii, ocen, sądów — od 
gloryfikujących młodzież współ
czesną., jej postawy i poglądy po 
opinie oskarżające o bezideowość, 
konsumpcyjny stosunek do życia 
itp. Chcielibyśmy usłyszeć opinię 
fachowca na ten temat.

Prof. dr Z. KRZYSZTOSZEK: 
Wszelkie oceny, wypowiadane w 
sposób kategoryczny, są dalekie 
od prawdy, są bowiem schema
tyczne i uproszczone. Zwłaszcza 
że wydajemy te sądy o tak skom
plikowanej społeczności, jaką jest 
młodzież współczesna. Trudno w 
ogóle mówić, że młodzież ta jest 
dobra lub zła, wiadomo natomiast 
na pewno, że żyje ona w świecie 
ogromnych sprzeczności, walki 
ideologicznej i te określone wa
runki sprawiają, że młode poko
lenie różni się dziś zasadniczo od 
pokoleń dawnych.

Wydawanie ocen jest trudne 
również dlatego, że w zasadzie 
mało o młodzieży wiemy; badania 
prowadzone na ten temat są jak 
dotychczas wąsko zakrojone i w 
efekcie trudno o trafną diagnozę.

Młodzież nasza dziś bardziej niż 
kiedykolwiek intensywnie i ner
wowo dąży do znalezienia wła
snego miejsca w życiu. Ale dąże
nie jest zawsze to samo. Tyle, że 
pewne uznawane wartości, które 
nadają sens życiu, są dziś jako
ściowo inne. I z tą „innością” 
trzeba do młodych dotrzeć. Pro
blem jednak w tym, że my, do
rośli — rodzice i wychowawcy 
— nie zawsze umiemy przybliżyć 
młodzieży w sposób dostatecznie 
konkretny wartości socjalizmu, u- 
kazać młodym, perspektywiczne 
cele, ku którym mogą i powinni 
zmierzać. A tymczasem świat 
współczesny oferuje różnorakie 
wartości. Młodzież zaś ma kłopo
ty z ich wyborem.

REDAKTOR: Czy u podstaw 
tego, że właśnie nie potrafimy 
oddziaływać w sposób sugestyw- 
ny  i pełny, nie leży przede 
wszystkim nieznajomość potrzeb, 
pragnień i dążeń samej młodzie
ży?

Prof. dr Z. KRZYSZTOSZEK: 
Wszystko zależy od tego, co bę
dziemy rozumieć pod pojęciem 
potrzeb. Jeśli pragnienia wyłącz
nie subiektywne i spontaniczne 
— a z takim mniemaniem często 
się spotykamy — to wkraczamy 
■tut-aj w ślepą uliczkę. Myślę, że 
zanim postawimy przed młodzieżą 
pytanie o jej własne życzenia i 
zanim podejmiemy wysiłki zmie
rzające do zaspokojenia tych ży
czeń. musimy wcześniej przybli
żyć do niej określone wartości i 
sprawić, aby te wartości akcepto
wała. Nie boję się tutaj o prze
graną. Wartości, które my przyj
mujemy w socjalizmie, są bowiem 
nie do zakwestionowania, one na
prawdę mogą porwać młodzież, 
jeśli zostaną jej należycie zapre
zentowane.

REDAKTOR: Czyli, rzecz w od
powiedniej formie?

Prof. dr Z. KRZYSZTOSZEK: 
Nie tylko, ważna jest także treść. . 
Trze"ba bowiem młodzieży poka
zać. że istotnie socjalizm jest mło
dością świata, że realizuje w 
autentyczny sposób te wszystkie 
ogólnoludzkie ideały, które w cią
gu wieków zawsze ludzi porywa
ły, zawsze włączały do szeregów 
walczących o postęp, sprawiedli
wość, o dobro człowieka. Tych 
wartości młodzi na pewno nie 
odrzucą.

REDAKTOR: To bardzo piękne, 
ale to na razie tylko postulaty. 
A jaka jest rzeczywistość? Zaj
muje się Pani Profesor wraz z 
kierowanym przez siebie zespo
łem badaniami postaw młodzieży. 
Co z badań tych wynikać będzie 
dla praktyki?

Prof. dr Z. KRZYSZTOSZEK: 
Prowadzimy takie badania od kil
ku lat wśród młodzieży szkół 
średnich. Tutaj bowiem możemy 
uchwycić, z jakimi postawami 
uczniowie wystartowali ze szkoły 
podstawowej. Nie są te badania 
sprawą prostą, przygotowywali
śmy się do nich dość długo.

W naszych badaniach chcemy 
po pierwsze — uzyskać odpo
wiedź na pytanie, co młodzież wie 
o życiu społecznym i co o nim 
myśli. Po drugie — chcemy wie
dzieć, czy na podstawie tego, co 
ngodgjeż e fi® życiu wie, ipotaafi

W wielu szkołach średnich siedmiu województw —■ Biały
stok, Kielce, Lublin, Łódź, Olsztyn, Rzeszów, Warszawa — 
prowadzone są od kilku lat badania nad postawami młodzie
ży. Wraz z badaniami podjęto równocześnie próby sprawdze
nia w praktyce opracowanej pod kierunkiem prof, dr ZOFII 
KRZYSZTOSZEK koncepcji programu pracy wychowawczej. 
Na temat prowadzonych badań oraz podejmowanych prób 
rozmawiamy z ich Autorką.

TEORIA PEDAGOGICZNA — PRAKTYCE

„SPRAWA 
NAJWAŻNIEJSZA- 
WYCHOWANIE
IDEOWE”
dokonywać właściwego wyboru, 
ocenia trafnie otaczające ją zja
wiska, czy potrafi wartościować 
to wszystko, z czym styka się na 
co dzień. Słowem — chodzi nam 
o stosunek młodzieży do różno
rodnych spraw społecznych.

Wreszcie — po trzecie — Inte
resują nas motywy ukierunko
wujące działanie młodzieży oraz 
sam przebieg działania. Ta część 
badań jest szczególnie trudna, po
nieważ rejestrujemy raczej re
akcje werbalne, które nie zawsze 
pokrywają się z rzeczywistymi. 
Trzeba więc konfrontować zebra
ne materiały z rzeczywistym po
stępowaniem młodych w auten
tycznych sytuacjach.

Trudności badawcze są związa
ne również z wielością czynni
ków, które mają wpływ na 
kształtowanie postaw. Mimo tych 
trudności, prace nasze są poważnie 
zaawansowane. Na wyniki trzeba 
jednak jeszcze poczekać. Posługu
jemy się bowiem techniką pane
lową, która pozwala uchwycić pe
wne zjawiska w rozwoju, ale też 
opóźnia uzyskanie rezultatów. W 
międzyczasie będziemy dokony
wać oceny cząstkowe. Już wkrót
ce postaramy się odpowiedzieć na 
pytanie, z jakimi .postawami przy
chodzi młodzież ze szkoły podsta
wowej do średniej.

Do badań włączony jest liczny 
zespół, przy czym zdecydowanie 
przodującą rolę odgrywa środowi
sko lubelskie. Sądzę, że nie bez 
wpływu na tę aktywność pozostał 
eksperyment lubelski. Jego efek
tem jest — poza innymi — duże 
ożywienie intelektuńlne nauczy
cieli, wyrobienie u nich postawy 
poszukiwawczej. Dotyczy to zre
sztą również władz oświatowych 
Lubelszczyzny.

REDAKTOR: Zakrojone na tak 
szeroką skalę badania i próby 
wdrożeniowe są zapewne ogrom- 
nie absorbujące, pracochłonne dla 
całego zespołu. Na czyją pomoc 
mogą badający w takich przy
padkach liczyć?

Prof. dr Z. KRZYSZTOSZEK: 
Jak dotychczas, pomagał nam 
przede wszystkim Zarząd Główny 
ZNP oraz resortowy Instytut Pe
dagogiki. Chciałabym w tym miej
scu podkreślić, że gdyby nie po
moc Związku, nie moglibyśmy w 
ogóle ruszyć z miejsca. Na forum 
Komisji Pedagogicznej ZG ZNP 
mieliśmy jedyną bodajże możli
wość -zapewnienia tego wszystkie
go. co w naszej pracy niezbędne: 
seminariów, spotkań, konferencji, 
które pozwalały nam wymieniać 
poglądy, doświadczenia, ustalać 
kierunki dalszego postępowania. 
Poza tym oraz poza pewną pomo
cą instytutu — nie mieliśmy żad
nego zaplecza badawczego. W- tej 
chwili bardzo liczymy na pomoc 

nowo powstałego Instytutu Badań 
nad Młodzieżą.

REDAKTOR: Wspomniała Pani 
Profesor o trudnościach, jakie 
wiążą się z badaniami postaw, 
poglądów, motywów- działania 
młodzieży. Co wobec tego ma w 
tej sytuacji powiedzieć nauczy
ciel, który na co dzień spotyka 
się z, konkretnymi zachowaniami 
młodzieży i musi na nie natych- 
miast reagować. Czy staraliście 
się odpowiedzieć na to zapotrze
bowanie praktyków?

Prof. dr Z. KRZYSZTOSZEK: 
Jak najbardziej. Nasze prace ba
dawcze wiążemy z prowadzonymi 
w szkole próbami sprawdzania 
programu pracy wychowawczej. 
Propozycje nasze nie wykraczają 
na ogół poza sprawy ogólnie zna
ne. Novum dotyczy jedynie spe
cyficznych powiązań między róż
nymi elementami składającymi 
się na działalność wychowawczą 
szkoły oraz pełniejszego wykorzy
stania tych możliwości.

Co leży u podstaw naszej kon
cepcji? Zakładamy w niej, iż w 
procesie oddziaływań wychowaw
czych sprawą najważniejszą jest 
wychow-anie ideowe. Oznacza to, 
że w pracy z młodzieżą musimy 
widzieć przede wszystkim ko
nieczność kształtowania jej spo
łecznej, socjalistycznej świadomo
ści. Człowiek, który nie rozumie 
tego, co dzieje się w życiu, nie 
ma wiedzy o najważniejszych 
procesach w nim zachodzących, 
który nie przyswoił sobie i nie 
zrozumiał pewnych ważnych tre
ści i pojęć społecznych, nie bę
dzie mógł dokonywać prawidło
wego wyboru drogi postępowania, 
nie będzie ,w. stanie formułować 
ocen, wartościować.

REDAKTOR: To zrozumiałe, 
tylko — jak sobie z tym pora- 
dzić w praktyce?

Prof. dr Z. KRZYSZTOSZEK: 
Chcemy odpowiedzieć i na to py
tanie. W naszym przekonaniu 
istotną rolę w integrowaniu tre
ści społecznych na poziomie każ
dej klasy powinny odegrać te 
przedmioty i zajęcia, które z na
tury rzeczy są „nośnikami” treści 
społeczno-idępwych, czerpanych z 
otaczającego życia. Taką rolę 
przypisać trzeba godzinom do dy
spozycji wychowawcy klasy w 
szkole podstawowej, zajęciom 
wychowania obywatelskiego w 
szkole średniej, przedmiotom — 
wychowanie obywatelskie i pro
pedeutyka nauki o społeczeń
stwie — na szczeblu podstawo
wym i śrbdnim. Zajęcia te muszą 
być jednak ściśle powiązane ż

Prof. dr Zofia Krzysztoszek 
— znany pedagog, teoretyk w 
zakresie wychowania ideowe
go, od dwudziestu sześciu lat 
związana z zawodem nauczy
cielskim. Do pracy naukowej 
przechodzi po wielu latach 
działalności w szkole i w o- 
świacie. Absolwentka WSP w 
Łodzi i tamtejszego uniwersy
tetu. doktoryzowała się na 
Uniwersytecie warszawskim. 
W 1965 roku uzyskała tytuł 
doktora habilitowanego i sta
nowisko docenta, a sześć lat 
później tytuł profesora nad
zwyczajnego.

Działalność naukowa prof. dr 
Zofii Krzysztoszek pozostaje w 
ścisłym związku z praktyką 
wychowawczą szkoły. W la
tach pięćdziesiątych współpra
cuje z przedszkolem ekspery
mentalnym w Warszawie, po 
roku 1960 opiekuje się szkoła
mi eksperymentalnymi w War
szawie, Lublinie, Jazgarzewie, 
Wrocławiu i Szczecinie. Na 
przełomie lat 1969—1970 rozwi
ja prace eksperymentalne nad 
koncepcją działalności ideowo- 
- wychowawczej szkoły w w.e- 
lu województwach; prace te są 
aktualnie kontynuowane.

Od 1961 roku prof. dr Zofia 
Krzysztoszek jest adiunktem 
na ‘ Uniwersytecie Warszaw
skim, w latach 1965—1972 zwią
zana ze środowiskiem lubel
skim. W Wyższej Szkole Rol
niczej w Lublinie pełni funk
cję kierownika katedry peda
gogiki. a następnie dyrektora 
Instytutu Nauk Społeczno-Po
litycznych. Obecnie, od paź
dziernika bieżącego toku jest 
dyrektorem Instytutu Nauk 
Społeczno-Politycznych Akade
mii Spraw Wewnętrznych w 
Warszawie.

Ważniejsze publikacje: 
..Przedszkole przygotowuje do 
szkoły”; „Zabawa, praca i na
uka w przedszkolu”; ..Meto
dologiczne podsta.wy pedagogi
ki marksistowskiej”; „Zadania 
wychowawcze szkoły” (wspól- 
autorstwo: S. Krzysztoszek); 
„Pedagogika — zarys podręcz
nikowy dla studentów SN”; 
„Uczeń i szkoła wobec moral
nych problemów współczesno
ści”; „Praca wychowawcza w 
klasach I—IV” (współautor- 
stwo: A. Rosnowska); „Praca 
wychowawcza w klasach 
V—VIII”; „Zajęcia z wycho
wania obywatelskiego w szkole 
średniej” (praca zbiorowa).

wszystkimi przedmiotami naucza
nia, czerpać z nich merytoryczne 
uzasadnienia, materiał egzempla- 
ryczny, dane porównawcze.

Chodzi nam więc o prawidło
wą, uzasadnioną politycznie, spo
łecznie i psychologicznie struktu- 
ralizację treści, w oparciu o które 
kształtujemy socjalistyczną świa
domość młodego pokolenia.

To jedna wielka i ważna spra
wa. jest i druga. Młodzież ma 
mieć nie tylko ukształtowaną 
świadomość, ma nie tylko znać 
i wiedzieć, co dobre, a co złe, 
ale też w efekcie tego w określo
ny sposób postępować. Tutaj trze
ba uruchomić najważniejszą me
todę pracy — metodę samorząd
nego działania młodzieży. Stawiać 
musimy na inicjatywę uczniów, 
na zaangażowanie w określonej 
działalności na rzecz klasy, szko
ły, a także środowiska, regionu 
czy kraju.

REDAKTOR: Skoro zajęcia, o 
których mówiła. Fani Profesor, 
odgrywają tak poważną rolę, po
winny być odpowiednio zapro
gramowane. Jak dotychczas, na
uczyciele zdani są na własne po
mysły...

Prof. dr Z. KRZYSZTOSZEK: 
Przygotowaliśmy taki program, 
choć zastrzegam, nie może być on 
traktowany jako doskonały prze
pis na wszystko. Hasła, które w 
nim uwzględniono, nie mogą obo
wiązywać nauczyciela w sposób 
zbyt sztywny. Wiele spraw trzeba 
traktować dość elastycznie, by 
pozostał margines na własną in
wencję nauczyciela i uczniów, na 
specyfikę środowiskową, na wła
sne potrzeby szkoły. Natomiast 
pewne ramowe określenie tema
tyki jest niezbędne. Nasz zespół 
spróbował zaproponować taką te
matykę, zainteresowanych odsy
łam do moich publikacji: ..Zaję
cia z wychowania obywatelskie
go w szkole średniej” oraz ..Pra
ca 'wychowawcza w klasach 
V—VIII”,

Próbujemy realizować pewne 
treści w sposób ciągły, powiąza- 

■ ny ze sobą wzajemnie; w pro
gramie są więc raczej pewne cią
gi tematyczne spójnie ze sobą 
związane, a nie, tematy cząstko
we. Szczególna zaś rola przypada 
wychowawcy klasy, który kieruje 
systematycznym i konsekwen
tnym poznaniem przez młodzież 
otaczającego życia — inspiruje 
jednocześnie jej działalność poza
lekcyjną i pozaszkolną, działal
ność. która wyrasta z dostrzega
nych potrzeb życia i temu życiu 
służy.

REDAKTOR: Korzystając z o- 
kazji, chciałabym zadać pytanie 
ściśle z naszym tematem rozmo
wy związane: czy zdaniem Pani 
Profesor — teoria pedagogiczna w 
dostatecznym stopniu wspiera 
praktykę? Słyszy się często glo- 
sy. że nauki pedagogiczne przeży- . ......................................  y— 
wają u nas kryzys, że teoria nie 
odpowiada na zapotrzebowanie 
szkoły i nauczyciela, że nie daje 
odpowiedzi na wiele pytań, które 
muszą być rozstrzygnięte w co
dziennej pracy z młodzieżą. Czy 
owe rozbieżności rzeczywiście ist
nieją i skąd się one biorą?

Prof. dr Z. KRZYSZTOSZEK: 
Wydaje mi się, że wszelkie opinie 
o kryzysie nauk pedagogicznych 
są nie tylko nieprawdziwe, ale 
wielce niebezpieczne. Sugerują 
bowiem, że w pedagogice nic nie 
zostało zrobione i że trzeba 
wszystko zaczynać od nowa. A 
tymczasem wcale tak nie jest. 
Dorobek pedagogiki, choćby w o- 
statnim ćwierćwieczu Jest wcale 
niemały. To prawda, że jest to 
wszystko zbyt rozproszone, może 
trochę nie uporządkowane, nie
mniej dorobek jest znaczny.

Nie chcę przez to powiedzieć, 
że nauki pedagogiczne nie cier
pią na szereg dolegliwości, które 
utrudniają ich pełny i szybki roz
wój, a co ważniejsze — utrudnia
ją zacieśnianie więzi z praktyką. 
Jakiego rodzaju są te dolegliwo
ści? Najważniejszą bolączką w 
pedagogice jest to, eo nazwałabym 
indywidualizmem i izolacjoniz- 
mem. Przy lekturze kolejnych 
prac odnosi się wrażenie, że każdy 
z autorów pisze o czym innym, że 
każdemu o co innego chodzi. A 
jest tak dlatego, że każdy pracuje 
indywidualnie i w izolacji.

Ta podstawowa dolegliwość ro
dzi inne: po pierwsze — za słabo 
rozwijają się badania zespołowe, 
które w czasach nam współcze
snych są niezbędne. I po drugie 
— brak jest płaszczyzny dla wy
miany myśli, poglądów, doświad
czeń, a w związku z tym nie ma 
sprzyjających warunków do pro
wadzenia pryncypialnej .— docie
rającej do ideologicznych podstaw 
pedagogiki dyskusji.

Dalszy mankament, związany 
ściśle z izolacjonizmem i indywi
dualizmem — a odczuwany przez 
nauczycieli — to swoisty klimat, 
w którym następuje „licytacja” 
koncepcji. Każdy pedagog chce u 
nas mieć „licencję” na własny po
mysł, choćb.r pomysł ten niczym 
lub prawie niczym nie różnił się 
od innych; swoją koncepcję uwa
ża za najlepszą i jedyną. Zasta
nawiać musi i to, że mamy w 
kraju kilka systemów dydakty
cznych i wychowawczych i każdy 
z nich funkcjonuje w izolacji od 
innych. A przecież powinniśmy 
stworzyć jeden socjalistyczny sy
stem kształcenia i wychowania.

W dalszym ciągu — i to jest 
także wynik izolacjonizmu i in
dywidualizmu w pedagogice -u- 
istnieją u nas tendencje, które 
nazwałabym mianem monopoli
stycznych. Często miesza się dwa 
pojęcia: pojęcie koncentracji z 
pojęciem monopolu. Mówi się o 
problemie i skupianiu wysiłków 
dla jego rozwiązania, a w gruncie 
rzeczy chodzi o nazwisko, jedną 
osobę, która ma monopol na okre
śloną dziedzinę, tematykę. Współ
pracę zaś rozumie się, niestety, 
najczęściej jako stosunek nad
rzędności i podrzędności, a nie 
równowartościowe współpartner- 
stwo.

Gdybyśmy potrafili wyjść z te
go impasu — a można to zrobić 
między innymi na drodze okre
ślonych rozwiązań organizacyjno- 
administracyjnych — uczyniliby
śmy krok naprzód w rozwoju 
nauk pedagogicznych. Wierzę, że 
uda się tego dokonać.

Rozmawiała:
MARIA RYBARCZYK
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SZANSA DLA BIESZCZADÓW I OŚWIATY
(Dokończenie ze str. 1) 

ęzycJeli — tym czynnik ten bę
dzie działał skuteczniej.

Taki też wniosek wyciągnę- . 
łó kierownictwo Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania z decyzji 
Rady Ministrów o utworzeniu po
wiatu bieszczadzkiego i jego akty
wizacji społeczn o-ekon o miczn e j.

Pierwszym resortem, który wy
stąpił z planem włączenia się do 
tej. wielkiej sprawy, był resort 
oświaty. Na wyjazdowym kole
gium w dniu 10 listopada, odby
tym na terenie powiatu biesz- 
czaazkiego, omówiono i zatwier
dzono plan rozwoju szkół i pla
cówek oświatowo-wychowaw
czych w tym powiecie na lata 
1972—1980. W planie tym przewi
duje się:

— stopniowe upowszechnienie 
wychowania przedszkolnego;

— reorganizację sieci szkół 
podstawowych;

— rozbudowę szkolnictwa spe
cjalnego i placówek opieki nad 
dzieckiem;

— objęcie dalszym kształce
niem w szkołach zawodowych i 
liceach ogólnokształcących w 
1975 roku 95 proc., a w 1980 roku 
— 100 proc, absolwentów szkół 
podstawowych.

Zadania te nie są łatwe, jeśli 
zważy się, jak niski jest dotych
czas stan zaludnienia tych tere- 
nów, jak słabo rozwinięta sieć 
drogowa il kolejowa.

Pewną ilustracją sytuacji może 
być fakt, że na terenie powiatu 
istnieje 13 szkół z liczbą uczniów 
poniżej 15. Podstawą sieci szkol
nej w powiecie będą szkoły gmin
ne. Projektuje się uruchomienie 
14 takich szkół. Cała trudność po
lega na tym, że brak dla nich 
odpowiednich budynków, pra
cowni i koniecznych w tamtych 
warunkach internatów.

Trudność ta jednak może oka
zać się jednocześnie wielką szan
są dla systemu oświatowego rejo
nu bieszczadzkiego. Ponieważ w 
wielu przypadkach szkoły gmin
ne trzeba będzie budować od pod
staw — istnieje możliwość two
rzenia nowoczesnych i komplek
sowych ośrodków oświatowych. 
Ośrodki te spełniałyby zarówno 
zadania kształcenia młodzieży, jej 
wszechstronnego wychowania, 
przygotowania do pracy, jak rów
nież zadania kulturalnego oddzia
ływania na środowisko. Do two
rzenia takich ośrodków gorąco 
zachęcał gospodarzy wojewódz
twa i powiatu minister oświaty 
i wychowania. Tutaj w Bieszcza
dach tworząc nową sieć szkolną, 
można by również wprowadzać 
i wypróbować wcześniej niż na 
innych terenach nowy system 

oświatowy — lub jego elemen
ty — który zostanie stworzony 
w wyniku prac Komitetu Eksper
tów.

Powszechnie krytykuje się 
szkołę, że „nie nadąża” za po
trzebami życia. Tutaj, na terenie 
Bieszczadów istnieje możliwość, 
by system szkolny, jego konstruk
cja, treści i metody pracy oraz 
osiągane wyniki wyprzedzały po
trzeby gospodarcze i społeczne te
renu.

POMOC RESORTU
OŚWIATY I WYCHOWANIA
Realizacja planu rozwoju 

oświaty w Bieszczadach wymagać 
będzie pomocy szkół w całym 
kraju. Udzielenie tej pomocy 
przy.rzekl minister oświaty i wy
chowania. Wyrażać się ona bę
dzie przede wszystkim w zaopa
trzeniu szkół bieszczadzkich w 
niezbędny sprzęt i pomoce nauko
we. W tej dziedzinie szczególnie 
wielkie możliwości mają szkoły 
zawodowe. Koordynowanie całej 
akcji powierzone zostało depar-
lamentowi szkolnictwa zawodo
wego w ministerstwie.

Drugą formą pomocy jest udział 
młodzieży, szczególnie szkół za
wodowych, w pracach przy budo
wie szkół, placówek oświatowo- 
- wychowawczych i iinnych pra
cach na terenie powiatu biesz
czadzkiego.

Zbliża się 30 rocznica powsta
nia Polski Ludowej. Masowy u- 
dział młodzieży w „Czynie biesz
czadzkim” powinien być konkret

Minister Jerzy Kuberski wśród młodzieży...
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Posiedzenie Kolegium Ministerstwa Oświaty i Wyćhótodnia w Soli
nie, w pow. bieszczadzkim.

nym uczczeniem tej rocznicy Mo
bilizacja młodzieży do tych prac, 
właściwa organizacja wykonania 
podjętych zobowiązań, wykorzy
stanie dla celów patriotycznego 
wychowania tej wielkiej akcji po
winno stać się jednym z głów
nych zadań władz szkolnych, 
związkowych i organizacji mło
dzieżowych.

Ten aspekt wychowawczy, ide- 
owo-polityczny w pracy nad 

stworzeniem śystemu oświatowe
go w Bieszczadach — to nie mniej 
ważna sprawa niż budowa no
wych szkół, internatów.

Szkoły bieszczadzkie powinny 
mieć własny program wychowa
wczy, który umożliwiałby mło
dzieży poznanie historii tej ziemi, 
piękna jej przyrody, wartości dla 
całego narodu, który umożliwiłby 
wychowanie młodzieży w głębo
kiej Więzi z Bieszczadami, wyra
żającej się przede wszystkim w 
rzetelnej i wydajnej pracy zawo
dowej i społecznej, w poczuciu 
współodpowiedzialności za ich 
dalszy rozwój gospodarczy i kul
turalny oraz zachowanie piękna 
lasów, gór, rzek...

Również w programie pobytu 
w Bieszczadach młodzieży z in
nych terenów Polski powinna 
znaleźć się zarówno konkretna 
praca, wykonanie „Czynu biesz
czadzkiego". jak i zajęcia sporto
we, kulturalne oraz turystyka. 
Młodzież powinna wywieźć z 
Bieszczadów poczucie dobrze 
spełnionego społecznego obowiąz
ku oraz wiele wiedzy, o tej ziemi 
i głębokich emocjonalnych prze
żyć.

Poza wymienionymi głównymi 
kierunkami prac nad rozwojem 
systemu oświatowego w Bieszcza
dach, mobilizacją młodzieży do 
udziału w ich zagospodarowaniu 
istnieje także wiele innych 
możliwości konkretnego wkładu 
różnych ogniw oświatowych, i 
związkowych.

I tak na przykład byłoby słusz
ne, aby tu, a nie w wielkich mia
stach budować domy dziecka. Wy

chowankowie domu mogą tu" 
taj nś miejscu znaleźć pracę i 
mieszkanie. Istnieją w Bieszcza
dach również wspaniałe warunki 
do zlokalizowania domów wypo
czynkowych, sanatoriów...

Podjęta przez Kolegium Mini
sterstwa Oświaty i Wychowanie 
uchwała wyznacza zarówno prace 
do wykonania przez resort, kura
torium rzeszowskie i Wydział 
Oświaty w Lesku, jak również 
koordynację zadań i etapy reali
zacji.

KADRY NAUCZYCIELSKIE
Na zakończenie warto poświę

cić nieco uwagi problemowi kadr 
nauczycielskich na tym terenie. 
Spośród 544 nauczycieli szkół 
podstawowych w powiecie biesz
czadzkim, 38 posiada wykształce
nie wyższe, 423 — ukończone SN 
i 83 — średnie pedagogiczne.

Z zestawienia tego wynika, iż 
84 proc, ma wykształcenie wyższe 
od średniego. Jest to liczba za
skakująca, gdyż wyższa od śred
niej krajowej. Okazuje się, iż mi
mo bardzo trudnych warunków 
— nauczyciele szkół bieszczadz
kich w zdecydowanej większości 
zdobyli dodatkowe kwalifikacje, 
Świadczy to o ich aktywności, dą
żeniu do pogłębienia wiedzy, do 
jak najlepszego wykonania swoich 
funkcji zawodowych. Jeśli tylko 
zatem stworzymy im możliwości 
dalszych studiów — w powiecie 
bieszczadzkim możemy szybciej 
niż w innych osiągnąć stan, w 
którym wszyscy nauczyciele legi
tymować się będą dyplomami u- 
kończenia studiów wyższych.

Jednak, jeśli chcemy związać 
ich na stałe z rejonem bieszcza
dzkim, jeśli chcemy nakłonić 
absolwentów wyższych uczelni do 
podejmowania pracy w organizo
wanych szkołach gminnych, a tyl
ko takich powinniśmy w tych 
szkołach zatrudniać, to trzeba im 
dać mieszkania. Obecnie 129 nau
czycieli na wsi mieszka w wyna
jętych mieszkaniach, część miesz
kań służbowych zajmowanych 
przez nauczycieli (28) nie nadaje 
się nawet do remontu.

A zatem budowa mieszkań dla 
nauczycieli stanowi integralną 
część ambitnego i trudnego pla
nu oświatowego w Bieszczadach, 
Wioski i miasteczka bieszczadzkie 
potrzebują napływu nowych, wy
soko wykwalifikowanych nauczy
cieli. Bez nich nie uruchomimy 
szkół, nie ożywimy życia, ale bez 
mieszkań nie będzie nauczycieli, 
O tej prawdzie — stale ostatnio 
przypominanej .■— trzeba i w pla
nie zagospodarowywania terenów 
bieszczadzkich pamiętać.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Internat Szkoły Podstawowej w Uhercach.
...szkoły zawodowej w Lesku zdjęcia: cz. Górski
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Z interesującą inicjatywą wy
stąpił Instytut Badań Pedagogicz
nych organizując — w dniach 
22—23 listopada — pierwsze Sym
pozjum Psycholingwistyczne. 
przeznaczone dla filologów, pe
dagogów i psychologów.

Na program złożyły się prelek
cje i wykłady dotyczące różnych 
zagadnień związanych z naucza
niem języków obcych i możliwo
ściami percepcyjnymi dzieci i 
młodzieży.

I tak ńa przykład na temat psy
chologicznych aspektów przyswa
jania języka obcego — mówił mgr 
B. Jankowski; na temat operacji 
myślowych zachodzących podczas 
tworzenia wypowiedzi języko
wych — dr T. Wożnicki; zaś 
funkcjonowanie struktur frazeo
logicznych w przekazywaniu in
formacji — omówiła na przykła
dzie języka polskiego i angielskie
go — mgr A, Turńau-Nivegoród- 
ccw.

Sporo wykładów poświęcona

Jednemu z trudniejszych dla na- 
uczycieli-filologów zagadnień, a 
mianowicie nauczanie składni i 
gramatyki.

Procesy przyswajania systemu 
gramatycznego przez dzieci; for
my dźwiękowe a konstrukcje 
składniowe; możliwości rozumie
nia przez uczniów (do lat 15) od
rębności gramatycznych i seman
tycznych, a wreszcie umiejętność 
posługiwania się związkami fra
zeologicznymi — oto tematy wy

kładów M. Smoczyńskiej, doc, 
H. Mystkowskiej, prof. M. Przełą
cznikowej i mgr M. Kielar.

Zarówno tematyka sympozjum, 
jak i różnorodność oraz bogactwo 
przekazanych w jego toku mate
riałów — spotkały się z dużym 
zainteresowaniem i uznaniem słu
chaczy. Podkreślano, że była ta 
właściwie pierwsza próba przyj
ścia — z tak wszechstronną i po
głębioną — pomocą lingwistom, 
którym dotychczas, w ich trudnej 
pracy niewiele pomagano.



W
ielkim. problemem 
interesującym so
cjologów i organiza
torów oświaty na 
całym świecie jest 
zagadnienie różnic 

w możliwościach awansu poprzez 
■wykształcenie — ze względu na 
płeć ucznia lub studenta. Doko
nywane na świecie liczne studia 
i analizy upoważniają do przyję
cia tezy, iż niezależnie od ustro
ju społecznego,' państwa współ
czesne różnią się między sobą 
mniejszym, lub większym stop
niem likwidacji upośledzenia ko
biet w tym. zakresie, jednak nig
dzie jeszcze nie uzyskano pełne
go równouprawnienia kobiet, ani 
też nigdzie nie można uznać prob
lemu za rozwiązany do końca i 
bez wątpliwości.

A oto dowody z własnego pod
wórka (według stanu aktualnego 
w 1970 r.) 1). Jak wiadomo, w ca
łej populacji młodzieży udział ko
biet i mężczyzn jest mniej wię
cej równy (na przykład w wieku 
15—17 lat na 1 071 tys. chłopców7, 
było w Polsce 1 030 tys. dziew
cząt). Tymczasem w sytuacji 
szkolnej młodzieży tychże rocz
ników zachodzą już co prawda 
niewielkie, lecz charakterystycz
ne różnice. Uczący się w wieku 
15—17 lat chłopcy stanowią 81,8 
proc, całej zbiorowości, dziewczę
ta już tylko 78 proc. Pracujący 
w gospodarce uspołecznionej i 
nieuspołecznionej poza rolnic
twem w tym samym wieku chłop
cy (bez uczniów) stanowią 4,6 
proc., dziewczęta tylko 1,5 proc. 
Wreszcie w sytuacji najgorszej 
(tzn. ani nie uczy się, ani nie 
pracuje w tym samym wieku) 
znajduje się tylko 1,2 proc, chłop
ców, ale aż 6,3 proc, dziewcząt.

1) Dane GUS: Młodzież w Polsce 
w latach 1965—1970. 1971, str. 31.

2) Janina Waluk: Płace 1 praca ko
biet w Polsce. Warszawa 1965, str. 21.

3) Janina Waluk op. eit.
4) S. Lipset i R. Bendix: Ruch

liwość społeczna w społeczeństwie | 
przemysłowym. Warszawa 1964. 
str. 132. i

5) Comparative Study On Access 
of Girls and Women to Technical 
and Profesional Educatlon. Paris 
1963.

6) W roku 1970 — 36,8 proc.
7) W roku 1970 — 53,8 proc, (bez 

szkół dla pracujących):
8) Polska 1970 => 71,5 proc.

Jest tylko jedna dziedzina, 
gdzie udział dziewcząt w wieku 
15—17 lat jest wyższy od udziału 
chłopców — to praca na roli w 
gospodarstwie rodziców i w spół
dzielniach produkcyjnych, pracu
je w nich 14,2 proc, dziewcząt w 
wieku 15—17 lat wobec 12,4 proc, 
chłopców.

Jednak ślady zróżnicowań szans 
oświatowych ze względu na płeć 
znajdują się i na pozostałych 
szczeblach polskiej drabiny o- 
światowej.

Wśród absolwentów różnych 
typów szkół ponadpodstawowych 
kobiety stanowiły (1970 r.): 43,4 
proc, wśród absolwentów szkół 
.wyższych (ale tylko 30 proc, 
wśród inżynierów grupy technicz
nej); 52,7 proc, wśród absolwen
tów techników, 78,1 proc, wśród 
absolwentów liceów ogólnokształ
cących i tylko 37,9 proc, wśród 
absolwentów zasadniczych szkół 
zawodowych. Te jednak różnice 
wynikają najczęściej z różnic w 
preferencjach oświatowych, a nie 
z różnic w możliwościach dosta
nia się.

Wśród uczniów zatrudnionych 
w gospodarce narodowej dziew
częta stanowiły tylko 28 proc. Na 
100 pracowników z wyższym wy
kształceniem zatrudnionych w 
całej gospodarce uspołecznionej 
(1968 r.) — było 33,8 proc, kobiet.

Jednak sytuacja płacowa ko
biet jest znacznie mniej korzy
stna od sytuacji zatrudnieniowej. 
Jak wykazała w swoich bada
niach Janina Waluk2) (1965 r.), a 
także o czym świadczą analizy 
sytuacji kobiet pracujących — 
przeprowadzone przez E. Vielro- 
se, A. Rajkiewicza, J. Kordaszew- 
skiego, J. Piotrowskiego, M. So
kołowskiej i innych — większość 
pracownic fizycznych lokuje się 
w najniższych grupach uposaże
nia, a brak ich w ogóle w grupie 
najwyżej zarabiających. W gru
pie pracowników umysłowych 
zjawisko jest analogiczne, choć 
dysproporcja jest mniejsza niż 
wśród fizycznych. Zawsze jednak 
jest duża i jako rezultat prowa
dzi autorkę do wniosku: „Ozna
cza to, że większość kobiet zara
bia poniżej przeciętnej płacy ro
boczej, podczas gdy większość 
mężczyzn powyżej3)”.

Można z tego wnosić, iż w tej 
dziedzinie sprawdza się spostrze
żenie S. Lipseta i R. Bendixa4 5) 
o tym, iż sama równość dostępu 
do oświaty nie wyrównuje szans 
zatrudnienia i awansu na rynku 
pracy. Tylko, że podczas gdy au
torzy amerykańscy mają na my
śli różnicujący szanse wpływ po
chodzenia klasowego, my może
my to spostrzec w odniesień u do 
wpływu pici.

Oto tylko kilka wybranych da
nych, świadczących o różnicach, 
jakie ze względu na pleć jeszcze 
ciągle występują w Polsce, w 
szansach awansu poprzez wyk
ształcenie. Z góry powiedzmy, że 
Polska należy do krajów, w któ
rych akurat te dysproporcje nie 
są największe, a pod wieloma 
względami znacznie mniejsze niż 
gdzie indziej. Faktem jednak jest, 
że i ten rodzaj bariery oświato
wej nadal działa w naszym kra

ju i jest dość powodów, aby się 
nią zająć oddzielnie.

Jak więc ta s.praw* wygląda w 
innych krajach europejskich? 
Niemal wszystkie kraje uzyskał}7 
już ten sam stan, że w zakresie 
szkoły obowiązkowej (podstawo
wej) dziewczęta uzyskały równość 
praw z chłopcami, jednakże od 
razu po ukończeniu szkoły pod
stawowej (a nieraz wcześniej, bo 
już na etapie selekcji wstępnej 
w 11—12 roku życia) sytuacja u- 
lega radykalnej zmianie.

SZKOLNICTWO ZAWODOWE
Udział dziewcząt w szkołach 

zasadniczych zawodowych-'1) u- 
kształtował się W Europie około 
1965 roku następująco: Austria — 
53 proc.; Belgia — 55 proc.; CSRS 
— 32,5 proc.; Norwegia — 33 
proc.; Polska — 36 proc. 6); Ru
munia — 13 proc.; Jugosławia 
— 22 proc.; Szwajcaria — 34 
proc.; Francja — 55 proc.; NRF — 
42 proc.

Udział dziewcząt w technikach 
kształtował się inaczej: Austria

SZKOLNICTWO POLSKIE 
NA TLE SYTUACJI 
EUROPEJSKIEJ (1)

BARIERA PŁCI
W DOSTĘPIE
DO OŚWIATY
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— 28,5 proc.; Belgia — 54.5 proc.; 
CSRS — 54 proc.; Finlandia — 
44 proc..; Norwegia — 28,5 proc.; 
Polska — 42 proc. 7); Rumunia — 
56,5 proc.; Jugosławia — 51 proc.; 
Francja — 47 proc.; NRF — 
25 proc.

Regularność, jaką daje się wy
czytać z tych odsetków, jest taka, 
iż w krajach socjalistycznych 
znacznie więcej dziewcząt uczy 
się w technikach niż w szkołach 
zasadniczych, podczas gdy w kra
jach kapitalistycznych jest aku
rat odwrotnie. Znajdujemy tutaj 
pierwszy ślad znacznie większe
go, niż w Polsce, oświatowego 
upośledzenia dziewcząt w krajach 
zachodnich, w których zyskują 
one miejsce przede wszystkim w 
szkołach dających najniższe kwa
lifikacje. Upośledzenie to jest w 
istocie znacznie większe od sa
mej wymowy wskaźników staty
stycznych, gdyż trzeba znać spo
łeczną pozycję szkoły zawodowej 
na Zachodzie.

Całkiem inaczej niż w kra
jach socjalistycznych, szkolnic
two zawodowe na Zachodzie jest 
notowane bardzo nisko na gieł
dzie społecznego uznania i pre
stiżu. Zakwalifikowanie się „tyl
ko” do szkoły zawodow7ej jest o- 
znaką niepowodzenia życiowego 
oraz świadectwem niewystarcza-. 
jących uzdolnień do „jedynie peł
nowartościowego” — jak tam się 
tradycyjnie uważa — wykształce
nia ogólnokształcącego.

Uderzający wyjątek pod tym 
względem stanowi Wielka Bry
tania (która jest zresztą krajem 
oświatowo unikalnym na Zacho
dzie pod wieloma względami), 
gdzie odsetek dziewcząt w szkol
nictwie zawodowym nie przekra
cza 10 proc., ale to — jak twier
dzą znawcy — stanowi przejaw 
konserwatyzmu brytyjskiego, nie
chętnego tendencji do zawodowe
go kształcenia się kobiet w ogóle.

Kolejna różnica, o której bę
dzie mowa w dalszym ciągu, po
lega na tym, że o ile w krajach 
socjalistycznych dziewczęta się
gają po różne zawody poprzez 

doc. dr MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

szkolnictwo zawodowe, to — 
według danych z krajów kapita
listycznych — wybór szkolnictwa 
zawodowego przez dziewczęta jest 
tam dość monotonny i ograniczo
ny do zawodów związanych z u- 
sługami, żywieniem, produkcją 
żywności oraz z przemysłem tek
stylnym. Oznacza to jeszcze więk
szą dyskryminację dziewcząt, 
przed którymi szereg bardziej no
woczesnych i specjalizowanych 
zawodów jest po prostu zamknię
tych.

SZKOLNICTWO LICEALNE
Jeśli chodzi o ogólnokształcące 

szkoły średnie, będące we wszyst
kich krajach prostą drogą, wio
dącą do matury i dalej na wyż
sze studia, to w krajach kapita
listycznych, podobnie jak w kra
jach socjalistycznych, są one czę
sto sfeminizowane.

Statystyki europejskie sprzed 
lat pięciu wydają się wskazywać, 

iż właśnie wśród dziewcząt kry ją 
się największe „rezerwy uzdol
nień”, czyli nie wykorzystywanych 
pokładów „puli uzdolnień”. Więk
szość krajów posiadała bowiem 
wśród maturzystów 50 proc, lub 
większy udział dziewcząt (odpo
wiadający ich udziałowi w całej 
populacji). Do krajów tych nale
ży Polska (56,1 proc.8); Francja 
(49 proc.); Węgry (57,2 proc.); Ru
munia (55,3 proc.); Bułgaria (53 
proc.); Finlandia (57 proc.); Ju
gosławia (49,4 proc.); Holandia 
(48,9 proc.).

Wyraźnie mniejszy udział 
dziewcząt wśród maturzystów w 
Europie miały tylko Włochy 
(41 proc.); Belgia (36 proc.); NRF 
(34,7 proc.). Właściwe różnice u- 
jawniły się dop'iero wtedy, kiedy 
sprawdzono, jaki procent matu
rzystów z 1965 roku trafił na 
pierwszy rok wyższych studiów 
w 1966 roku (co ilustruje nastę
pujące zestawienie):

Kraj Chłopcy Dziewczęta

Polska 37,9 20,1
NRF 66,9 56,9
Belgia 89,1 63,6
Bułgaria 36,2 23,6
Finlandia 78,5 64,7
Węgry 42,3 23,6
Wiochy 89,.5 68,8
Holandia 55,8 23,2
Rumunia 53,3 31,6
Jugosławia 87,6 51,7
Szwecja 87,5 71,6

Oto dla przykładu w Polsce, 
w której ponad połowę matu
rzystów w 1965 roku stanowiły 
dziewczęta (z czego można by było 
wyciągnąć pochopny wniosek o 
braku wszelkiej nierówności 
szans na studia wyższe ze wzglę
du na płeć) na wyższe studia 
przyjęto bez mała co drugiego 
maturzystę, ale zaledwie co pią
tą maturzystkę. Preferencja, u- 
czelni wobec studentów płci mę
skiej wyszła tutaj w sposób ja
skrawy (powody tej preferencji 
to oddzielny problem!).

Szanse dostania się na wyższe 
uczelnie maturzystów pici mę
skiej w porównaniu do szans ma
turzystek wyglądały więc w róż
nych krajach następująco (zaw
sze na niekorzyść dziewcząt): w 
Polsce — ca 2:1; w NRF — 1,2:1; 
w Belgii — 1,4:1; w Bułgarii — 
1,6:1; w Finlandii — 1,2:1, na 
Węgrzech — 2:1; we Włoszech — 
1.3:1; w Holandii — 2,3:1; w Ru
munii — 1,7:1; w Jugosławii •— 
1,7:1 — w Szwecji — 1,2:1.

W 1970 roku dane dotyczące 
tego samego procesu odsiewania 
maturzystek. u progu szkoły wyż
szej są w Polsce jeszcze wymow
niejsze niż w 1965 roku. Stano
wiąc 71,5 proc, ogółu maturzy
stów, dziewczęta zajęły tylko 
40,4 proc, miejsc na pierwszym 
roku studiów dziennych, podczas 
gdy chłopcy stanowiący zaledwie : 
28,5 proc, ogólnej liczb}7 maturzy
stów, zdobyli 59,6 proc, miejsc na . 
wyższych uczelniach. Świadczy to 
o istnieniu nieformalnego, lecz 
rzeczywistego „numerus clausus” 
dla studentów pici żeńskiej.

W świetle tego zestawienia, 
jedynym krajem niemal nie dy
skryminującym kobiet w dostę
pie do studiów wyższych okazała 
się Finlandia, która posiada naj
wyższy wskaźnik dziewcząt wśród 
maturzystów i niemal identyczną 
relację odsetka maturzystów, 
którzy trafiają na studia nieza
leżnie od płci. Wszystkie pozo
stałe kraje bądź dyskryminują 
dziewczęta na etapie matury, 
bądź też (co jest jeszcze bo
leśniejsze) na etapie dopuszcza
nia ich na studia wyższe po ma
turze. Dyskryminacja ta w Pol
sce ma jednak szczególną postać.

Oto choć szansa polskiej ma
turzystki jest dwukrotnie mniej
sza od szansy maturzysty na zdo
bycie miejsca na wyższej uczelni, 
w wyniku znakomicie większej 
liczby kandydatek płci żeńskiej — 
na samych wyższych uczelniach 
mamy znów do czynienia z fe- 
minizacją studiów na wielu kie
runkach kształcenia. Przeoczenie 
złożoności tej sytuacji prowadzi 
jednych do wniosków nadmier
nie pesymistycznych, innych zaś 
do nadmiernie optymistycznych 
na temat bariery płci w naszym 
kraju.

JESZCZE 
0 SAMOKSZTAŁCENIU

KIEROWANYM

W „Głosie Nauczycielskim” nu
mer 37 z bieżącego roku 
Kazimierz Wojciechowski 

stwierdza, że prawie 280 tysięcy 
nauczycieli posiada wykształcenie 
w zakresie liceum pedagogiczne
go i studium nauczycielskiego i 
że ludziom tym należałoby w cią
gu 8—10 lat dać możliwość zdo
bycia wyższych studiów w róż
nych specjalnościach, niezbęd
nych w naszym szkolnictwie.

W związku z tym uważam, że 
dotychczasowy system dokształ
cania nauczycieli musi ulec zmia
nom, aby zapewnić ogromnej ma
sie pedagogów podjęcie studiów 
wyższych. Hasło permanentnego 
kształcenia stanie się wówczas 
realne, gdy uczelnie nasze włączą 
się w planowe kierowanie samo
kształceniem zarówno nauczycie
li bez wykształcenia wyższego, 
jak i pedagogów z wykształce
niem wyższym: Chodzi mi o zja
wisko samokształcenia obejmują
ce wszystkich nauczycieli pracu
jących.

Zapał nauczycieli do podwyż
szania swoich kwalifikacji był i 
nadal jest ogromny. Świadczą o 
tym zgłoszenia nauczycieli na stu
dia zaoczne. Dotychczas wiele 
osób odchodziło z rozczarowaniem 
i rozgoryczeniem z powodu nie
możności podjęcia studiów zaocz
nych w obranym kierunku.

Nie można lekceważyć tego za
pału i należy już obecnie przy
spieszyć prace nad reformą 
kształcenia zaocznego nauczycieli 
w obecnym roku szkolnym i objąć 
doskonaleniem jak najwięcej sta
rających się.

Można by też przyjąć inną za
sadę rekrutacji na masowe 
studia zaoczne, a mianowicie zre
zygnować z egzaminów wstęp
nych na studia i zastąpić je skie
rowaniami. Władze szkolne 
wspólnie z ZNP musiałyby opra
cować kryteria skierowań na stu
dia dokształcające; jednym z nich 
byłaby liczba lat pracy nauczy
cielskiej.

Aby objąć samokształceniem 
kierowanym ogromną liczbą nau
czycieli, należałoby najpierw7 od
powiedzieć sobie na pytanie: Czy 
dotychczasowa kadra profesorska 
mogłaby podołać temu zadaniu. 
Dotychczas twierdzono, że nie 
można więcej nauczycieli przyjąć 
na studia zaoczne, bo nie ma 
miejsca, bo mury uczelni są za 
mało pojemne. Wiadomo, że nie
które kierunki studiów trzeba 
prowadzić w pracowniach. Ale 
jest dużo specjalności, których 
można się uczyć także poza sie
dzibą uczelni. Dużo jest takich 
kierunków, w których źródłem 
wiadomości jest wykład profeso
ra i w różnej formie słowo druko
wane. I tu widzę rezerwy umo
żliwiające objęcie studiami więk
szej liczby nauczycieli.

Kontakty pracowników uczelni 
wyższej z nauczycielami dokształ
cającymi się mogłyby mieć miej
sce także i poza murami uczelni, 
w większych środowiskach, nie
koniecznie wielkomiejskich, tam, 
gdzie będzie locum. W punktach 
konsultacyjnych mogliby spoty
kać się nauczyciele-studenci z o- 
kreślonego rejonu, w określonym 
dniu miesiąca. Opiekę nad stu
diującymi można by powierzyć 
w danym rejonie administracji 
szkolnej i organom ZNP.

Programy, podręczniki, porad
niki metodyczne, lektura i inne 
pomoce umożliwiające samo
kształcenie musiałyby być do
stępne w punkcie konsultacyjnym 
lub w księgarni czy bibliotece pe
dagogicznej. Dotychczas zdarzało 
się tak, że w bibliotece pedago
gicznej studiujący musiał czekać 
w kolejce na lekturę, bo było zbyt 
mało egzemplarzy do wypożycze
nia.

Kadra profesorska podczas 
spotkań z nauczycielami w punk
tach konsultacyjnych przy uczelni 
lub poza uczelnią daw7ałaby nie
zbędne wyjaśnienia, zajmowałaby 
się kierowaniem pracy samo
kształceniowej i jej przebiegiem 
i rozliczałaby ze zdobytych wia
domości.

Wielkie usługi może oddać pra
cy samokształceniowej radio, te
lewizja, magnetofon itp. Zapowia
dany uniwersytet radiowo-telewi
zyjny będzie dużą pomocą w sa
mokształceniu kierowanym.

MICHAŁ DŁUGOSZ 
Iwanowice Duże 
powiat Kłobuck
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Zawsze, gdy mówimy o prob
lemach studiów wyższych, 
musimy jasno sprecyzować, 

kim ma być absolwent. Czy ma 
być to człowiek w pełni przygo
towany przez szkołę do wykony
wania zawodu natychmiast po u- 
zyskaniu dyplomu, czy też ma 
być on wyposażony przez szkołę 
w gruntowne podstawy wiedzy, a 
właściwe przygotowanie do wy
konywania konkretne] roboty na
bywać dopiero w toku pracy za
wodowej? Odpowiedź na te py
tania ma istotne znaczenie w roz
ważaniach o programach i dłu
gości trwania studiów.

W dotychczasowej praktyce u- 
czelni politechnicznych usiłowano 
pogodzić te dwie przeciwstawne 
tendencje. Pod wpływem żądań 
przemysłu starano się szkolić in
żynierów i magistrów-inżynierów 
tak, by mogli po studiach zająć 
się konkretną pracą, co jednak 
nie w pełni się udawało. Z dru
giej strony zdając sobie sprawę 
z konieczności wyposażenia ab
solwenta w zapas wiedzy teorety
cznej, usiłowano wyposażyć go w 
odpowiednią dawkę tej wiedzy.

Skutki tego nie są najlepsze. 
Świeżo „upieczony” absolwent 
politechniki nie jest dobrze przy
gotowany do natychmiastowej 
pracy na stanowiskach inżynier
skich w przemyśle, bo posiada 
zbyt mało konkretnych wiadomo
ści o technologii; nie może także 
w zasadzie podejmować prac ba
dawczych, gdyż jego wykształce
nie teoretyczne nie jest dostate
czne i wymaga pogłębienia. Usi
łowanie pogodzenia tych tenden
cji prowadziło do przedłużenia 
.studiów. Zasób wiedzy, w jaki 
należy wyposażyć studenta, roś
nie. a wraz z nim przedłuża się 
czas studiów.

Należy więc przyjąć jedną z 
koncepcji, a nie godzić koncepcje 
przeciwstawne. Absolwent poli
techniki tak magister-inżynier, 
jak i inżynier powinien znać 
gruntownie podstawy teoretycz
ne swej dziedziny wiedzy i być 
przygotowany do jej uzupełnia
nia i pogłębienia w ciągu pracy 
zawodowej. Ze względu na szyb
ki rozwój nauki, powstawanie no
wych technologii, a nawet no
wych gałęzi przemysłu, zdobyta 
w uczelni wiedza nawet najbar
dziej szczegółowa i konkretna, 
wystarcza zaledwie na krótki ok
res po studiach. Dlatego też 
trzeba będzie ograniczyć na stu
diach czas przeznaczony na poz
nawanie konkretnych technolo
gii stosowanych w przemyśle na 
rzecz przedmiotów ogólniejszych, 
które tak szybko się nie starzeją.

Prowadzić to będzie do znacz
nego ograniczenia specjalizacji na 
wydziałach politechnik i szkół 
inżynierskich na rzecz ogólnych 
dyscyplin podstawowych dla da
nego kierunku studiów. Specjali
zację powinno przeprowadzać się 
na seminarium dyplomowym i w 
toku pracy dyplomowej, a prze
de wszystkim w pracy zawodo
wej.

Doświadczenie uczy, że znacz
na część inżynierów pracuje 
zgodnie z wyuczonym kierunkiem 
(wydziałem) studiów, lecz niez
godnie z ukończoną specjaliza
cją. Dlatego też nie ma chyba 
potrzeby nauczania bardzo szcze
gółowej wiedzy.

Absolwenci politechniki pracu
ją w zawodzie około 40 lat. Trud
no teraz przewidzieć, jakie będą 
ich losy w ciągu życia. Można 
natomiast z całą pewnością po
wiedzieć, że wyrosną nowe spe

cjalności, a wiele z dzisiaj ist
niejących „umrze śmiercią na
turalną”. Mieliśmy już w ciągu 
ostatnich dwudziestu kilku lat 
wiele takich przykładów. Stąd 
prosty wniosek, że tylko grunto
wna znajomość podstaw teorety
cznych danego kierunku wiedzy 
technicznej i umiejętność przy
swajania sobie nowych wiadomo
ści będzie mieć dla inżyniera war
tość nieprzemijającą.

Wiadomo, że takie postawienie 
sprawy spotka się ze sprzeciwem 
części przedstawicieli przemysłu, 
którzy nie chcą mieć kłopotów z 
dokształcaniem inżynierów. Jed
nak tylko takie ukształtowanie 
inżyniera da mu możliwość wielo
letniej pracy.

Następne pytanie, które rodzi 
się po ustaleniu profilu absolwen
ta to w ciągu ilu lat można wy
kształcić takiego inżyniera czy 
magistra inżyniera?

W okresie powojennym mieli
śmy różne długości cyklu kształ
cenia na politechnikach: od trzy
letnich studiów inżynierskich 
pod koniec lat czterdziestych i w 
początku pięćdziesiątych do pię- 
cio i półletnich w połowie lat 
sześćdziesiątych. Co kierowało 
autorami tak różnych koncepcji? 
Studia trzyletnie były spowodo
wane pilną potrzebą dostarczenia 
inżynierów do przemysłu. Stu
dia pięcio i półletnie były wyni
kiem jednosemestralnej praktyki 
oraz koncepcji nakazującej 
kształcenie absolwenta, tak by 
mógł pracować bezpośrednio w 

przemyśle oraz by mógł podjąć 
prace badawcze, studialne i pro
jektowe.

Przy wyborze koncepcji szero
kiego, ogólnego przygotowania 
zawodowego wydaje się celowe 
Przyjęcie czteroletniego cyklu 
kształcenia. Jest to możliwe te
raz po prawie całkowitym usu
nięciu ze studiów szkolenia w 
studium wojskowym. Już samo 
zaprzestanie kształcenia wojsko
wego powoduje skrócenie studiów 
o około jeden semestr,

Następnych możliwości skróce
nia cyklu studiów należy szukać 
w intensyfikacji kształcenia. A 
zatem należy przedłużyć rok aka
demicki o 2 tygodnie. W związku' 
z tym rozkład roku przedstawiał
by się następująco: zajęcia — 32 
tygodnie; praktyka — 6 tygodni; 
wakacje — 5 tygodni; przerwy 
(ferie zimowe, wiosenne, przer
wa międzysemestralna) — 3 ty
godnie, sesje — 6 tygodni.

Daje to przedłużenie efektywne 
studiów w ciągu czterech lat o 
około pół semestru. Oczywiście, 
mechaniczne wydłużenie studiów 
w ciągu roku nie jest tu najistot
niejsze. Najważniejsze jest odpo
wiednie skorelowanie przedmio-
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I I W ostatnim okresie coraz powszechniejsze stają się głosy na temai ko

nieczności skrócenia okresu studiów i ich większej efektywności. Postula
ty te stawia zarówno rozwijająca się gospodarka, jak i świat nauki. O po
trzebie skrócenia czasu studiów mówił również w swych wystąpieniach 
minister nauki, szkolnictwa wyższego i techniki, prof. dr JAN KACZMAREK,

proponując uczelniom, aby we własnym zakresie zagadnienie to przeana
lizowały. Sprawa niewątpliwie nie jest łatwa. Pragnąc rozwinąć szerszą 
dyskusję na ten temat publikujemy poniżej wypowiedzi reprezentantów 
obu najbardziej zainteresowanych środowisk: kadry nauczającej i studen
tów. Tym razem uczelni technicznych.

tów. Chodzi o to, by te same za
gadnienia nie były omawiane na 
wykładach różnych przedmiotów. 
Te powtórki z innych wykładów 
oraz często z programów szkoły 
średniej zajmują w efekcie spo
ro czasu. Są one zupełnie zbęd
ne. Istnieją także możliwości usu
nięcia z programów wiadomości 
przestarzałych mających już tyl
ko znaczenie historyczne dla da
nej dziedziny wiedzy.

Zmiana programów szczegóło
wych jest bardzo poważnym i 
i trudnym zagadnieniem niemoż

liwym do ogólnego potraktowa
nia. Jest to sprawa wymagająca 
szczegółów^! dySkuśji w gronie 
specjalistów.

Zatem, jak widać, istnieją moż
liwości wykształcenia pełnowar
tościowego inżyniera i magistra 
inżyniera w ciągu czterech lat 
studiów. Muszą być przy tym 
spełnione następujące zasadnicze 
warunki:

9 przedłużenie roku akademi
ckiego;

® korelacja programów;
@ znaczne ograniczenie lub 

zniesienie specjalności.

Dodatkowymi warunkami u- 
możliwiającymi skrócenie stu
diów byłoby rzeczywiste zmniej
szenie grup do dwudziestu kilku 
osób. W chwili obecnej warunek 
ten jest w teorii spełniony, lecz 
w praktyce grupy studenckie li
czą nierzadko prawie czterdzieści 
osób. Oczywiście, także grupy 
projektowe i laboratoryjne po
winny być odpowiednio mniejsze. 
Oszczędności uzyskane na liczeb
ności grup są pozorne, gdyż w 
dużych grupach jest niższy po
ziom wiedzy studentów i w związ
ku z tym większy odsiew.

Intensyfikacja studiów nie oz
nacza zwiększenia godzin pracy 
studenta w uczelni. Jako górną 
(i w obecnej chwili też jako dol
ną) granicę należy uważać 32 go
dziny zajęć w tygodniu. Powięk
szenie tej liczby godzin nie jest 
celowe. Ilość wiedzy, jaką można 
przekazać, nie jest wprost pro
porcjonalna do czasu. Zbyt duża 
ilość zajęć w uczelni uniemożli
wia naukę własną, a zatem prze
kreśla istotę studiów, polegającą 
właśnie na wdrożeniu do ciągłe
go uczenia się.

Skrócenie cyklu nauki przynie
sie także pewne dodatkowe korzy
ści. Przede wszystkim wcześniej
sze o rok wprowadzenie absol
wentów w życie, w pracę zawo
dową. Chodzi tu może mniej o 
korzyści ekonomiczne, lecz prze
de wszystkim o korzyści społe
czne. Zbyt długie przebywanie 
młodych ludzi na statusie czło
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wieka niesamodzielnego nie jest 
wskazane, nie wyrabia odpowie
dzialności za swój los, nie uczy 
„życia”. Oprócz tego mniej ważne 
i mniej istotne, lecz jednak nie do 
pogardzenia są korzyści uboczne 
skrócenia cyklu nauczania. Jest 
to zmniejszenie zapotrzebowania 
na sale wykładowe i ćwiczenio
we o około 20 proc., w takiej sa
mej proporcji na miejsca w do
mach studenckich i stołówkach.

Można stwierdzić, że przy od
powiednio zmienionym progra
mie studiów jest możliwe zam
knięcie cyklu szkolenia politech
nicznego w ciągu czterech peł
nych lat kalendarzowych wraz z 
wykonaniem pracy dyplomowej. 
Warunkiem niezbędnym jest dob
ra organizacja procesu dydakty
cznego i odpowiednie warunki' 
nauczania.
doc. dr hab. JACEK WOJTOWICZ 

Politechnika Warszawska

Parę dni temu zwrócono się 
do mnie z pytaniem: czy 
jako tegoroczny absolwent 

Politechniki Warszawskiej uwa
żam, że skrócenie czasu trwania 
studiów jest możliwe? Sprawa, 
oczywiście, nie jest prosta. Oso
biście jednak uważam, że jest to 
możliwe. Pomijając już fakt prze
sunięcia szkolenia wojskowego 
studentów na okres postudyjny 
— myślę, że wprowadzenie pew
nych zmian w programach, po
prawa jakości nauczania, lepsze 
wykorzystanie czasu oraz lepsze 
zaopatrzenie studentów w pod
ręczniki i skrypty pozwoliłoby 
skrócić okres studiów co najmniej 
o jeden semestr, a kto wie, czy 
nie o rok.

Wydaje się jednak, że przede 
wszystkim należałoby ustalić cel, 
do którego dążymy. Szybki roz
wój kraju wymaga znacznego 
przyrostu kadry tak naukowej, 
jak i gospodarczej. Należy chyba 
zastanowić się, w jaki sposób 
można zaspokoić to zapotrzebo
wanie, zapewnić lepsze kwalifi
kacje i przygotowanie i jednym, 
i drugim.

Patrząc z perspektywy kilku lat 
mojej własnej nauki, zastana
wiam się, czy studia 'dały mi od
powiednie kwalifikacje fachowe 
do podjęcia pracy w przemyśle, 
bądź też odpowiednie podstawy 
do podjęcia pracy naukowej. Wy
dawać by się mogło, że jako ab
solwent jedynej w kraju i bar
dzo potrzebnej specjalizacji, ja
ką jest .gospodarka wodna prze
mysłu, będę posiadał odpowied
nie przygotowanie, tak teoretycz
ne jak i praktyczne, do podjęcia 
odpowiedzialnej bądź co bądź 
funkcji, jaką jest kierowanie go
spodarką wodną w zakładzie 
przemysłowym. Jednakże muszę 
stwierdzić, że zarówno moje wia
domości, jak i umiejętności z za
kresu urządzeń zabezpieczających 
dostawę wody, są znikome, a mo
ja przydatność dla zakładu nie
mal żadna.

Nie wiem, czy wszyscy absol
wenci Politechniki Warszawskiej 
mają podobne problemy, jednak 
wydaje mi się, że inżynier wy- 
chodzący z uczelni powinien po- 
siadać taki zasób wiedzy facho
wej, który pozwoliłby mu od 
pierwszego dnia pracy stać się 
przydatnym dla gospodarki na
rodowej. Przecież w zakładzie 
przemysłowym czy na budowie 
nie ma — jak mi się wydaje — 
czasu na douczanie absolwentów 
wyższej uczelni. Z doświadczeń 
zaś starszych kolegów wiem, że 
mija sporo czasu, zanim „świeżo 
upieczony” inżynier stanie się 

rzeczywiście inżynierem. A chyba 
tak być nie powinno.

Jak można by temu zjawisku 
przeciwdziałać? Na podstawie 
moich własnych obserwacji są
dzę, że słuszne byłoby ogranicze
nie liczby godzin przeznaczonych 
na przedmioty teoretyczne, szer
sze natomiast nawiązywanie w 
wykładach i ćwiczeniach do 
spraw praktyki. Przykładowo: z 
geometrią wykreślną obowiązują
cą na pierwszym semestrze stu
diów — przez osiem następnych 
semestrów nie miałem absolut
nie nic do czynienia; z zagadnie
niem równań różniczkowych czą
stkowych wyższych rzędów i 
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funkcjami zespolonymi, o któ
rych dosyć obszernie mówiono na 
wykładach z matematyki na 
pierwszym roku, także w trakcie 
późniejszych studiów, nigdzie się 
nie zetknąłem i przypuszczam, że 
nie zetknę się w toku pracy. Co 
więcej, niewiele już na ten temat 
dziś wiem. A przecież ten czas 
można by z pożytkiem przezna
czyć chociażby na naukę języka 
obcego, którego znajomość jest 
dziś prawie nieodzowna, ze 
względu na fakt, iż szereg pozy
cji z niezbędnej dla inżyniera li
teratury fachowej osiągalnych 
jest li tylko w wydaniach zagra
nicznych.

A czy na moim wydziale rze
czywiście było konieczne wpro
wadzenie na jednym z semestrów 
zajęć z fizyki jądrowej? Chyba 
nie. W trakcie studiów miałem 
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ogółem 46 przedmiotów. Jeśli na
wet dało mi to jakiś ogólny obraz 
wiedzy teoretycznej — zbyt jed
nak chaotycznej i powierzchow
nej, to w każdym razie nie bar- 
bardzo wiązało się to z moją spe
cjalizacją. Czy nie byłoby zatem 
bardziej celowe zmniejszenie 
liczby przedmiotów i zakresu nie
których z nich na korzyść zwięk
szania zakresu wiedzy fachowej w 
określonym kierunku studiów? 
Takie chociażby proste zmiany 
pozwoliłyby już na skrócenie cza
su nauki przy równoczesnym lep
szym przygotowaniu absolwen
tów do podjęcia pracy zawodo
wej.

Nie czuję się kompetentny do 
wskazywania, w jakim kierunku 
powinny iść zmiany w progra
mach poszczególnych przedmio
tów. Sądzę jednak, że i w tym 
zakresie dałoby się sporo zrobić. 
Wiele natomiast uwag mają stu
denci w odniesieniu do prowa
dzenia wykładów i ćwiczeń. Wy
daje mi się przede wszystkim, że 
student w trakcie wykładu po
winien korzystać z odpowiednio 
przygotowanych skryptów i in
nych materiałów wcześniej poda
nych mu przez wykładowcę, któ
ry — w tej ’ sytuacji — mógłby 
pomijać szczegóły, rozwijając tyl
ko niektóre ciekawsze zagadnie
nia. Przy braku skryptów studen
ci zmuszeni są notować wykłady 
nieomal słowo w słowo, co po
woduje rozproszenie uwagi uczą
cego się i zwalnia tempo pracy.

Poza tym większość wykładów, 
choć wiele było prawdziwie in
teresujących, dotyczyła przeważ
nie czysto teoretycznych, dla stu
denta trudnowyobrażalnych, a 
tylko trzech wykładowców korzy
stało z technicznych środków na
uczania. Wydaje mi się, iż jest 
to stanowczo za mało.

Przy braku technicznych środ
ków nauczania mnóstwo czasu 
wykładowcy poświęcają na ryso
wanie szkiców, całych urządzeń 
lub jakichś skomplikowanych 
szczegółów, na kreślenie na tabli
cy potężnych wykresów i tabel. 
Tablice i wykresy można by 
przecież powielić i rozdać studen
tom przed wykładem, a rysun
ki pokazać korzystając Z rzutni
ka czy diaskopu, nie mówiąc już 
o tym, że dużo korzystniejsze 
byłoby stosowanie odpowiednio 
przygotowanych modeli.

Podobnie przedstawia się spra
wa na ćwiczeniach, co jest tym 
kłopotliwsze, iż często zakres wy
kładów nie pokrywa się z zakre
sem ćwiczeń i studenci nie bar
dzo orientują się o co w ogóle 
chodzi. Przeglądając swoje notat
ki z wykładów, stwierdziłem, że 
wykładowcy i studenci tracili na 
rysowanie szkiców, wykresów i 
tabel około 30—50 proc, czasu po
święconego na dane zajęcia. To 
chyba nie wymaga komentarza.

Niezwykle potrzebne byłyby 
także wycieczki grupowe do za
kładów pracy dla obejrzenia ma
szyn i urządzeń, o których bę
dzie mowa na najbliższych wy
kładach. Pozwoliłoby to na szyb
sze zrozumienie przez słuchaczy 
wykładów oraz na unikanie zbęd
nych wyjaśnień wykładowcy, czy
li na sporą oszczędność czasu.

Na marginesie jeszcze parę słów 
na temat planu zajęć. Brak sal 
wykładowych z pewnością utrud
nia prawidłowe rozplanowanie 
ćwiczeń i wykładów, lecz myślę, 
że zajęcia rozpoczynające się o 
godzinie 18.00 i kończące po go
dzinie 21.00 przy równoczesnym 
rozpoczynaniu zajęć w dniu na
stępnym o godzinie 7.00 mijają 
się z celem. Przecież wielu stu
dentów traci na dojazdy do domu 
więcej niż godzinę. Wieczorem, po 
całym dniu pracy, nie są już w 
stanie na wykładach skoncentro
wać się, a w dniu następnym 
przychodzą zmęczeni, spóźniają 
się itp. Strata, i dla młodzieży,! 
dla uczelni.

Chciałbym wspomnieć też o 
praktykach robotniczych i specja
listycznych. Pierwsze z nich — 
jak mi się wydaje — powinny 
dać studentom przede wszystkim 
obraz pracy na budowach czy w 
zakładach przemysłowych, w 
których kiedyś podejmą pracę. 
Powinny też rozwinąć zaintere
sowania studenta, dać mu pe
wien obraz przyszłego zawodu. 
Przecież duże grono młodzieży riie 
ma jeszcze żadnej znajomości za
wodu i nie zawsze wie, do cze
go dąży. Myślę tutaj o liceali
stach, którym dobrze zaplanowa
na praktyka robotnicza może po
móc w przyszłości przy wyborze 
specjalizacji na studiach.

Inne, lecz równie ważne zada
nie powinna spełniać praktyka 
specjalistyczna. Z moich i nie tyl
ko moich doświadczeń wiem jed

nak, że w okresie wakacyjnym 
zakłady odczuwają wyraźny brak 
kadry i rzadko kiedy mogą za
pewnić praktykantom odpowied
nią opiekę i prowadzenie praktyki 
zgodnie z planem uczelni. Zakła
dy, nie mogąc tym trudnym za
daniom sprostać, często skraca
ją praktyki, bądź dzień pracy 
praktykanta do kilku godzin. Pro
gramy praktyk z zasady obejmu
ją wszystkie działy luźno nieraz 
związane z danym kierunkiem 
studiów, a chyba lepiej byłoby, 
żeby umożliwiły studentowi za
poznanie się dokładnie z proble
mami trudnymi, na które warto 
będzie zwrócić szczególną uwagę 
w dalszym toku nauki.

Spełnienie tych kilku dość pow
szechnie przez studentów wysu
wanych postulatów pozwoliłoby 
na zwiększenie wiedzy fachowej 
przyszłych inżynierów, intensyfi
kację nauczania, a w rezultacie 
skrócenie studiów.

Pewne możliwości ograniczenia 
czasu nauki powstają — wydaje 
mi się — przy szerszym organizo
waniu tzw. studiów indywidual
nych. Moim zdaniem jednak wa
runki przyjęcia na te studia są 
zbyt wygórowane (tylko oceny 
bardzo dobre i dobre),. Tymczasem 
pierwszy rok studiów jest dla 

■ większości uczących się nowym 
etapem w życiu. Nie wszyscy z 
nas w jednakowym stopniu i cza
sie adaptują się na uczelni, łat
wo więc, szczególnie »na pierw
szym roku, pomimo dużego wkła
du pracy uzyskać oceny zaledwie 
dostateczne. Umiejętność efek
tywnego uczenia się przychodzi 
przeważnie na drugim, a nawet, 
jak na przykład w moim przy
padku dopiero na trzecim roku. 
A przecież trójki na pierwszym 
roku nie powinny dyskwalifiko
wać studenta; ani jego zdolności, 
ani pracowitości. A zatem nie po
winny rzutować na możliwość 
podjęcia studiów indywidualnych. 
Kto wie, czy kryterium kwali
fikującym do podjęcia studiów 
indywidualnych nie powinna być 
przede wszystkim dobra opinia 
wykładowcy i asystentów połą
czona Z testem z zakresu wiado
mości studenta.

Myślę też, iż szersze udostęp
nienie elektronowych ośrodków 
obliczeniowych dla celów dydak
tyki pozwoliłoby uniknąć studen
tom wielogodzinnych żmudnych 
obliczeń przy projektach i pra
cach przejściowych, obliczeń 
prawdę mówiąc nie służących ni
czemu. Wygospodarowany czas 
mógłby z kolei student zużyć na 
znaczne rozszerzenie zakresu pra
cy i pogłębienie jej treści.

Reasumując: wprowadzenie
pewnych zmian programowych, 
lepsze ukierunkowanie studiów, 
rozszerzenie studiów indywidual
nych (w chwili obecnej na Wy
dziale Inżynierii Sanitarnej i 
Wodnej drogą tą kształci się 
jeden student!), udostępnienie 
wykładowcom najnowszych po
mocy naukowych i dydaktycznych 
— pozwoliłoby na skrócenie cza
su studiów przy równoczesnym 
lepszym przygotowaniu absol
wentów tak do podjęcia pracy 
naukowej, jak i zawodowej.

WIESŁAW WALIGÓRA
absolwent Politechniki

Warszawskiej

Przygotowywanie wysoko wy
kwalifikowanej kadry zgod
nie z potrzebami gospodarki 

narodowej — to najważniejsze 
zadanie wyższych uczelni. Czy i 
w jakim stopniu szkoły wyższe 
wywiązują się z tego zadania?

Próbę poszukiwania odpowiedzi 
na to pytanie podjęła Wyższa 
Szkoła Inżynierska w Lublinie. 
Przeprowadziła mianowicie son
daż w 80 zakładach, zwłaszcza 
przemysłu metalowego, elektro
maszynowego oraz przedsiębior
stwach budowlanych Lubelszczy
zny, a także w zakładach takich 
miast jak: Warszawa, Rzeszów, 
Łódź. Radom, Stalowa Wola i in
ne, które zatrudniły większość z 
256 absolwentów Wydziału Me
chanicznego, 193 z Wydziału E- 
lektrycznego i 42 absolwentów 
Wydziału Budowlanego tej uczel
ni.

Do zakładów tych zostały roze
słane ankiety mające na celu ze
branie opinii o poziomie przygo
towania i przydatności pracują
cych w nich absolwentów1 WSI.

W ankiecie uwzględniono mię-

W KONFRONTACJI
Z PRAKTYKĄ

dzy.innymi takie zagadnienia jak: 
poziom przygotowania teoretycz
nego oraz praktyczna znajomość 
parku maszynowego i zagadnień 
produkcyjnych, problem praktyk 
wakacyjnych. Postawiono rów
nież pytanie: jakie — zdaniem 
ankietowanych — przedmioty na
leżałoby rozszerzyć w programie 
studiów? Czy program ten powi
nien być bardziej uniwersalny, 
czy też wskazana jest wąska spe
cjalizacja? Czy absolwenci za
trudniani są zgodnie z kierun
kiem studiów i wreszcie jaki jest 
stopień asymilacji absolwentów?

Analiza ankiety wykazała, że 
67,5 proc, zakładów ocenia po
ziom przygotowania teoretyczne
go absolwentów jako dobry, na
tomiast 35,5 proc, zakładów jako 
średni.

Przedstawiciele zakładów uwa
żają, że należałoby większy na
cisk położyć, względnie rozsze
rzyć takie przedmioty jak: orga
nizacja procesów kierowania i za
rządzania (45 proc, zakładów); 
technologia z uwzględnieniem no
woczesnych procesów technolo
gicznych (25 proc, ankietowa
nych); budowa i eksploatacja par
ku maszynowego (17 proc.) oraz 
budowa i eksploatacja urządzeń 
elektrycznych; akty prawne w 
budownictwie; obróbka skrawa
niem; automatyka procesów pro
dukcyjnych; organizacja stanowi
ska roboczego, a także zagadnie
nia psychologii i socjologii.

Wskazuje się również na nie
wystarczającą praktyczną znajo
mość parku maszynowego i za
gadnień produkcyjnych wśród 

niektórych absolwentów, co wią- 
że się w dość istotny sposób z 
nabrzmiałym i mocno kontrower
syjnym zagadnieniem organiza
cji praktyk wakacyjnych.

Warto podkreślić, że 65 proc, 
ankietowanych określa stopień 
asymilacji absolwentów jako dob
ry. Zwraca się przy tym jednak 
uwagę na niechęć niektórych ab
solwentów do zapoznawania się z 
problematyką zakładu.

Aż 94 proc, zakładów uważa, 
że absolwenci są zatrudnieni 
zgodnie z wyuczoną specjalnością. 
Tylko jeden zakład przyznał, że 
nie, oraz dwa zakłady, że na sze
ściu zatrudnionych, dwaj absol
wenci nie są zatrudnieni zgodnie 
z kierunkiem studiów. Liczby te 
są jednak w pewnej sprzeczności 
z ■wypowiedziami absolwentów, 

Otóż wynikało z nich, że jedynie 
77 proc, zatrudniono zgodnie ze 
specjalizacją.

Za węższą specjalizacją w pro
gramach nauczania opowiada się 
32,5 proc, zakładów; za progra
mem uniwersalnym 52,5 proc. Po
zostali nie wyrazili opinii.

Niewątpliwie wąska specjaliza
cja jest rękojmią szybszego po
stępu technicznego, szybszego 
wdrażania nowych rozwiązań, ale 
musi być bardziej skorelowana z 
aktualnymi potrzebami. Program 
uniwersalny natomiast — przez 
wpojenie gruntownych znajomo
ści ogólnych zasad fachowych z 
danej szerszej dziedziny — uła
twia przystosowywanie się do 
konkretnych potrzeb. Istnieje 
większa elastyczność w dostoso
wywaniu się do zmieniających się 
profili produkcyjnych. Program 
uniwersalny jest także bardziej 
korzystny dla małych zakładów 
produkcyjnych, w których inży
nier musi znać ogólnie szeroki 
zakres problemów. A na Lubel- 
szczyźnie dominują właśnie takie 
małe zakłady.

Należałoby również zasygnali
zować takie — poruszone przez 
ankietowanych — wnioski jak: 
potrzeba większego zwrócenia u

wagi w procesie dydaktycznym 
na umiejętność kierowania ludź
mi i współżycia z ludźmi; więk
szego powiązania prac dyplomo
wych z tematyką zakładów, ko
nieczność ściślejszej współpracy 
zakładów ze studentami po trze
cim roku studiów. Zakłady sygna
lizowały również, iż zauważalna 
jest wśród absolwentów niechęc 
do pracy w produkcji, młodzi fa
woryzują raczej biura konstruk
cyjne i technologiczne.

Nie kwestionując dużej dozy 
słuszności tych wniosków, które 
są zresztą dość powszechnie^ zna
ne, należałoby im poświęcić tro
chę uwagi. ,, , , _

Obserwowany wsrod absolwen
tów wyższych szkól technicznych 
trend do podejmowania pracy w 
biurach konstrukcyjnych czy 
technologicznych, nie cechuje by
najmniej tylko współczesnych ab
solwentów. Z dużą dozą prawdo
podobieństwa można by przy
puszczać, że wielu inżynierów o 
długoletnim stażu, którzy w tej 
chwili krytykują tę grawitację 
absolwentów do biur technic - 
nvch, też było obarczonych_ tą 
skłonnością, gdyż ta tendencja i- 
stniala, i to (dość powszechnie,
dawniej.

Za taką postawą młodych lu
dzi w wielu przypadkach kryją 
się takie czynniki, jak niechęć do 
„brudnej; roboty” na wydziałach 
produkcyjnych, obawa przed nie- 
sprostaniem zadaniu właściwego 
praktycznego dozorowania pew
nej grupy ludzi, obawa przed 
prawdopodobnym niewywiązywa- 
niem się z obowiązku „dogodze
nia” podległym sobie pracowni
kom i wynikającym z tego tytu
łu nie zawsze przyjemnym na
stępstwom, a także szereg innych 
czynników.

W konsekwencji chodziłoby o 
to, aby młodzi inżynierowie, u- 
cząc się na błędach starszych ko
legów zaczynali — jeśli chcą kon
tynuować pracę na stanowiskach, 
na których poznanie praktyki jest 
niezbędne — właśnie od warszta
tu. A należy podkreślić, że nad
zwyczaj pożądane jest, aby nie 
tylko konstruktorzy czy technolo
dzy, ale — co zresztą ostatnio 
jest wymagane — nawet pracow
nicy naukowi posiadali określony 
staż praktyczny.

Natomiast realizacja postulatu 
większego powiązania prac dyplo
mowych z tematyką zakładów czy 
też ściślejszej współpracy studen
tów po trzecim roku z zakłada

mi, w których mają podjąć 
pracę, uzależniona jest w znacz
nej mierze od tego, w jakim stop
niu w tych przedsięwzięciach par
tycypować będą określone zakła
dy pracy.

W tym konkretnym przypad
ku należałoby jedynie realizować 
w praktyce postanowienia zawar
te zarówno w instrukcji nr 12 
ministra pracy, płac i spraw so
cjalnych z 1 lipca 1972 roku, jak 
też w rozporządzeniu Rady Mi
nistrów z dnia 3 czerwca 1969 
roku. W tych aktach prawnych 
mówi się zarówno o obowiązku 
utrzymywania ścisłej — szeroko 
rozumianej — więzi studentów z 
zakładami, jak też o obowiązku 
zakładu składającego wniosek do 
szkoły wyższej — dołączenia jed
nocześnie tematu pracy dyplomo
wej z zakresu problematyki za
kładu.

Niezależnie od tego uczelnia w 
wielu przypadkach zwraca się do 
przemysłu z propozycjami nadsy
łania tematów prac dyplomowych 
i jeśli temat odpowiada zarówno 
pod względem dydaktycznym, jak 
i pod względem zakresu lub też 
można go odpowiednio do tych 
wymagań dostosować — jest z 

reguły przedmiotem pracy dyplo
mowej.

Wypada jednak stwierdzić, że 
nie wszystkie zakłady takie te
maty nadsyłają, a należy się li
czyć również z faktem, że wiele 
zakładów po prostu takich tema
tów może nie mieć.

W wypowiedziach ankietowani 
stwierdzają również brak szacun
ku do pracy wśród niektórych ab
solwentów, a także przerost aspi
racji. Niektórzy przedstawiciele 
zakładów zwracają uwagę na zbyt 
słabe przygotowanie społeczne 
absolwentów. Przyczynę upatrują 
w tym, że organizacje młodzieżo
we na uczelni ograniczają się 
głównie do organizowania stu
dentom wycieczek. Student zaś po 
objęciu pracy w zakładzie jest 
przyzwyczajony do tego, że wszys
cy muszą o niego dbać, a on sam 
niewiele tam wnosi do ogólno
społecznego dobra.

Byłoby niesłuszne twierdzić, że 
praca organizacji młodzieżowych 
na uczelni ogranicza się jedynie 
ao organizowania wycieczek, ale 
tuwnież trudno odmówić słusz
ności sygnalizowanym przez za
kłady zjawiskom.

No cóż, na pewno w każdej po
pulacji znajdują się jednostki ma

jące aspiracje przerastające nie
kiedy ich możliwości, ludzie, któ
rzy dzięki sprytowi i swoistemu 
niekiedy tupetowi jakże często 
potrafią się wygodnie urządzać 
kosztem innych, ale fachowe i ro
zumne kierownictwo potrafi wni
kliwie ocenić prawdziwe wartości 
i ustalić odpowiednią pozycję 
pracownika w zależności od je
go uzdolnień, pracowitości i po
święcenia.

Konkludując, należy stwierdzić, 
że nie wydaje się celowe przepro
wadzanie podobnej analizy wśród 
absolwentów co 3—4 miesiące, jak 
to sugerują niektórzy przedsta
wiciele zakładów. Nie należy 
wpadać w krańcowość. Tym nie
mniej należy stwierdzić, że wła
ściwie przeprowadzony — zarów
no w czasie jak i pod względem 
tematycznym — sondaż opinii 
szerszego ogółu osób zaintereso
wanych danym zagadnieniem 
może być nadzwyczaj pożyteczny 
i wskazany.

mgr inż. S. ROMANOWSKI
Wyższa Szkoła Inżynierska 

w Lublinie
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Jako stypendysta Ministerstwa 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki, przebywający od 

kilku miesięcy w Moskwie, w ce
lu prowadzenia badań naukowych 
— pragnę na gorąco podzielić się 
z czytelnikami „Głosu Nauczy
cielskiego” moimi spostrzeżenia
mi o niektórych aktualnych pro
blemach radzieckiej oświaty. Za 
każdym z tych spostrzeżeń kryje 
się, oczywiście, materiał źródłowy 
którego jednak — z uwagi na jego 
mnogość — nie będę w tym arty
kule podawał. Sądzę, że spostrze
żenia te mogą zainteresować na
szych pedagogów tym bardziej, iż 
wraz z radzieckimi przyjaciółmi 
świętujemy 50 rocznicę powsta
nia tego wielkiego państwa.

Aktualnie oświata radziecka 
żyje pod hasłem przechodzenia na 
jakościowo wyższy etap rozwoju 
w związku z dostosowywaniem 
jej do potrzeb rozwiniętego spo
łeczeństwa socjalistycznego.

Realizując uchwałę XXIV Zjaz
du KPZR — KC KPZR i Rada 
Ministrów ZSRR podjęły w bie
żącym roku uchwałę „O zakoń
czeniu przejścia do powszechne
go średniego wykształcenia mło
dzieży i dalszym rozwoju szkoły 
ogólnokształcącej” oraz „O środ
kach dalszego doskonalenia szkol
nictwa wyższego w kraju”.

W związku z szybkim przecho
dzeniem na powszechne średnie 
wykształcenie, w szkołach ZSRR 
wprowadza się nowe programy 
oraz przygotowuje kadrę do ich 
realizacji. Zwraca się zwłaszcza 
uwagę na rozwiązanie problemu 
szkól średnich na wsi, ich przy
spieszonej organizacji, sieci i pod-' 
niesienia poziomu pracy.

W wielu wsiach istnieją już 
pełne szkoły średnie. Tam zaś, 
gdzie ich jeszcze nie ma, sprawę 
umożliwienia młodzieży wiejskiej 
kształcenia na poziomie średnim 
rozwiązuje się na ogół dwoma 
sposobami. Jeden z nich, to bu
downictwo nowych szkół, inter
natów i mieszkań dla nauczy
cieli. Oprócz inwestycji państwo
wych, w budownictwie tym par
tycypują kołchozy, sowchozy i in
ne instytucje. Aktywny udział w 
budownictwie szkolnym bierze też 
Komsomoł, organizacja młodzieży 
radzieckiej licząca około 30 milio
nów, członków.

Drugi sposób polega na tym, że 
dzieci z małych wsi umieszcza się 
w internatach lub dowozi do szkół 
znajdujących się najbliżej miejsc 
zamieszkania. Dowozem zajmują 
się głównie kołchozy ii sowchozy 
— według ustalonego harmono
gramu. One też często fundują 
stypendia dzieciom swoich człon
ków i pracowników.

Równocześnie szkoły podejmu
ją masowo różnego rodzaju 
eksperymenty dydaktyczne i wy
chowawcze. Na przykład duża li
czba szkół pracuje w oparciu o 
specjalny, przykładowy program 
wychowania, opracowany przez 
Akademię Nauk Pedagogicznych 
ZSRR. W programie tym sformu

Telewizja w obwodzie zam
kniętym. magnetofony, rzut
niki, zestawy diapozytywów 

do poszczególnych tematów, fil
my, modele działające, przekroje. 
Wyliczanie można by przedłużać. 
Całe to bogactwo nowoczesnych 
pomocy dydaktycznych wykorzy
stywane jest w Policealnym Stu
dium Zawodowym nr 2 w War
szawie przy ulicy Śniadeckich 17 
na co dzień. Kształci się tu zresz
tą w specjalnościach ..przyszłoś
ciowych” takich jak: programo
wanie elektronicznych maszyn 
cyfrowych, ekonomika i organi
zacja budownictwa. maszyny 
księgujące i fakturujące czy me
chanizacja prac obrachunkowych.

O dyrektorze tej placówki — 
Mieczysławie Oszako — mówi się, 
że chętny jest nowościom, że 
szczególnie wiele uwagi poświęca 
modernizacji nauczania, wresz
cie, że sam ma na swoim koncie 
wiele zrealizowanych pomysłów i 
projektów nowych pomocy. W 
studium jest zresztą wielu peda
gogów zbratanych z postępem w 
nauczaniu, wykorzystywane są 
także — wcale nierzadko — in
teresujące propozycje słuchaczy 
co do wykonania nowych pomo
cy. modeli itp. Słowem — jak to 
się mówi — jest atmosfera zain
teresowania nowoczesnością i 
drzwi szeroko przed nią otwarte.

OD POMYSŁU DO PLONU

Opowiada dyrektor Oszako. — 
Pracę nauczycielską rozpocząłem 
czternaście lat temu. Była to 
szkoła zawodowa dla pracują-
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łowane są ogólne cele wychowa
nia komunistycznego, ich kon
kretyzacja dla każdej pracy od
dzielnie oraz przykładowe formy 
pracy wychowawczej mające po
móc nauczycielom w. osiągnięciu 
założonych celów. Określone . są 
w nim również kryteria finalne, 
pomagające ustalić skuteczność 
tej pracy.

Masowo prowadzi się badania 
naukowe — z szerokim stosowa
niem metod empirycznych — nad 
młodzieżą, jej losami preorienta
cją zawodową, działalnością orga
nizacji pionierskiej i komsomoł- 
skiej, szkołą i zawodem nauczy
cielskim. Rezultaty tych badań —

AKTUALNE
PROBLEMY 

RADZIECKIEJ OŚWIATY
bardzo interesujące i odkrywcze 

są na ogół publikowane w wy
dawnictwach uczelnianych, bądź 
służą jako materiał do prac kan
dydackich i doktorskich. Można 
się z nimi zapoznać w .bibliote
kach. W drugiej — co do wiel
kości — na świecie bibliotece im. 
Lenina w Moskwie gromadzi się 
absolutnie wszystkie prace kan
dydackie i doktorskie. z całego 
ZSRR; rocznie przybywa ich oko
ło 25 tysięcy. Dobrze byłoby — 
jak sądzę — i w naszym kraju 
stworzyć podobne możliwości ła
twego zapoznawania się z tego 
typu polskimi opracowaniami, 
których wiele przecież nie jest 
publikowanych.

W tym miejscu jeszcze jedno 
spostrzeżenie, które sygnalizuję 
nie tylko jako ciekawostkę: naj
nowsze prace kandydackie i do
ktorskie w ZSRR kończą się w 
zasadzie Obowiązkowo (tam gdzie 
to możliwe) wnioskami dwoja
kiego rodzaju:

— teoretycznymi, w których 
autor sugeruje dalsze kierunki 
badań danej problematyki; ,

ŚCIEŻKĄ CZY DROGĄ 
KU NOWOCZESNOŚCI?
cych. Wieczorowa. Wiadomo jak 
to na ogół jest z tymi szkołami. 
Są najczęściej niewygodnymi 
sublokatorami dla szkół dzien
nych i sublokatorski też, ubogi 
jest ich majątek.. .

Jedynymi pomocami w moim 
przedmiocie — a jestem inżynie
rem elektrykiem — były wtedy 
kreda i tablica. No i podręczniki.

Zacząłem więc od gromadzenia 
pomocy i starałem się pozyskać 
do tego zakłady pracy. Z pomo
cą przyszli uczniowie pracujący 
właśnie w różnych zakładach, 
którzy przedstawiali dyrekcjom 
potrzeby szkoły. W ten sposób 
uzyskaliśmy trochę przyrządów, 
pomiarowych, wyeksploatowa
nych. różnych części urządzeń.

Przyrządy te na ogół wymaga
ły naprawy, przeróbki, dostoso
wania. Pomyślałem, że to wszyst
ko mogą wykonać uczniowie w 
ramach prac dyplomowych i pod 
tym kątem przygotowałem i przy
dzieliłem tematy prac. Rezultaty 
były bardzo dobre, szkoła zyskała 
szereg wartościowych pomocy: do 
nauczania elektrotechniki, elek
troniki, materiałoznawstwa, ma
szyn elektrycznych. I do trady
cji weszło, że praktycznym celem 
prac dyplomowych jest wzboga
cenie pracowni szkoły.

— praktycznymi, wskazującymi, 
co w wyniku prowadzonych ba
dań ich autor proponuje wpro
wadzić do praktycznej realizacji 
w bliższym lub dalszym okresie.

Bardzo dużą uwagę zwraca się 
w ZSRR na kształcenie myślenia 
naukowego nauczycieli przez za
chęcanie ich do prac badawczych 
we własnym zakresie. Temu ce
lowi podporządkowane są mię
dzy innymi! odczyty pedagogiczne 
w ZSRR.

W badaniach nad szkołą, mło
dzieżą, wychowaniem, zawodem

doe. dr BRONISŁAW RATUŚ

nauczycielskim — radziecka na
uka pedagogiczna zyskała w 
ostatnich latach potężnego soju
sznika w postaci katedr nauko
wego komunizmu, które masowo 
włączają tę problematykę do 
swych prac badawczych. Katedry 
te traktują bowiem problemy po
lityki partii w zakresie oświaty, 
nauki i wychowania jako inte
gralną część całościowej teorii, 
budowanej na podstawach nauko
wych, formacji komunistycznej. 
Ciekawię i przekonująco rozwią
zuje się w ZSRR problemy inte
gracji badań naukowych w inte
resującej nas dziedzinie.

Szacunek do nauki jest w ZSRR 
zupełnie wyjątkowy. Nie odosob
nione są przypadki, że naczelnicy 
z ministerstw i innych urzędów 
centralnych, sekretarze komite
tów partyjnych i komsomolskich 
— idą na 2—3 lata na studia aspi
ranckie. Fakt ten jest tu przed
miotem dumy i aspiranta, i in

W niedługim czasie zaczęła się 
rywalizacja ze szkołą dzienną, 
która również podjęła ten po
mysł, potem dołączyły i inne 
szkoły. Nasze pomoce ekspono
waliśmy na wystawach. .Co roku 
zyskiwaliśmy około dwustu cen
nych prac^

Oczywiście, było to’' możliwe 
dzięki współpracy z zakładami 
przemysłowymi, dlatego, kontakty 
z przemysłem — uważam — za 
niezbędne dla szkół.

Ten zwyczaj przeniosłem rów
nież do studium. Mamy -już spory 
dorobek, choć teraz już wyposa
żenie pracowni nie opiera się wy
łącznie na pracach dyplomowych 
uczniów, co najwyżej prace te są 
wartościowym uzupełnieniem. 
Zresztą nawet te najnowocześ
niejsze zakupione pomoce techni
czne, audiowizualne często trze
ba przerabiać, dostosowywać do 
lokalnych potrzeb. Na przykład u 
nas trzeba było opracować nadaj
nik, aby w ramach telewizji w 
obwodzie zamkniętym móc wyko
rzystać większą liczbę monito
rów, A programowanie, przygo
towywanie jak najczytelniejsze 
odpowiednich ilustracji, które 
przekazujemy za pomocą rzutni
ków — to już sprawa koncepcji 
i przygotowania przez nauczy
cieli, czasem uczniów.

stytucji, z której się on wywo
dzi. Przy tym nie wchodzi w tym 
przypadku w.rachubę element za
interesowania materialnego. W 
pracy propagandowej w ZSRR 
często występują obok siebie ha
sła, które można by lapidarnie 
ująć w slogany: „Chwata radziec
kiej klasie robotniczej!” — 
„Chwała przodującej nauce ra
dzieckiej !”.

Radzieccy nauczyciele już na 
początku roku szkolnego wiedzą 
dokładnie, kiedy będą ferie (je
sienne, zimowe, wiosenne), kiedy

nastąpi! zakończenie roku szkol
nego w poszczególnych klasach, 
kiedy rozpoczęcie następnego. To
też w organizacji roku szkolnego 
nie ma żadnych niespodzianek.

Uporządkowane są też takie 
sprawy, jak liczebność klas, 
przerwy międzylekcyjne, obciąże
nie uczniów pracami domowymi. 
I tak, liczba uczniów w klasach 
od I do VIII nie może wynosić 
więcej niż 40, zaś w klasach od 
IX do X (XI) —. nie więcej - niż 
35. Przerwy międzylekcyjne trwa
ją po 10 minut; po drugiej godzi
nie lekcyjnej następuje 30-minu- 
towa przerwa lub po drugiej i 
trzeciej lekcji — przerwy po 20 
minut.

Zostało ustalone, że odrabia
nie lekcji) nie może zabierać ucz
niom więcej czasu dziennie niż: 
do 1 godziny — w klasie I; do 
1,5 godziny — w klasie II; do 
2 godzin — w klasach III i IV; do 
2,5 godzin — w klasach V i VI;

I tradycyjnie na dorocznych 
wystawach postępu pedagogiczne
go nie braknie ekspozycji z na
szej szkoły.

WYSTAWA
CZY PROTOTYPOWNIA?

Takich szkół jak warszawskie 
Studium Zawodowe nr 2 jest zna
cznie więcej. Takich — to zna
czy: dobrze wyposażonych nie 
tylko dzięki inwestycjom, ale i 
własnej zaradności, pomysłowoś
ci oraz złotym rękom nauczycie
li i uczniów.

Wiadomo także, iż jest jeszcze 
wiele szkół, i, wiejskich, i miej
skich, które mają sytuację dia
metralnie odmienną — nie dy
sponują pomocami, często nawet 
tymi podstawowymi. W szkołach 
ogólnokształcących najczęściej 
nie ma możliwości wykonywania 
bardziej skomplikowanych pomo
cy, bo gdzie? W pracowni zajęć 
praktyczno-technicznych? A i po
mysłowi wynalazcy czy zręczni 
wykonawcy na kamieniu się nie 
rodzą.

Większość szkół może więc li
czyć tylko na to, że realne i po
wszechne staną się możliwości za
kupienia pomocy, także tych naj
nowocześniejszych. Ale aktualnie 

do 3 godzin — w klasie VII i do 
4 godzin — w klasach od VIII 
do X (XI).

Ocenianie uczniów odbywa się 
w skali pięciostopniowej: (5) bar
dzo dobrze; (4) dobrze; (3) śred
nio; (2) źle; (1) bardzo źle. Z nie
których przedmiotów — jak ni 
przykład śpiew, wychowanie fi
zyczne — można oceniać także w 
postaci): „zaliczono” lub „nie zali
czono”

Oceny ze sprawowania od klas I 
do III (IV) wystawia nauczyciel, 
zaś w klasach od IV do X (XI) — 
wychowawca klasy, uwzględnia^ 
jąc uwagi nauczycieli! danej kla
sy i organizacji społecznych. Obo
wiązuje tylko trzystopniowa skała 
ocen ze sprawowania: wzorowe, 
zadowalające, niezadowalające. 
Roczna ocena niezadowalająca 
może być wystawiona tylko na 
mocy uchwały rady pedagogicz
nej.

Klamrą spinającą wszystkie za
biegi w dziedzinie polityki oświa
towej i naukowej na obecnym e- 
tapie w ZSRR jest dążność do do
stosowania tych działów życia 
społecznego do zadań aktualnej i 
perspektywicznej fazy rozwoju 
Kraju Rad, dążność do wykształ
cenia specjalistów mogących w 
praktyce stosować to, co niesie 
z sobą budownictwo komunisty
czne i rewolucja naukowo-tech
niczna.

Wśród radzieckich pracowni
ków naukowych i studentów czę
sto powtarza się definicję współ
czesnego specjalisty radzieckiego, 
definicję sformułowaną na zlocie 
studentów, w październiku 1971 
roku, przez I sekretarza KPZR, L. 
Breżniewa w sposób następujący:

„Współczesny specjalista ra
dziecki jest to człowiek, który do
brze opanował naukę marksiztnu- 
leninizmu, jasno orientuje się w 
polityce partii i państwa, ma sze
rokie przygotowanie naukowe i 
praktyczne, doskonale opanował 
swą specjalność. Współczesny 
specjalista 'radziecki' jest umie
jętnym organizatorem, który po
trafi w praktyce stosować zasady 
naukowej organizacji pracy, umie 
pracować z ludźmi, ceni doświad
czenia kolektywu, wsłuchuje się 
w uwagi towarzyszy, krytycznie 
ocenia osiągnięcia. Współczesny 
specjalista jest człowiekiem o wy
sokiej kulturze i szerokiej erudy
cji, jest prawdziwym inteligen
tem nowego socjalistycznego spo
łeczeństwa”.

zaopatrzenie jest niedostateczne i 
nawet, jeśli szkoła dysponuje od
powiednimi funduszami, często 
nie może kupić tego, czego właś
nie potrzebuje. Sklepy „Cezasu“ 
nie zadziwiają nauczycieli no
woczesnymi pomocami.

Czy są jakieś widoki na zmianę 
tej sytuacji? Wydaje się, że tak. 
W Warszawie wystąpiono z dob
rą inicjatywą. Co roku w stoli
cy — jak zresztą i w innych mia
stach — organizowane są wysta
wy postępu pedagogicznego. Jest 
to przegląd dorobku szkół, jest 
okazja do podpatrzenia nowości, 
bodziec do naśladownictwa, jeś
li w szkołach znajdą się możli
wości.

Przy okazji organizowania o- 
statniej warszawskiej wystawy 
została powołana specjalistyczna 
komisja, która oceniała wartość 
i przydatność dla szkół poszcze
gólnych eksponatów, a także moż
liwości przekazania ich do pro
dukcji przez warsztaty szkolne. 
Komisja nie zakończyła swojej 
działalności z chwilą zamknięcia 
wystawy. Wybrane eksponaty 
zgromadzone są na wystawie w 
Okręgowym Ośrodku Metodycz
nym, a komisja orzeka o kolej
ności przekazania ich do produ
kcji.

Członkiem tej komisji jest ró
wnież dyrektor Mieczysław Osza
ko. — Wydaje się — mówi — że 
warsztaty szkolne w znacznie 
szerszym niż dotychczas stopniu 
powinny zająć się produkcją po
mocy naukowych. Nie może to 
być produkcja przypadkowa, lecz 
planowa i dostosowana do po
trzeb szkół. A doroczne wystawy 
postępu pedagogicznego powinny 
być okazją właśnie do wyławia
nia najcenniejszych nowości i 
kierowania ich do produkcji.

M
 listopada br. gdańskie 
kuratorium „świeciło pu
stkami”. Kurator i część 
pracowników — wyje
chali. W tym samym 
mniej więcej czasie wy

jeżdżali również inspektorzy z 
wszystkich miast powiatowych 
nadmorskiego województwa. Kie
runek był wspólny: Lębork, gdzie 
odbywało się wyjazdowe kole
gium Kuratorium . Gdańskiego 
Okręgu Szkolnego. Temat zasad
niczy: tworzenie szkól gminnych

Już w trakcie jazdy do Lęborka 
obserwowaliśmy mijane budynki 
szkolne. Skromne, w wielu przy
padkach przerabiane z mieszkal
nych domów, rozbudowywanych 
i adaptowanych. W całym powie
cie we wsiach postawiono tylko 
osiem nowych szkół, reszta to 
właśnie te „dostosowane”, nie 
zawsze najlepsze. Wiadomo jed
nak, ,że powiat Lębork, mimo nie
łatwych warunków lokalowych, 
ma dość dogodną sytuację. Wię
cej niż połowę terenów wiejskich 
zajmują PGR. Uspołeczniona go
spodarka może udzielać pomocy 
przy reorganizacji sieci szkól, 
zwłaszcza w dowożeniu dzieci.

Szczegółowo o „smutkach i ra
dościach” wiejskich szkół mówio
no właśnie na kolegium. Gospo
darze powiatu zaprezentowali 
kilkanaście plansz, wykresów i 
map, obrazujących oświatowe 
plany powiatu Lębork,

JAKIE ONE SĄ?

Mówiąc krótko: Lębork ćhce do 
1975 roku uruchomić trzy gmin
ne szkoły zbiorcze. Po 1975 roku 
planuje utworzenie- następnych 
trzech takich placówek. W tym 
roku przygotowuje się do tych 
nowych zadań dwie szkoły: w 
Łęczycy i w Wicku. W następ
nym roku przysposabiać się bę
dzie szkołę w Choczewie. Budynki 
tych trzech placówek wymagają 
przebudowy i rozbudowy. Inne 
szkoły zaplanowane jako zbior
cze po 1975 roku muszą być wzno
szone od podstaw. Tak więc wieś 
Cewice, Nowa Wieś i Łebłeń ma
ją uzyskać w niedalekiej przy
szłości nowe budynki.

W każdej gminie, obok szkoły 
zbiorczej, inspektorat przewiduje 
pozostawienie innych szkól ośmio
klasowych oraz oczywiście szkół 
filialnych z klasami I—IV.

Prace porządkujące sieć rozpo
częto już w ubiegłym roku. Zlik
widowane zostały trzy szkoły, w 
tym dwie z klasami I—IV we wsi 
Lędziechowo i Wielistowo. Jeśli 
chodzi o trzecią placówkę, to. wła
ściwie dokonano połączenia 
dwóch ośmioklasówek. w któ
rych liczba uczniów gwałtownie 
spadła. Zrobiono to dla uniknię
cia konieczności prowadzenia na
uki w klasach łączonych. Ponad
to przeorganizowano dwie szkoły 
ośmioklasowe o czterech nauczy
cielach, pozostawiając w nich tyl
ko klasy I—IV, a uczniów star
szych przenosząc do placówek 
wyżej zorganizowanych.

To był początek, ale do zrobie

Czy nie należałoby wyciągnąć 
wniosków jeszcze dalej idących? 
Na przykład warto chyba rozpa
trzyć potrzebę i możliwości zor
ganizowania stałej ekspozycji no
woczesnych środków technicz
nych i pomocy naukowych stoso
wanych w szkołach, systematycz
nie i często uzupełnianej, dyspo
nującej katalogami-informatora- 
mi?

Byłaby to wystawa-prototypo- 
wnia i w oparciu o nią mogłaby 
właśnie działać komisja specjali
stów kwalifikująca poszczególne 
eksponaty do masowej produkcji 
przez warsztaty szkolne czy prze
mysł,

A MOŻE BANK POMYSŁÓW?

Wśród nauczycieli sporo jest 
nowatorów, racjonalizatorów, lu
dzi ? dobrymi, cennymi pomysła
mi. Czy oznacza to jednak, że ra
cjonalizatorstwo w naszych 
szkołach pomyślnie się rozwija? 
Czy ludzie z otwartą głową i zło- 
tyrpi rękami zawsze mają warun
ki, aby pomysł przekształcić w 
użyteczną rzecz?

Rozmawiamy o tym również z 
dyrektorem Oszako.

— Jest jeszcze wiele przeszkód 
dó pokonania i niedostatków. W 
większości wypadków nauczy- 
ciel-racjónalizator nie dysponuje 
ani odpowiednim warsztatem, w 
którym mógłby zrealizować swój 
projekt, pomysł, ani materiałami. 
Bardzo często kupuje materiały 
za własne pieniądze i pó ty11?1?., 
poszukiwaniach, oczywiście, jeśli 
pomoc, którą zaprojektował, jest 
nieskomplikowana. W innych 
przypadkach sżuka pomocy w za-

(Dokończeiiie na sir. 1?) 

nia jest nadal bardzo dużo. Go
spodarze twierdzą, że niepokoi 
ich fakt istnienia na ich terenie 
jeszcze kilkunastu szkół z klasa
mi I—IV oraz szkól ośmioklaso
wych o 4—6 nauczycielach. Na 
razie nic jeszcze z tymi szkoła
mi nie można było zrobić, trudno 
bowiem tego typu prace podej
mować równocześnie „na wielu 
frontach”.

W zasadzie do 1975 roku in
spektorat zaplanował likwidację 
sześciu szkół z klasami I—IV o 
jednym nauczycielu we wsiach: 
Małoszyce, Siwechowo, Świetłi- 
no, Nićbędzino, Oskowo i w 
Krępkowie oraz obniżenie stop
nia organizacyjnego pięciu szkół 
ośmioklasowych prowadzących 
klasy łączone. Dwie z tych ostat
nich mają po czterech, a trzy po 
sześciu nauczycieli. Przeorganizo

SZKOŁY GMINNE PRZED STARTEM

NIE ODERWANE
HANNA POLSAKIEWICZ

wane będą prowadziły tylko kla
sy I—IV, czyli staną Się filiami 
szkół zbiorczych.

Takie są — częściowo już zresz
tą wykonywane — projekty. A 
jak te sprawy wyglądają w prak
tyce?

W myśl zasady, że najjaśniej
sze to, co własnymi oczyma zo
baczone, uczestnicy kolegium

WYJECHALI NA WIZJĘ 
LOKALNĄ

Podzielili się na dwie grupy. Tę, 
która jechała । do' wsi w Wicku 
spotkał .po drodze... „wóz Drzy
mały”. Duży, nieforemny, mocno 
sfatygowany kolebał się wioząc 
dzieci ze szkoły do domów. Wy
glądało to zupełnie nie XX-wiecz- 
nie, ale trzeba przyznać, że dzie
ciom pod osłoną dachu i przy 
zamkniętych drzwiach — było 
przynajmniej ciepło. Gorzej by
wa tym. które jeżdżą do szkoły 
w Łęczycy. Tam przewóz odby
wa się zwyczajną, odkrytą konną 
furmanką. Przynajmniej tak było 
do 14 listopada i cała nadzieja 

3 .

Co roku w Warszawie organizowane są wystawy postępu 
pedagogicznego

Foto: Cz. Górski
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w wiadomości, że PGR Wielestó- 
wo i. Godętowo zakupiły kryte 
przyczepy do ciągników, przezna
czając je właśnie na dowożenie 
dzieci.

Ze wsi Świetli n do Łęczycy 
część uczniów dojeżdża również 
autobusem PKS. I te dzieci też 
nie mają najlepszego losu. Psuje 
Im życie rozkład jazdy. Autobus 
do niedawna odjeżdżał z Łęczycy 
o 16.00, a lekcje kończyły się o 
13.30. Że zaś świetlicy w szkole 
na razie nie ma — nie bardzo 
wiadomo, co robić z czasem. W 
ciepłe dni do dyspozycji było boi
sko szkolne, ale teraz gdy zimno, 
deszcz i słota czy nawet śnieg — 
zupełna bieda. Nawet szklanką 
gorącego mleka nie można śię 
rozgrzać, bo nie starcza na nią 
pieniędzy. Dyrekcja zorganizowa
ła tylko ciepłą herbatę i „wytar

gowała” w PKS jednogodzinne 
przyspieszenie odjazdu autobusu. 
Poprawa niewielka i nie daje 
jeszcze pełnego zadowolenia, ale 
zawsze to krok ku lepszemu.

Na dojazdowych trudnościach 
nie kończą się jednak wszystkie 
kłopoty szkół przygotowywanych 
do nowej roli. Jednymi z podsta
wowych są również problemy lo
kalowe. Zobaczymy to

NA PRZYKŁADZIE SZKOŁY 
W ŁĘCZYCY

“Jest nieduża' i "prawdę mówiąc 
dóść dziwnie zbudowana. Żłożona 
z dwóch części — jednej-wyższej, 
drugiej znacznie niższej — nie 
robi wrażenia architektonicznie 
zharmonizowanej. Sprawa jej 
wyglądu wyjaśnia się po roz
mowie z dyrektorem — A. Wa
rzechą. Po prostu tylko wyż-, 
sza część była „prawdziwą” szko
łą. Niższa dobudowana zosta
ła na piwnicach, które — w 
myśl pierwotnych zarządzeń 
władz budowlanych — miały być 
zasypane. Po długich staraniach 

i tłumaczeniach dyrektora, jego 
koncepcja rozbudowy szkoły zo
stała zrealizowana ,i przyniosła 
nie tylko korzyści uczniom, lecz 
także sporo oszczędności państwu.

W niższej ezęści mieszczą się 
aktualnie pracownie; fizyczno- 
-chemiczna, warsztaty dla chłop
ców i dziewcząt oraz miejsce do 
pracy pozaszkolnej. Ale przy no
wych stawianych przed szkołą za
daniach to już nie wystarcza.. O- 
becnie trwa więc przebudowa 
trzech pomieszczeń szkolnych. 
Stwarza to wiele kłopotów, bo
wiem prowadzenie normalnych 
zajęć w czasie trwania prac mu- 
rarsko-remontowych nie jest o- 
czy.wiście łatwe. Niestety, innego 
wyjścia nie ma, tym bardziej że 
w planach jest jeszcze dobudowa 
dodatkowego pawilonu.

Na razie szkoła nie ma normal
nej sali gimnastycznej, nie ma 
szatni, nie mówiąc już o tym, że 
brak pomieszczeń, w których 
można by przechowywać prace 
naukowe. W kącie za szafą ujrzeć 
można starannie poskładane plan
sze i tablice, na wciśniętej w in
ny kąt półce —. liczydła i pomo
ce dla maluchów. Nauczyciel nie 
ma więc pod ręką potrzebnego mu 
sprzętu. Jeżeli mimo to radzi so
bie jakoś dziś, to na pewno nie 
poradzi sobie już jutro, w zmie
nionej sytuacji szkoły zbiorczej. 
Dziś do podstawówki w Łęczycy 
uczęszcza 301 uczniów. Od na
stępnego roku będzie ich około 
400. W roku 1974—1975 szkoła 
wchłonie dodatkowo młodzież 
klas V—VIII z dwóch innych — 
przeorganizowanych na filialne 
— szkół. Z każdym więc rokiem 
placówka w Łęczycy będzie po
szerzać zakres swego działania.

Z większą liczbą uczniów, oczy
wiście, wiąże się konieczność 
zwiększenia obsady pedagogicz
nej. Obecnie w Łęczycy pracuje 
13 nauczycieli. W nowym roku 
trzeba będzie zaangażować jesz
cze polonistę, matematyka, rusy
cystę, nauczyciela wf i fachow
ców nauczania początkowego. 
Tymczasem nieprosta jest rów
nież sytuacja mieszkaniowa. Ak
tualnie dla pedagogów adaptowa
ne są trzy mieszkania, w 1973 r. 
planowana jest budowa domu na
uczyciela z 4 mieszkaniami.

Nasze zbliżenie nie daje pełne
go obrazu sytuacji panującej w 
całym powiecie. Już w Wicku na 
przykład z mieszkaniami nauczy
cielskimi jest znacznie lepiej, ale 
z budynkiem szkolnym też są kło
poty. 'Jest zbyt mały. Pewien ra
tunek' stanowi tam letni pawilon 
używany przez szkołę dotychczas 
tylko sezonowo. Obecnie przebu
dowuje się go, zakłada centralne 
ogrzewanie i w ten sposób uzy
ska się nowe pomieszczenie.

Tak czy inaczej, trudniejsze lub 
łatwiejsze problemy muszą być 
jednak starannie obmyślane i z 
gospodarską troską rozwiązywa
ne. I jeśli naprawdę placówki 
zbiorcze rozwinąć mają solidną 
pracę, to poszczególne inspektora
ty i szkoły mają przed sobą 
ogromną, odpowiedzialną pracę. 
O szczegółach dotyczących reor
ganizacji całej sieci wiejskich 
szkół w powiecie uczestnicy kole
gium mówili nadal

PO POWROCIE Z TERENU

Dyskusja dotyczyła wielu prob
lemów, szczególnie silnie wypły
nęła jednak sprawa kwalifikacji. 
Z prezydium padlo stwierdzenie, 
że każdy kierownik szkoły zbior
czej musi mieć wyższe wykształ
cenie i nie można godzić się z 
tym, żeby właśnie studiował czy 
dopiero... wybierał się na studia. 
Wiadomo, że obowiązki dyrekto
ra szkoły gminnej będą ogromne, 
studiujący, przy najlepszych na
wet chęciach, nie będzie mógł im 
w pełni sprostać. Były jednak też 
repliki z sali na temat realności 
takich wymogów.

W powiecie Lębork 44 proc, 
nauczycieli pracujących w 40 o- 
śmioklasowych szkołach na wsi 
nie ma dodatkowych kwalifika
cji. Stan ten wiąże się z faktem, 
że pedagodzy, którzy pracowali w 
szkołach podstawowych, po ukoń
czeniu wyższych studiów zwykle 
przechodzili do szkolnictwa śred
niego. Wielu nauczycieli pracują
cych obecnie w szkołach podsta
wowych kończyło liceum pedago
giczne, bo takie właśnie na tym 
terenie działało.

Nie znaczy to, żeby miejscowi 
nauczycieli nie mieli ambicji. W 
bieżącym roku 90 osób (na 532 
pracujących w szkołach podsta
wowych na wsi i w miastach) 
podjęło studia na uniwersyte
tach i WSN. Pięćdziesięciu z obe
cnie studiujących legitymowało 
się dyplomem SN. W 1973 roku 
studia chce podjąć 66 nauczycieli, 
w 1974 — 30, w 1975 — 20. Tylko 
30 pedagogów po liceum pedago
gicznym nie ma zamiaru dalej 
studiować.

Oczywiście, trudno byłoby się 

spodziewać, że nabrzmiały prob
lem kwalifikacji kierownika szko
ły zbiorczej zostanie jakoś na ko
legium rozwiązany, ale rozpatry
wanie go zaliczyć już można do 
pozytywów. Sprawa wykształce
nia nauczycieli wypływa dziś stale 
w ich własnych, wewnętrznych 
dyskusjach. Zebrani na kolegium 
W Lęborku mówili i na inne te
maty związane z pracą szkół 
zbiorczych. Rozważano model ta
kiej szkoły, mówiono o koniecz
ności prowadzenia w niej zajęć 
pozalekcyjnych itp. Sprawy wią
zano z przykładami też przedtem 
oglądanymi, „nie odrywano się 
więc od ziemi”.

Na niektóre pytania odpowia
dali gospodarze, ogólne problemy 
wyjaśniał przedstawiciel Mini
sterstwa Oświaty. i Wychowania 
oraz kurator i jego zastępcy.

Jak w*sumie ocenić można ten 
pracowity dzień w terenie? Przed 
podjęciem odpowiedzi na to py
tanie przyda się chyba przytocze
nie listy obecnych na kolegium. 
Ministerstwo Oświaty i Wycho
wania reprezentował wicedyrek
tor Głównej Inspekcji Szkolni
ctwa — Józef Szymański, kura
torium gdańskie — kurator Mi
chał Anisimowicz oraz wiceku
ratorzy — Ryszard Łosiński i Ste
fan Tiunajtis. Obecny był rów
nież przedstawiciel Komitetu Wo
jewódzkiego PZPR — Izydor 
Sobczak. Władze miejscowe re
prezentował sekretarz Komitetu 
Powiatowego PZPR — Włady
sław Tumikowski, zastępca prze
wodniczącego Powiatowej Rady 
Narodowej — Bogdan Syzmelis, 
no i gospodarze — inspektor o- 
światy, Wacław Kupper, jego za
stępca — Stanisław Wadas oraz 
inni pracownicy. Z powiatów 
przyjechali na kolegium wszyscy 
inspektorzy.

Ten skład mówi wiele. Nasuwa 
myśl o korzyściach, nazwijmy to,, 
wielopłaszczyznowych. Gospoda
rze zostali zdopingowani do do
konania dokładnej analizy sytua
cji szkół wiejskich na swoim te
renie. Nie można twierdzić, że bez 
kolegium by tego nie zrobili; jed
nak konieczność przedstawienia 
przed szerokim gronem wielu 
szczegółów zmuszała do dużej do
kładności. Nawet przygotowanie 
plansz, map, wykazów — miało 
swoje znaczenie. Było zobrazowa
niem i niejako podsumowaniem, 
przydatnym także na własny u- 
żytek.

Korzyści te niewątpliwie zwię
kszyły się ze względu na możli
wość natychmiastowego Załatwie
nia pewnych spraw. Wizytowane 
szkoły nie lśniły na „wysoki po
łysk”. Po prostu toczyło się w 
nich zwyczajne, pełne dziś kom
plikacji, życie. Widząc je, dokład
niej można było ocenić potrzeby. 
Po wizji lokalnej można było u- 
zyskać od kuratora zobowiązania 
urealniające założone przez go
spodarzy plany.

Korzyścią dla pracowników in
spektoratu była również sama dy
skusja, głosy ludzi znających się 
przecież na rzeczy, uwagi specja
listów, które mogą ustrzec przed 
błędami.

Drugą „płaszczyznę zysków” 
stanowią te, które wywieźli ze so
bą inspektorzy z innych powia
tów. Przyjrzenie się sytuacji w 
Lęborku pozwoliło im na porów
nanie z własnym terenem, na do
pasowanie niektórych pomysłów, 
na trafniejszą ocenę przemian we 
własnym szkolnictwie.

Wreszcie „trzecia płaszczyzna” 
— to korzyści wyniesione przez 
pracowników kuratorium, więżą
ce się przede wszystkim z uzy
skaniem dobrej i bezpośredniej 
orientacji w terenie.

Ten styl pracy budzi zaufanie. 
Zobaczymy, jakie da efekty. Moż
na mieć jednak nadzieje, że dob
re.

DALSZY CIĄG NASTĄPI...

Lębork poszedł „na pierwszy o- 
gień”, potem następować będą 
wyjazdy do innych powiatowych 
miast. Kuratorium gdańskie za
planowało sobie w najbliższych 
miesiącach objechanie całego 
swego terenu. W każdym powie
cie przedstawiciele inspektoratu 
i miejscowych władz zaprezentu
ją dokładnie sytuację swoich 
szkół wiejskich i plany ich reor
ganizacji. Tak jak i w Lęborku, 
tak i w innych miastach, w ko
legium wezmą udział nie tylko 
władze kuratoryjne, lecz też 
przedstawiciele władz oświato
wych i powiatowych. Zima nie 
jest porą roku bardzo sprzyjają
cą wyjazdom, tym więc godniej
sza uznania jest realizacja tych 
pożytecznych zamierzeń.

A więc — do wiosny! Wtedy 
będziemy mogli wrócić do tego 
samego tematu, pytając gdańskie
go kuratora o wyniki prac.
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KSIĄŻKI
1. W. „NASZA KSIĘGARNIA”

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Antol Aleksin: MÓJ BRAT GRA 
NA KLARNECIE. Przekł. J. Prosiń- 
ska — Giersz Ilustr. W. Andrzejew
ski. Warszawa 1972, s. 238, cena 21 zl.

Karol Bunsch: PARMENION. Ilustr. 
Fr. Bunsch. Warszawa 1972; s. 274, 
cena 21 zł. Nowa książka Karola Bun
scha stanowi część trylogii o Alek
sandrze Wielkim.

Stanisław Biskupski: MORZE SZU
MI INACZEJ. Ilustr. M. Majewski- 
Warszawa 1972; s. 186, cena 12 zł.

Adam Bahdaj: KAPELUSZ ZA 100 
TYSIĘCY. Ilustr. I. Witz. Warszawa 
1972; s. 236, cena 19 zł.

Jadwiga Chamiec: TRÓJKOLORO
WA KOKARDA. Ilustr. St. Rozwa
dowski. Warszawa 1972; s. 270, cena 
15 zł. Lektura szkolna VII kl.

Riczi Dostian i in.: CZŁOWIEK 
POWINIEN MIEĆ PSA. Opowiadania 
o psach. Ilustr. St. Rozwadowski. 
Warszawa 1972; s. 224, cena 18 zł.

Franciszek Fenikowski: PIERNIKO
WE MIASTO. Ilustr. W. Majchrzak. 
Warszawa 1972; s. 410, cena 33 zł.
R. Frajerman. P. Zajkin: POD ŻAG
LAMI KORWETY DIANA”. Przekł. 
A. Galis. Ilustr. M. Majewski, War
szawa 1972; s. 548, cena 40 zł.

Maria Kownacka, Jan E. Kuchar
ski: WIATRAK PROFESORA BIED
RONKI. Ilustr. K. M. Sopoćko. War
szawa 1972; s. 174, cena 16 zł.

Hanna Lachocka: PSOTY I KŁOPO
TY WRÓBELKA ELEMELKA. Ilustr. 
Z. Witwicki. Warszawa 1972; s. 52, ce
na 20 zł.

Gieorgij Martynow: GIANEJA. 
Prz «uł. A. i A Goreniowie. Warszawa 
1972; S. 302, cena 20 zl.

Anatol Muszkowski: PRZYLĄDEK 
DELFINÓW. Tłum. E. Wassong. Ilustr. 
H. Włoczewska-LipowTska, Warszawa 
1972; s. 194, cena 13 zł.

Aleksander Minkowski: KOSMICZ
NY SEKRET LUTEGO. Ilustr. J. 
Heintze Warszawa 1972; s. 226, cena 
14 zł. Książka z cyklu: Klub Siedmiu 
Przygód nagrodzona na konkursie 
,.Naszej Księgarni”.

Katalin Nagy: NIE SPRZEDAJĘ CI 
KOTA W WORKU. Przekl. C. Mon- 
dral. Ilustr. D. Imielska-Gebethner. 
Warszawa 1972; s. 166. cena 14 zł.

Marian Niżyński: SOLA. Ilustr. M. 
Stachurski. Warszawa 1972; cena 11 zł.

Czesława Niemyska-Rączaszkowa: 
PRZYJACIELE. Ilustr. J. Wilkoń. 
Warszawa 1972; s. 138, cena 11 zł.

Zygmunt Nienacki: KSIĘGA STRA
CHÓW. Ilustr. T. Wilbik. Warsza
wa 1972; s. 278, cena 18 zł. Lektura 
szkolna III kl.

N. Nosow: WITIA MALEJE W W 
SZKOLE I W DOMU. Przekł. M. 
Grzeszczak IN. Stasińska. Ilustr. M. 
Mackiewicz. Warszawa 1972; s. 212, 
cena 10 zł.

OGIEŃ. Adapt. E. Milewska. Opr. 
graf. B. Butenko. Warszawa 1972; cena 
60 zł.

Hanna Dżogowska: ZŁOTA KULA. 
Ilustr. W. Romejko. Warszawa 1972; 
s. 154, cena 10 zł. Lektura szkolna 
III kl.

Lucyna Sieciechowiczowa. SKARB 
AZINAPA Ilustr. J. Towpik. Warsza
wa 1972; s. 320, cena 28 zł.

Jerzy Szczygieł; NIGDY CIĘ NIE 
OPUSZCZĘ. Ilustr. K. Hałajkiewicz. 
Warszawa 1972; s. 206, cena 14 zł.

Sławomir Sierecki: ZAGŁADA WY
SPY AVIRA. Ilustr. M. Gawryś. War
szawa 1972; s. 136, cena 12 zł.

Ondrej Sekora: ROZGNIEWANY 
WĘGIELEK. Przekład H. Juszczaków- 
ska. Ilustr. M. Gawryś. Warszawa 
1972; cena 7 zł.

Marta Tomaszewska: BAL U ZE
GARMISTRZA TEOFILA. Ilustr. Z. 
Łoskot. Warszawa 1972; s. 274, cena 
16 zł.

Alfred de Vigny: CINQ-MARS. 
CZYLI SPISEK ZA LUDWIKA XIII. 
Tłum. J. Karczmarewicz-Fedorowska. 
Warszawa 1972; s. 354, cena 25 zł.

Bogdan Zieleniec: CUDA I DZIWY 
KUBY. Warszawa 1972; cena 10 zł.

*

KSIĄŻKA PEDAGOGICZNE 
ROŻNE, POMOCNICZE

Andre Angyal: ŚWIAT SŁOWIAŃ
SKIEGO BAROKU. Przekl. J. Pro- 
kopiuk. PIW, Warszawa 1972; s. 498. 
cena 1(10 zl.

Ludwik Borkowski: ELEMENTY 
LOGIKI FORMALNEJ PWN, Warsza
wka 1972: s. 154, cena 16 zl.

Dr Czesław Bańkowski i dr Jan 
Serwatka: O CHWASTACH I ICH 
ZASTOSOWANIU. PZWL, Warszawa 
1972; s. 131, cena 7 zl. Cykl: Zdro
wie dla wszystkich.

Sław Krzemień-Ojak: KULTURA — 
POLITYKA — WYCHOWANIE. 
PZWS, Warszawa 1972; s. 250, cena 
18 zl. Cykl: Biblioteka Nauczyciela.

Wolfgang Lohmann: BIEG — SKOK 
— RZUT. Wyd. „Sport i Turysty
ka”. Warszawa 1972; s. 158, cena 20 zl.

Jack London: FOR THE LOVE OF 
MAN THAT SPOT. Adapted by W. 
Rutkowska and I. Kaiecka. PZWS, 
Warszawa 1972; s. 38. cena 3 zl.

Krzysztof Nowiński: SPOTKANIA Z 
ARCHEOLOGIĄ. PZWS, Warszawa 
1972: s. 136. cena 7 zt-

PRACE PISEMNE Z JĘZYKA POL
SKIEGO w szkole Średniej. 
Zbiór artykułów metodycznych. 
PZWS, Warszawa 1972; s. 278, cena 
18 zl.

Zdzisław Spieralski: 500 ZAGADEK 
O DAWNYM WOJSKU POLSKIM. 
WP. Warszawa 1972; s. 242, cena 15 zl.

HISTORYCZNE. POLITYCZNE

Henryk Kocój: O SUKCESJĘ SA
SKĄ. Sprawa następstwa tronu pol
skiego w czasach Seimu Czteroletnie
go. IW. „PAX”, Warszawa 1972; s. 
158, cena 20 zl

TEHERAN. JAŁTA. POCZDAM. Do
kumenty konferencji szefów rządów 
trzech wielkich mocarstw’. KiW, War
szawa 1972; s. 550, cena 50 zl.

W poprzednim numerze „Gło
su” zamieściliśmy obszerną 
informacją na temat u- 

prawnień tych nauczycieli, którzy 
— pracując na wsiach i w osied
lach oraz w miastach do 2 tys. 
mieszkańców — podejmują budo
wę domów ze środków własnych.

W informacji tej zaznaczyli
śmy, iż podstawowym dokumen
tem określającym te uprawnienia 
jest uchwała nr 72 Rady Mini
strów z 12 marca 1968 roku. Nie 
uwzględniliśmy natomiast faktu, 
iż w 1971 roku ukazała się uch
wala nr 282 Rady Ministrów z 
dnia 10 grudnia, w sprawie po
mocy kredytowej państwa dla bu
downictwa mieszkaniowego osób 
fizycznych (Monitor Polski nr 60, 
poz. 399). Otóż przepisy aktualnie 
obowiązującej uchwały nr 282 u- 
chyliły moc przepisów uchwały 
nr 72 w tej części, która dotyczy 
udzielenia pomocy kredytowej 
państwa przy budowie przez nau
czycieli dornków jednorodzinnych 
lub lokali w małych domach 
mieszkalnych. Natomiast w dal
szym ciągu ważne są przepisy 
uchwały nr 72 w sprawie przyz
nawania nauczycielom ekwiwa
lentów z tytułu zrzeczenia się 
prawa do bezpłatnego mieszka
nia.

Tak więc zamieszczone w po
przednim numerze informacje do
tyczące prawa do ekwiwalentu, 
.jego wysokości i trybu przyzna
wania są w całości aktualne.

Natomiast pewnym zmianom — 
w świetle uchwały nr 282 Rady 
Ministrów z dnia 10 grudnia 1971 
roku — uległy uprawnienia doty
czące kredytów bankowych na 
budownictwo indywidualne.

Przepraszając serdecznie wszyst
kich Czytelników za podanie w 
poprzednim numerze przestarza
łych informacji w odniesieniu 
do tego problemu — przed
stawiamy aktualnie obowiązujące 
uprawnienia w zakresie kredy
tów.

KREDYT DŁUGOTERMINOWY

Jak wynika z obowiązujących 
aktualnie przepisów, a w szcze
gólności z postanowień uchwały 
nr 282 Rady Ministrów oraz z 
zarządzenia ministra finansów z 
dnia 15 stycznia 1972 roku w 
sprawie warunków i trybu przyz
nawania pomocy kredytowej o- 
sobom fizycznym na budownic
two mieszkaniowe i kapitalne re
monty (Monitor Polski nr 7, poz. 
46) długoterminowy kredyt ban
kowy może być przydzielony na 
budowę domów, które spełniają 
warunki domów jednorodzinnych, 
a w szczególności, których po
wierzchnia użytkowa nic prze
kracza 110 metrów kwadrato
wych.

Z pomocy kredytowej państwa 
w postaci długoterminowego kre
dytu bankowego mogą korzystać 
te osoby, których głównym źród
łem utrzymania jest wykonywana 
praca najemna w jednostkach nie 
związanych z produkcją rolną, 
ogrodniczą lub leśnictwem, a 
wielkość posiadanego przez te o- 
soby gruntu nie przekracza 2 ha.

Podstawowymi warunkami 
przyznania długoterminowego 
kredytu bankowego jest:

— własność (współwłasność) 
lub użytkowanie (współużytko
wanie) wieczyste działki budow
lanej:

— posiadanie wkładu własnego 
w wysokości 20 proc, globalnych 
kosztów budowy domu.

Jeżeli występujący o kredyt 
jest współwłaścicielem lub współ
użytkownikiem działki budowla
nej, może uzyskać kredyt banko
wy pod warunkiem, że wszyscy 
współwłaściciele lub współużyt
kownicy złożą pisemne oświad
czenie wyrażające zgodę na za

Nowy numer (3) „Dydaktyki 
Szkoły Wyższej” w całości nie
mal poświęcony jest nowocze
snym technikom przekazywania 
wiedzy; nauczaniu programowa
nemu, przystosowaniu cybernety
ki, do procesu dydaktycznego.

W artykule wstępnym prof. T. 
Nowacki omawia problemy, któ
re musimy rozwiązać, jeśli chce- 
my istotnie wprowadzić zdobycze 
nowoczesnej wiedzy do naucza
nia. „Stworzenie nowoczesnego 
systemu oświaty — pisze prof. 
Nowacki — powinno zacząć się 
od zorganizowania nowoczesnych 
ośrodków badawczych, wyposa
żonych i uformowanych tak, aby 
mogły podjąć badania interdy
scyplinarne. kompleksowe, pro
wadzące do wszechstronnego zba
dania stanu obecnego i nakreśle
nia projektu organizowania i 
funkcjonowania oświaty w Wa
runkach nasilającego się rozwo
ju cywilizacji technicznej.1;

bezpieczenie pożyczki na całej 
nieruchomości.

Do wkładu własnego zalicza 
się:

— środki pieniężne własne, a 
dla nauczycieli również środki u- 
zyskane w formie pożyczki ban
kowej na uzupełnienie wkładu 
własnego;

— wartość zgromadzonych na 
placu budowy materiałów;

— wartość wykonanych robót 
budowlanych.

Do wkładu własnego przy roz
budowie i przebudowie zalicza się 
również koszt robót rozbiórko
wych i wyburzeniowych objętych 
zestawieniem kosztów budowy 
(kosztorysem).

Radrinw

Podstawą do ustalenia wyso
kości wymaganego wkładu wła
snego są globalne koszty budowy 
domu, do których — oprócz kosz
tów budowy domu jest zaliczany 
koszt budowy:

— studni na działce w przypad
ku braku zdrojów ulicznych;

— lokalnych urządzeń aseniza
cyjnych ;

— garażu wbudowanego, w 
przypadku gdy projekt przewidu
je budowę takiego garażu. Budo
wa garażu wolnostojącego jest 
realizowana przez zainteresowa
nego wyłącznie ze środków wła
snych.

Kredyt na budowę domu jed
norodzinnego może być przyzna
ny — nauczycielom zatrudnionym 
i budującym na terenie gromad i 
osiedli oraz na terenie miast do 
2 tys. mieszkańców — do wyso
kości 80 proc, normatywnych 
kosztów budowy domu o po
wierzchni użytkowej do 110 me
trów kwadratowych.

Przez normatywny koszt budo
wy rozumie się koszty uzyskane 
w drodze przemnożenia kwoty 
3000 złotych (koszt normatywny 
dla 1 metra kwadratowego po
wierzchni użytkowej budowy) 
przez ilość metrów kwadrato
wych powierzchni użytkowej ok
reśloną w projekcie budowla
nym.

Oprocentowanie kredytu dla 
nauczycieli budujących domy jed
norodzinne na tych terenach wy
nosi: przy kredycie do 130 tys. 
złotych — 1 proc, w- stosunku 
rocznym, a dla części kredytu 
przekraczającego tę kwotę — .6 
proc, w stosunku rocznym.

Warto bowiem podkreślić, że — 
w myśl nowych przepisów — 
kredyt bankowy dla nauczycieli 
może wynosić — jeśli dany bank 
posiada możliwości udzielania tak 
dużej pożyczki — nawet do 240 
tys. złotych, jeśli na przykład 
koszt budowy domu wynosi 300 
tys. złotych.

Jako podstawowe problemy ba
dawcze autor wymienia: przygo
towanie warunków nowoczesne
go procesu dydaktycznego; zagad
nienia programowania ogólnego; 
sam nowoczesny proces dydakty

Z CZASOPISM PEDAGOGICZNYCH

czny; sprawy wyników i kiero
wania.

Z tym wstępnym artykułem 
ściśle wiążą się podjęte w dwóch 
innych materiałach przez Edwar
da Kowalczyka i Eustachego Be

Okres spłaty kredytu długoter
minowego wynosi — tak jak po
przednio — 45 lat, a termin roz
poczęcia jego spłaty w przypadku 
korzystania z pomocy kredytowej 
na uzupełnienie wkładu własne
go — po spłacie kredytu śred- 
n iotermi nowego.

Kredyt przyznawany na budo
wę domu jednorodzinnego podle
ga zabezpieczeniu hipotecznemu. 
Niezależnie od tego bank może 
pobierać dodatkowe zabezpiecze
nie kredytu, jeżeli według jego 
oceny sytuacja materialna po
życzkobiorcy nie gwarantuje 
spłaty kredytu. Dodatkowe za
bezpieczenie pobiera się w for
mie poręczenia co najmniej 

dwóch osób, posiadających odpo
wiednio wysokie dochody.

Zgodnie z aktualnie obowiązu
jącym zarządzeniem Ministers
twa Gospodarki Komunalnej z 
dnia 15 stycznia 1972. roku nadal 
— tak jak i w myśl poprzednich 
zarządzeń — istnieje możliwość 
uzyskania kredytu długotermino
wego nie tylko na budowę, lecz 
i na przebudowę oraz na rozbu
dowę domu (na warunkach uch
wały nr 282 Rady Ministrów). Na
dal też istnieje możliwość uzyska
nia kredytów w przypadku budo
wy domu poza miejscem pracy. 
O tym, jakie warunki muszą być 
w tych przypadkach spełnione, 
pisaliśmy szczegółowo w poprzed
nim numerze.

KREDYT 
ŚREDNIOTERMINOWY

Zgodnie z aktualnie obowiązu
jącymi przepisami, nauczyciel 
może otrzymać kredyt średnio
terminowy na uzupełnienie 
wkładu własnego, który obecnie 
wynosić musi 20 proc, globalnych 
kosztów budowy. Wysokość tego 
kredytu przyznawana jest —. tak 
jak i poprzednio — do wysoko
ści 2/3 wkładu własnego. Warun
ki jego otrzymania oraz termin 
spłaty pozostają bez zmian (tak 
jak to podawaliśmy w poprzed
nim numerze „Głosu”). Tak też 
jak i poprzednio kredyt średnio
terminowy powinien być — zgod
nie z instrukcją PKO w sprawie 
finansowania budownictwa indy
widualnego — przyznawany rów
nocześnie z kredytem długoter
minowym.

Oprocentowanie kredytu na u- 
zupełnienie wkładu własnego 
wynosi 1 proc, w stosunku rocz
nym, a okres spłaty pożyczki nie 
może przekraczać 5 lat od daty jej 
przyznania.

KREDYT NA ZAKUP 
DZIAŁEK

Zgodnie z nowymi przepisami 
nauczyciel może otrzymać także 

rezowskiego tematy: „Pojęcia cy
bernetyczne w problemach kształ
cenia” i „Problemy automatyza
cji w kształceniu”. Wreszcie cy
bernetycznymi modelami naucza
nia z punktu widzenia uwarunko

wań psychologicznych zajmuje się 
w swym artykule Stefan Slorn- 
kiewicz.

W ten sposób, podstawowe za
gadnienie, jakiemu poświęcony 
jest ten numer „Dydaktyki Szko

kredyt na zakup działki budow
lanej od PFZ lub osób fizycz
nych. Wysokość tego kredytu — 
nie może (tak jak dotychczas) 
przekraczać ceny kupna działki 
obliczonej według ceny ziemi x 
PFZ. Bez zmian pozostaje też 
wielkość działki, na którą można 
uzyskać kredyt.

Nieco inne są natomiast warun
ki przyznawania spłaty tego kre
dytu. Otóż kredyty na zakup 
działki budowlanej przyznawane 
są na takich samych zasadach 
(pod względem oprocentowania 
spłaty oraz zabezpieczenia), jakie 
obowiązują przy kredytach dłu
goterminowych na budowę domu. 
Do czasu zabezpieczenia hipotecz
nego kredyt na zakup działki bu
dowlanej zabezpiecza się porę
czeniach dwóch majątkowo od
powiedzialnych osób.
JAK STARAĆ SIĘ O KREDYT

Nieco inny — niż to podaws^ 
liśmy w poprzednim numerza 
„Głosu” — obowiązuje aktualnie 
tryb przy staraniu się o kredy
ty, a mianowicie:

Wnioski nauczycieli ubiegają
cych się o przyznanie kredytu 
bankowego na budowę domów, 
na zakup działek i na uzupełnie
nie wkładu własnego — powinny 
być składane na jednym wspól
nym wniosku. Formularze wnio
sków wydają zainteresowanym 
bezpłatnie — oddziały banku. 
Wnioski składa się we właści
wym oddziale operacyjnym PKO. 
(Wydziały Gospodarki Komunal
nej PRN nie mają obecnie żad
nych kompetencji w tym zakre
sie).

Do wniosku składanego w od
działach PKO załącza się nastę
pujące dokumenty:

— dowód własności (współ
własności) lub prawa wieczyste
go użytkowania działki budow
lanej ;

— oświadczenie współwłaści
cieli działki, że wyrażają zgodę na 
ustanowienie hipoteki z tytułu 
zabezpieczenia na swoich udzia
łach z nieruchomości;

— kosztorys (zestawienie kosz
tów budowy);

— projekt techniczny wraz z 
planem sytuacyjnym i ustaleniem 
powierzchni użytkowej — do 
wglądu banku;

— pozwolenie na prowadzenie 
robót budowlanych — do wglą
du.

W przypadku, gdy budowa do
mu jest prowadzona przez osobę 
pozostającą w związku małżeń
skim — wniosek o przyznanie 
kredytu powinien być podpisany 
przez obojga małżonków. Do 
wniosku powinno być ponadto 
dołączone zaświadczenie organu 
oświaty prezydium rady narodo
wej, że wnioskodawca wykonuje 
zawód na terenie wsi i osiedli 
lub na terenie miast do 2 tys. 
mieszkańców i buduje dom jed
norodzinny na tym terenie.

Kredyt bankowy na budowę 
domu (lokalu) nie może być 
przyznany osobie będącej właści
cielem innego domu jednorodzin
nego lub wielorodzinnego, loka
lu w małym domu mieszkalnym, 
jak również osobie, która posiada 
spółdzielcze prawo do lokalu 
mieszkalnego wybudowanego na 
zasadach obowiązujących w spół
dzielniach budowlano-mieszka- 
niowych (własnościowych). Przyz
nanie tym osobom kredytu na bu
dowę domu jednorodzinnego mo
że nastąpić tylko w razie stwier
dzenia pełnego zużycia technicz
nego posiadanego domu.

Osoby posiadające mieszkania 
wybudowane na zasadach obo
wiązujących w spółdzielniach 
mieszkaniowych (lokatorskich) 
mogą uzyskać kredyt bankowy 
na budowę domu (lokalu) jeżeli 
w umowie kredytowej złożą o- 
świadczenie, iż po wybudowaniu 
domu zrzekną się spółdzielczego 
prawa do lokalu.

ły Wyższej”, zostało wszechstron
nie i interesująco oświetlone. Wy- 
daje się zresztą, że ze względu na 
coraz szerszym frontem wprowa
dzane nowoczesne nauczanie do 
szkół wszystkich typów — prob
lemy te powinny zainteresować 
nie tylko nauczycieli akademic
kich, lecz także wszystkich peda
gogów szukających nowych roz
wiązań, bardziej adekwatnych do 
wymagań szkoły dnia dzisiejsze
go-

Ponadto ostatni numer „Dydak
tyki" zawiera ciekawe artykuły 
St. Wołoszyna o społecznych 
funkcjach uniwersytetu; Z. Kaw
ki i W. Kruszyńskiej o działaniu 
systemu preferencji na Uniwer
sytecie Łódzkim, jak również in
formacje, recenzje i wykaz bi
bliografii związanej z problema
tyką nauczania w szkołach wyż
szych.10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



DZIŚ I JUTRO
MŁODZIEŻOWYCH HUFCÓW
Liczą już sobie niemal 15 

lat. Są kontynuatorem om- 
turowskich brygad żniw

nych oraz powszechnej organiza
cji „Służba Polsce”. Uczą, wycho
wują, ułatwiają zdobycie zawodu. 
No, a przede wszystkim stanowią 
szczególnie ważne ogniwo proce
su, który nazywamy wychowa
niem przez pracę.

Oczywiście, mowa o Ochotni
czych Hufcach Pracy ZMS i ZMW, 
które w chwili, gdy tak dużo u- 
wagi poświęca się młodemu po
koleniu, gdy szukamy nowych 
miejsc pracy dla młodzieży — bu
dzą żywe zainteresowanie.

Istnieją — jak wiadomo — naj
różniejsze hufce: sezonowe, sta
cjonarne, specjalistyczne, docho
dzące i jeszcze kilka innych.

Hufce sezonowe skupiają ucz
niów szkół średnich i zasadni
czych oraz studentów. W roku 
bieżącym w akcji letniej OHP u- 
czestniczyło ponad 6 tys. studen
tów oraz 65 tys. uczniów szkół 
średnich i zasadniczych. Najwię
cej młodzieży odnotowano z woje
wództwa gdańskiego, zielonogór
skiego i olsztyńskiego, najmniej — 
z województwa kieleckiego i łódz
kiego.

Jak wiadomo — Ochotnicza Hufce 
Pracy szeroko współpracują z resor
tem oświaty 1 niejako uzupełniają 
pole jego działania. Świadczą o tym 
chociażby, organizowane od 1964 ro
ku, Hufce Praktyk Produkcyjnych 
uczniów Szkól Przysposobienia Rol
niczego i Zasadniczych Szkól Rolni
czych. Młodzież z tych szkół, zorga
nizowana w takich hufcach, odbywa 
przez okres 3—4 tygodni (wiosną i je- 
sienią) praktyki produkcyjne we wzo
rowo zorganizowanych Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych. Praktyki te, 
stanowiące przedłużenie procesu dy
daktycznego szkoły, pozwalają mło
dzieży zapoznać się z organizacją pro
dukcji w wielkotowarowych gospo
darstwach, z nowoczesną mechaniza
cją 1 nowymi metodami upraw i ho
dowli. W roku bieżącym w prakty
kach tych uczestniczyło już ponad 
24 tys. uczniów SPR 1 ZSR.

Warto też dodać, że dla absolwen
tów tych szkól, zwłaszcza zaś tych, 
którzy zamierzają pracować w sekto
rze uspołecznionym rolnictwa, orga
nizowane są tzw. Hufce Wstępnego 
Stażu Pracy. Są to 20—30-osobowe gru-

PODYPLOMOWE STUDIUM
EKONOMIKI I ZARZĄDZANIA
SZKOLNICTWEM

Od października bieżącego ro
ku na Uniwersytecie Warszaw
skim rozpoczęło działalność Po
dyplomowe Studium Ekonomiki i 
Zarządzania Szkolnictwem. Po
wołanie studium uznano za nie
zbędne z uwagi na fakt, że współ
cześnie, prawidłowe funkcjono
wanie systemu kształcenia i wy
chowania wymaga rozwiązywa
nia coraz to bardziej złożonych 
problemów z zakresu ekonomiki, 
planowania, organizacji i kiero
wania oświatą.

Niedostrzeganie lub niewłaści
we rozwiązywanie tych proble
mów może prowadzić do niera
cjonalnego wykorzystania pracy 
ludzkiej i środków materialnych, 
przeznaczonych przez społeczeń
stwo na system szkolno-oświato- 
wy, jak również do rozmijania 
się efektów pracy tego systemu 
z zapotrzebowaniem gospodarki i 
kultury narodowej. Dlatego też 
sprawą o istotnym znaczeniu jest 
zapoznanie pracowników jedno
stek kierujących i nadzorujących 
działalność oświatową z osiągnię
ciami prac badawczych prowa
dzonych w dziedzinie problema
tyki planistycznej i ekonomicz
no-organizacyjnej oświaty.

W bieżącym roku akademickim 
na I rok zostali przyjęci pra
cownicy zatrudnieni w kurato
riach okręgów szkolnych m. st. 
Warszawy i woj. warszawskiego.

Proces nauczania na studium 
prowadzony jest w trybie za
ocznym, w ciągu trzech seme
strów akademickich. Zajęcia dy
daktyczne odbywają się w zasa
dzie raz w miesiącu (piątek i so
bota). W całym okresie studiów 
łączna liczba zajęć wyniesie 200 
godzin. Plan zajęć przewiduje za
poznanie słuchaczy m. in. z taką 
problematyką jak: 

py młodzieży lokalizowane w uprzed
nio wybranych 1 odpowiednio przy
stosowanych ośrodkach mieszczących 
się przy przodujących stacjach ho
dowli i PGR. Pobyt na takim stażu 
pozwala na zdobycie określonych spe
cjalizacji w różnych zawodach rolni
czych.

Silne powiązanie OHP z resortem 
oświaty widoczne jest zwłaszcza na 
przykładzie dwuletnich Hufców Sta
cjonarnych dla młodzieży pełnoletniej 
oraz Hufców dla Młodocianych. Huf
ce te nie ograniczają się bowiem tylko 
do pracy i wychowywania, ale rów
nież zajmują się przysposobieniem za
wodowym oraz przysposobieniem ob
ronnym młodzieży. Ot na przykład w 
dwuletnich Hufcach Stacjonarnych 
dla pełnoletnich uczestnicy zdobywa
ją podstawowe kwalifikacje zawodo
we, a jednocześnie odbywają, służbę 
wojskową, znaczna część absolwen
tów tych hufców uczy się potem da
lej — bądź systemem zaocznym, bądź 
też wieczorowym. Hufce takie dzia
łają głównie przy dużych zakładach 
produkcyjnych i Innych wielkich bu
dowach, takich jak płocka „Petro
chemia”, Fabryka Samochodów Ma
łolitrażowych w Bielsku Białej, 
Stocznia Szczecińska 1 Gdańska itp. 
Obecnie w tego typu hufcach uczy 
się 1 pracuje ponad 14 tys. młodzie
ży.

Szczególnie istotne miejsce w 
całokształcie poczynań OHP zaj
mują hufce organizowane dla 
dziewcząt i chłopców w wieku 
16—17 lat. Są to tzw. Stacjonarne 
Hufce dla Młodocianych (bądź też 
hufce dochodzące). Uczestnikami 
tych hufców jest ta część mło
dzieży niepełnoletniej, która z 
różnych względów pozbawiona 
jest stałej opieki wychowawczej 
ze strony rodziny i znajduje się 
w trudnej sytuacji materialnej. 
I dla nich właśnie hufce OHP 
stanowią ogromną szansę. Bo
wiem młodzież nie tylko zarabia 
na siebie, ale także przysposabia
na jest do najróżniejszych zawo
dów (i jednocześnie kończy co 
najmniej szkołę podstawową). W 
ciągu każdego roku tego typu o- 
pieką obejmuje się około 30 tys. 
dziewcząt i chłopców.

Już choćby z tego krótkiego 
przeglądu wynika, że OHP speł
niają niezwykle istotną rolę go
spodarczą i społeczno-wycho
wawczą. Potwierdzeniem społecz
nej potrzeby tej formy ruchu

— wykształcenie w procesie 
rozwoju społeczno-gospodarcze
go,

— socjologiczne zagadnienia 
administracji szkolnej,

— elementy planowania i po
lityki gospodarczej oraz społecz
nej,

— planowanie oświaty,
— finansowanie i koszty kształ

cenia.
— podstawy teorii organizacji 

i zarządzania,
— zagadnienia organizacji i za

rządzania szkolnictwem,
— kierunki doskonalenia 

stemu szkolno-oświatowego,
— infrastruktura szkolnictwa,
— wybrane zagadnienia peda- 

sy-

ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP WROCŁAW — PSIE POLE 
OFERUJE DO WYMIANY NA ORGANIZACJĘ WCZASÓW 

LETNICH (rodzinnych)

O,ŚRODEK DLA 10 OSOB składający się z urządzeń kuchennych, 
jadalni, świetlicy oraz zaplecza rekreacyjnego. Ośrodek położony 
jest we Wrocławiu w odległości około 100 m od przystanków 
miejskich środków komunikacyjnych. Gwarancja bardzo dobrych 
warunków wypoczynkowych. Reflektujemy na ośrodek o podob
nym standardzie wyposażenia, położone w okolicach obszarów 
leśnych, jezior lub gór. Oferty prosimy kierować pod adresem: 
Zarząd Oddziału ZNP, Wrocław — Psie Pole, ul. Kasprowicza Z8.

K-154

PRACOWNICY POSZUKIWANI

DYREKCJA OŚRODKA SZKOLNO-WYCHOWAWCZEGO 
DLA DZIECI KALEKICH W BUSKU-ZDROJU

zatrudni w Zasadniczej Szkole Zawodowej nauczyciela przedmiotów 
zawodowych i zawodu ze specjalnością radiotechniki.

Dyrekcja zapewnia komfortowe mieszkanie rodzinne.

młodzieżowego, jest czerwcowa 
Uchwała Rządu dotycząca dalsze
go rozwoju OHP, a także odpo
wiednie dokumenty wydane nie
dawno przez Zarządy Główne 
ZMS i ZMW. W myśl tych doku
mentów OHP będą obejmowały 
swym zasięgiem coraz większą 
liczbę młodzieży. A skoro tak — 
trzeba je umacniać i rozwijać, le
piej i racjonalniej wykorzysty
wać czas, jaki spędzają w nich 
dziewczęta i chłopcy. Muszą też 
budzić większe zainteresowanie 
— i to zarówno resortów gospo
darczych, jak i władz oświato
wych — różnorodne kłopoty, pro
blemy i trudności, z jakimi bory
kają się OHP. A jest ich prze
cież niemało. Oto przykładowo — 
niektóre z nich.

Jeszcze do niedawna pełna życia i troski o sprawy oświaty I Związku, 
o sprawy wychowania młodego pokolenia — odeszła od nas na zawsze.

Jej droga życiowa była jak najściślej związana z losami narodu i pol
skiej oświaty. Córka nie wykwalifikowanego robotnika — zdobywa z tru
dem wykształcenie w Polsce międzywojennej. Po ukończeniu gimnazjum 
podejmuje studia na Wydziale Humanistycznym Uniwersytetu Warszawskie
go. W tym okresie współpracuje z postępową młodzieżą akademicką 
między innymi z ZNMS, OM TUR i Czerwonym Harcerstwem.

Po ukończeniu Studiów nie mogła znaleźć stałej pracy, zarabiała więc 
dorywczo korepetycjami.

W okresie okupacji kol. Kopcewicz, podobnie jak większość nauczycieli, 
pracuje w konspiracji i uczestniczy w tajnym nauczaniu. Terenem Jej 
działania jest powiat radzymiński (obecnie wołomiński).

Po wyzwoleniu, we wrześniu 1944 roku, Wołomina — a więc w tym 
czasie, gdy miasto znajdowało się jeszcze na linii frontu, przystępuje do 
organizowania tutaj szkoły średniej ogólnokształcącej. Już w maju 1945 
roku liceum kończy 15 pierwszych absolwentów.

Swoją energią i bezgranicznym oddaniem sprawie nauczania i wycho
wania młodzieży — koi. Kopcewicz zwraca na siebie uwagę ówczesnych 
władz oświatowych. W 1950 roku zostaje powołana na stanowisko wizy
tatora Kuratorium Okręgu Szkolnego Warszawskiego.

Na Okręgowym Zjeździe Delegatów ZNP województwa warszawskiego 
w 1953 roku zostaje wybrana przewodniczącą Zarządu Okręgu ZNP — 
jako pierwsza kobieta na tym stanowisku. Kierując działalnością okręgu, 
wiele uwagi poświęcała sprawom kształcenia I dokształcania nauczycieli. 
Popularyzowała najcenniejsze doświadczenia pedagogiczne. Rozwijała ży
cie kulturalno-oświatowe wśród nauczycieli. Wykazywała również wiele 
troski o sprawy bytowe pedagogów, o ich warunki życia i pracy.

W 1954 roku przechodzi do pracy w Zarządzie Głównym ZNP I tutaj, 
podobnie Jak na poprzednich stanowiskach, poświęca się całkowicie 
sprawom szkoły I nauczycieli. Jej główną troską staje się opieka nad 
dziećmi nauczycieli oraz sprawy warunków socjalnych pedagogów, szcze
gólnie pracujących na wsi.

Niezależnie od przydzielonego Je] zakresu obowiązków służbowych — 
od 1961 roku opiekuje się Sekcją Pracowników Gospodarczych i Obsługi 
przy Zarządzie Głównym ZNP. Przyjęte przez Nią zadania wymagają wiele 
taktu i umiejętności w niesieniu pomocy organiz? jnej tej sekcji, która 

zaintereso- I reprezentuje ponad 100-tysięczną rzeszę pracowników fizycznych naszego 
bliżej tyra problemem i I Związku. Za pełne zaangażowanie i duży wkład pracy zaskarbiła sobie 
hufcom, szczególnie tym I wdzięczność i uznanie tej grupy pracowników.
i dwuletnim, konkretnej | Wiele inicjatywy wykazywała w pracy partyjnej I społecznej. W latach 
Jest to chyba zbyt waż- I 1948—1949 była członkiem Komitetu Miejskiego PZPR w Wołominie, pre-

1 legentem i wykładowcą szkolenia partyjnego Komitetu Powietowego I Wo
jewódzkiego PZPR, członkiem Egzekutywy POP przy ZG ZNP.

W latach 1947—1950 pełniła funkcję radnej Miejskiej i Powiatowej Rady 
Narodowej w Wołominie oraz przewodniczącej Komisji Oświaty, a w la
tach 1951—1955 — radnej Wojewódzkiej Rady Narodowej.

Wiele czasu poświęcała także pracy w różnych organizacjach społecz
nych, takich jak Liga Kobiet, TPPR, PCK. W latach 1960—1962 była człon
kiem Komisji Zdrowia i Podkomisji Sanatoryjnej CRZZ. Z ramienia Zarządu 
Głównego ZNP była do 1968 roku członkiem Komisji Kobiecej przy CRZZ 
I członkiem Głównej Komisji do spraw Wczasów dla Dzieci I Młodzieży 
przy Pełnomocniku Rządu.

Z dniem 1 stycznia 1971 roku — z uwagi na pogarszający się stan 
zdrowia i opiekę nad ojcem — przeszła na emeryturę. Nadal jednak bliskie 
jej były sprawy partii I ZNP, nadal bliski I drogi był jej los dziecka.

Za swoją wieloletnią, pełną zaangażowania pracę została udekorowana 
wieloma odznaczeniami, a między innymi Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym I Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką 
ZNP.

Odszedł od nas Człowiek, który całym swym życiem służył sprawie 
oświaty, młodzieży i nauczycielom. W pamięci naszej pozostanie na zawsze 
jako zasłużona działaczka oświatowa i związkowa, prawy, szlachetny czło
wiek, serdeczna, dobra koleżanka.

Cześć Jej pamięci!

Problem pierwszy: front pracy. 
Okazuje się bowiem, że są pewne 
kłopoty ze znalezieniem tego 
frontu, zwłaszcza zaś odpowied
niej pracy dla dziewcząt (swoją 
wymowę ma przecież fakt, że w 
roku bieżącym nie mogło praco
wać w OHP aż 18 tys. chętnych). 
A wydaje się przecież, że właśnie 
teraz, gdy przedstawia się mło
dzieży wizję „drugiej Polski”, gdy 
mówi się o zagospodarowaniu 
Podsudecia i Bieszczadów — nie 
powinno być tego typu kłopotów. 
Przecież właśnie, choćby wymie
nione tu Bieszczady, mogą stano
wić niemal idealny front pracy 
dla młodych dziewcząt i chłop
ców.

Problem drugi: brak modelu 
pracy politycznej i wychowaw
czej w hufcach młodzieżowych — 
1 to różnego typu OHP bo prze
cież różna młodzież wymaga od
rębnych form pracy. Wobec bra
ku takiego modelu — w wielu 
hufcach nie prowadzi się prze
myślanej działalności, a zatem 
zaprzepaszcza olbrzymią szansę 
wychowawczą.

Warto więc, by pedagodzy, a 
zwłaszcza teoretycy, 
wali się 
udzielili 
rocznym 
pomocy.
na sprawa, by można ją rozwią
zywać po partyzancku, co, nie
stety, jeszcze bardzo często się 
zdarza. Przecież już teraz OHP 
obejmują w ciągu roku swym za
sięgiem blisko milion młodzieży, 
a w najbliższym czasie liczba ta 
będzie stopniowo rosnąć.

H. W.

gogiki, psychologii, prawa i ad
ministracji.

Zajęcia na studium prowadzą 
wybitni znawcy objętych planem 
przedmiotów, a m. in. prof. A. 
Rajkiewicz, prof. J. Szczepański, 
doc. W. Baka, doc. J. Kluczyń- 
ski, doc. S. Kwiatkowski, doc. Z. 
Zajda, dr. Z. Radwan.

Wszystkie zajęcia mają formę 
konserwatoriów ,aby jak najszer
szy i najbardziej efektywny 
mógł być w nich bezpośredni 
udział słuchaczy. We wszystkich 
przedmiotach główny nacisk zo
stanie położony na nowe rozwią
zania teoretyczne i metody sto
sowane w praktyce, których zna
jomość jest obecnie niezbędna w 
działalności instytucji kierują
cych i nadzorujących działalność 
szkolnictwa.

Uruchomienie Studium Ekono
miki i Zarządzania Szkolnictwem 
jest jedną z pierwszych form rea
lizacji podpisanego w br. porozu
mienia między ministrem oświa
ty i wychowania a rektorem Uni
wersytetu Warszawskiego w 
Sprawie rozwijania w UW ba
dań naukowych i kształcenia kadr 
w dziedzinie planowania i ekono
miki kształcenia.

dr MICHAŁ GMYTRASIEWICZ

SABINA 
KOPCEWICZ

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP 
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AUDYCJE SZKOLNE 
4.XH. — 9.XII. 

4,XlI. PONIEDZIAŁEK, pro- 
gram I, godz. 9.00 — „Kolorowe 
listy”, słuchowisko (Plastuś i Miś), 
powtórzenie 6X11., język polski 
dla kl. I—II; godz. 11.00 — „Pre
zydent walczącego miasta”, audy
cja dokumentalna (Stefan Sta
rzyński), historia dla kl. VIII.

5.XII. WTOREK, program I, 
godz. 9.00 -— „Polska poezja 
współczesna”, język polski dla kl. 
IV lic,; godz-. 13.00 — „Zagadki 
muzyczne dla klas III i IV”, wy
chowanie muzyczne dla kl. 
III—IV.

6.XII. ŚRODA, program I, godz. 
9.00 — „Idzie górnik drogą” (tak
towanie w dwumiarze), powtórze
nie 8.XII., wychowanie muzyczne 
dla kl. I—II; godz. 13.00 — „Kolo-

ŁGłosNauczycielski
»ka 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenie przyjmują
czesneg° Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-53-30 oraz wszystkie' biura'"ogłoszę* 
RSW „Prasa”, we wszystkich miastach wojewódzkich. Cena prenume
raty: kwartalnie — 10.40 zł, półrocznie — 20,80 zł, rocznie — 41,60 zł. Prenumerato
rzy Indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych I u listonoszy lub 
dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy l Wydaw
nictw „Ruch Warszawa, ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedza
jącego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę która lest 
o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch" Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 1-6-100024 Sprzedaż 
egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia pro
wadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch" Warszawa ul Towarowa 28. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa". Warszawa Al Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcia zasirzeoa sobie 
prawo skracania materiałów nie zamówionych. Zam 3912 A-51

rowe listy”, język polski dla kl. 
I—II.

7.XII CZWARTEK, program I, 
godz. 9.00 — „Łyżwy”, słuchowi
sko, język polski dla kl. III—IV; 
godz. 11,00 — „Ojczyzną dla 

słuchowisko 
Frycz Modrzewski), hi- 
kl. VI.
PIĄTEK, program I, 
— „Stan koloidalny ży-

11. 00 — , 
wszystkich jedna” 
(Andrzej 
storia dla

8 .XII. 
godz. 9.00 
wej materii a równowaga dyna
miczna organizmu”, zajęcia fakul
tatywne grupy biologiczno-che
micznej dla kl. IV lic.; godz. 11.00 
— „Ocalić od zapomnienia”, 
montaż poetycki (Konstanty Ilde
fons Gałczyński), język polski dla 
kl. VIII; godz. 13.00 — „Idzie gór
nik drogą”, wychowanie muzycz
ne dla kl. I—II.

9 .XII. SOBOTA, program ,1 
godz. 9.00 — „Zagadki muzyczne 
dla klas III i IV”. wychowania 
muzyczne dla kl. III—IV; godz. 
11.00 — „Polska i świat”, wycho
wanie obywatelskie dla szkól 
średnich; godz. 13.00 — „Staty
styka matematyczna”, zajęcia fa
kultatywne grupy matematyczo— 
-fizycznej dla kl. XV lic.

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa- 
sowsklego 6/8. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespól. 
Wydawca Wydawnictwo Współczesne 
RSW „PRASA” Warszawa, ul. WleJ- 
Bluro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ-

wojewódzklch.



wieloletnich już obserwacji 
własnych i utyskiwań nau
czycieli na naradach i kon

ferencjach, a także z prowadzo
nych często rozmów z uczniami 
różnych szkół wynika, że obok 
chronicznego braku . dobrych, no
woczesnych pomocy naukowych 
do różnych przedmiotów naucza
nia, obok szokującego już dziś (w 
bardzo wielu przypadkach) braku 
należytych pomieszczeń do swo
bodnego nauczania i wychowania 
naszych dzieci, prawdziwą zmorą 
jest brak odpowiedniej liczby po
trzebnej uczniom i nauczycielom 
lektury.

„Jakże możemy — wołają nau
czyciele poloniści — dopingować 
swych uczniów do gruntownego 
i sumiennego przyswajania sobie 
treści i problemów poszczegól
nych utworów literackich, skoro 
ich nie ma. ani w szkolnych bi
bliotekach, ani w księgarniach, 
ani w innych punktach sprzedaży. 
Jak możemy — dodają — wdra
żać uczniów do rzetelnego kon
taktu z tekstem, uczyć szybkiego 
i właściwego doboru cytatów na 
poparcie własnej odpowiedzi, sko
ro na przykład na trzy równole
głe klasy, liczące w sumie ponad 
setkę dziewcząt i chłopców, uda 
nam się z wielkim trudem zdobyć 
i na czas przeczytać od sześciu 
do piętnastu książek, przy czym 
na jedną klasę przypada ich cza
sem nie więcej niż trzy".

Być .może w dużych miastach 
poloniści nie znają tych proble
mów, ale w wioskach i w małych 
miasteczkach jest to zjawisko na
gminne i niezwykle dokuczliwe. 

Nauczyciele próbują się co praw
da przed tym „polonistycznym 
przekleństwem" opędzać w -ten 
sposób, że w klasach równole
głych nie realizują poszczegól
nych lektur jednocześnie, ale za
bieg ten nie rozwiązuje sprawy, 
gdyż dzięki niemu mogą oni, co 
najwyżej, trochę zwiększyć zasób 
lektur w jednej klasie, ale nie 
rozwiązują w całości problemu i 
zapotrzebowania klasy na lektu
rę. Bywa i tak, że nauczyciele ję
zyka polskiego — nie widząc in
nego rozwiązania — radzą zbie
rać się uczniom razem w jakimś 
domu czy izbie lekcyjnej i... „czy
tać na głos". Jak niewielkie są te
go efekty — przekonałem się już 
nieraz sam.

Jak w takich przypadkach na
kłaniać do czytania, jak egzekwo
wać opanowanie treści tekstów i 
zawartych w książkach proble
mów, jak za znajomość lektur 
uczniów oceniać? Może znajdzie 
się ktoś „błyskotliwy" i odpowie 
na te pytania. My, „ludzie głębo
kiego terenu", borykamy się z 
tym na co dzień i aż żółć nas za
lewa, gdy widzimy, jak wiele pa
pieru zużywa się na różne cele, 
różne typy szkoleń itp.. a nasze 
dzieci nie mają — bo nie tylko 
pożyczyć, ale i kupić nie mogą — 
potrzebnych im lektur szkolnych. 
Nie mówię tu już o lekturach „u- 
zupełniających", gdyż tych z re
guły wcale dostać nie można. 
Chodzi mi o lektury „obowiązują
ce".

Jak nieuzbrojony żołnierz nie 
będzie walczył efektywnie i do
brze, tak uczeń, któremu nie u- 
dostępnimy żądanej lektury i 
który jej nie przeczyta — nie 
będzie na lekcji śmiały i aktyw
ny, nie będzie się naszą lekcją 
interesował, choćbyśmy nie tylko 
na mocnych nogach, ale i na gło
wie stawali, choćbyśmy i super
nowoczesne stosowali metody. 
Zresztą, co tu mówić o metodach, 
o wdrażaniu postępu pedagogicz
nego, skoro już tyle lat sprawy 
te „wałkujemy w kółko", a nie 
stać nas nawet na należyte za
opatrzenie uczniów w potrzebną 
im lekturę.

Jakże mile wspominam czasy, 
kiedy to u nas (zaraz po wojnie) 
działał Komitet Upowszechniania 
Książki. Za jedne 10 złotych moż
na sobie było zamówić i kupić 
każdą niemal lekturę. Nie były to 
wprawdzie edycje znakomite, ale 
niezapomniane o tyle, że były, że 
je można było nabyć, czytać, dys
kutować nad ich treścią.

Musimy i dziś do czegoś podob
nego wrócić. Trzeba wydawać 
lektury szkolne masowo i tanio. 
Nie silić się na jakość, lecz na 
ilość. Jest to jedy ny ■ sposób za
spokojenia powszechnego głodu 
lektur, jedyny sposób udzielenia 
sensownej pomocy nauczycielom- 

-polonistom i ich uczniom. Od
powiedni tekst, to przecież dla 
nich nieodzowna pomoc naukowa, 
poza wieloma innymi — rzecz ja
sna.

Na kierowane do uczniów py
tanie: jak sobie radzicie z lektu
rą, jeżeli boicie się dwój za lek
ceważenie czytania tekstów, od
powiadają: „Najczęściej rozdzie
ramy jakąś książkę na kartki i 
czytamy tę lekturę na zasadzie: 
podaj dalej. Każdy ma wtedy po 
parę kartek, które między sobą 
wymieniamy".

„Jesteśmy źli, że nauczyciele 
stawiają nam dwójki za lekturę, 
bo wprawdzie czasem nam się 
rzeczywiście nie chce jakiejś 
książki przeczytać, ponieważ jest 
bardzo dla nas nudna, ale czę
ściej nie zdążymy jej przyczytać 
dlatego, że jej nigdzie nie można 
pożyczyć ani kupić, choć rodzice 
nam wcale na książki pieniędzy 
nie żałują".

„Brak odpowiednich lektur 
szkolnych — uzupełnia rcypowie- 
dzi uczniów szkól podstawowych 
młodzież ze szkoły średniej — to 
dla nas największa zmora. Gdy 
jest jakaś grubsza pozycja — 
wpadamy wprost w panikę. 
Książek nie ma, dwóje lecą. Nau
czyciele mówią: nie nasza wina, 
że musimy realizować program. 
Niby mają rację, ale za co my 
otrzymujemy dwójki? Jeżeli się 

zbyt wcześnie przeczyta lekturę, 
to się ją do lekcji zapomni, jeżeli 
zaś zacznie się czytać później — 
to się nie zdąży i rób, co chcesz".

„Nie możemy zrozumieć, jak to 
jest. Przecież wydaje się tyle róż
nych plakatów, gazet, broszurek 
i książek, bez których można by 
się obejść, a my — choć to już 
tyle lat po wojnie — nadal nie 
mamy lektur i tyle lat obrywamy 
wcale nie zasłużone dwójki. Coś 
tu chyba nie gra. I dlatego, Panie 
Ministrze Oświaty i Wychowania 
— my. polscy uczniowie, błaga
my Cię o lekturę".

Takich i tym podobnych wypo
wiedzi uczniaków mógłbym tu 
przytoczyć wiele, ale po co? Są
dzę, że sprawę postawiłem dość 
jasno. 1 jeśli miałbym tu coś do 
dodania, to chyba tylko to, iż 
wstydzić się wypada, że nasze 
dzieci nie mają pod dostatkiem 
potrzebnych im tanich lektur. 
Dlatego wspólne z zainteresowa
nymi kolegami wołanie o tę lek
turę.

Zmiana programu lektur to je
szcze niewiele. Trzeba je każde
mu uczniowi udostępnić, a to już 
będzie bardzo dużo.

FRANCISZEK CHRUŚCIEL
Orneta

ŚCIEŻKĄ CZY DROGĄ 
KU NOWOCZESNOŚCI?

(Dokończenie ze sir. .9) 

kładach pracy, w zaprzyjaźnio
nych warsztatach.

Są i inne trudności. Kulą u no
gi często jest dokumentacja te
chniczna. Nauczyciel ma pomysł, 
ale nie zawsze potrafi opracować 
odpowiednią do niego dokumen
tację, po prostu brak mu przygo
towania fachowego.

Może więc celowe byłoby stwo
rzenie — umownie nazwijmy to 
bankiem pomysłów — komórki, 
która gromadziłaby konkretne 
wnioski, projekty, właśnie po
mysły nowych pomocy, uspraw
nień. udoskonaleń. Gromadziłaby 
i nie konserwowała, lecz po oce
nieniu ich wartości przekazywa
ła do opracowania i wykorzysta
nia.

Są wprawdzie przy kuratoriach 
komisje kwalifikujące wnioski 
racjonalizatorskie, ale tu chodzi 
o spożytkowanie tych wszystkich 
dobrych pomysłów, usprawnień, 
które nie są wynalazkami, a prze
cież mogą unowocześnić pracę, 
czy choćby lepiej zilustrować je
den temat lekcyjny.'

NIEPEŁNY REJESTR 
NIEDOSTATKÓW

Niedostateczna informacja o 
nowych pomocach naukowych i 
stosowanych środkach technicz
nych jest poważną przeszkodą u- 
trudniającą unowocześnianie wy
posażenia szkolnych pracowni.

Zainteresowani wyławiają po
trzebne. im informacje w różnych 
biuletynach, czasopismach, często 

przez przypadek, często nie do
szukują się jej w ogóle. Wniosek 
wydaje się oczywisty, trzeba o- 
pracować taki system informacji, 
żeby był dostępny i łatwy dla 
każdego nauczyciela. Obecnie bo
wiem często Się zdarza, że nau
czyciel biedzi się nad wynalezie
niem tego, co już wynaleziono, 
nad usprawnieniem, które w ja
kiejś szkole zastosowano już kil
ka lat temu.

Przekonanie, że wynalazczość, 
racjonalizacja, usprawnienie ma
ją ogromne znaczenie dla unowo
cześnienia pracy szkoły, jest po
wszechne. Ale jednocześnie wcale 
nie odosobniony jest pogląd, iż 
zajmowanie się wynalazczością, 
racjonalizacją, usprawnieniem 
jest prywatną sprawą nauczycie
la lub co najwyżej jego szkoły. 
Dlatego wyłącznie od jego zarad
ności, albo też od dobrych kon
taktów szkoły z zakładami prze
mysłowymi zależy, czy znajdzie 
się materiał, czy znajdzie się za
plecze techniczne i warsztat, w 
którym projekt mógłby być zrea
lizowany.

Ta sprzeczność wytwarza kli
mat wcale nie sprzyjający pra
widłowemu rozwojowi racjonali
zatorstwa w szkołach. Dodać do 

tego należy brak bodźców ma
terialnych. Czy chęć usprawnienia 
własnej pracy, uzyskania lep
szych efektów jest zawsze wy
starczającym bodźcem, aby za
brać się do realizacji pomysłu, 
poświęcić wiele wolnego czasu, 
trudu i starań... ,

PRZECIWKO STARZENIU 
SIĘ WIEDZY

Nowoczesne pomoce, bogate 
pracownie tylko po części decy
dują o tym. czy i sama szkoła 
jest nowoczesna. Nie brakuje, 
niestety, placówek, gdzie pomoce 
tkwią w szafach, a młodzież ich 
nawet nie ogląda! Co jest tego 
przyczyną? Opieszałość nauczy
cieli? Niechęć do nowoczesności? 
Najczęściej — brak umiejętności 
posługiwania się aparaturą' i te
chnicznymi pomocami.

W Studium Zawodowym nr 2 
w Warszawie wszyscy nauczyciele 
przeszli przeszkolenie, jak należy 
posługiwać się środkami audio
wizualnymi. Takie przeszkolenie 
niezbędne jest każdemu nauczy
cielowi. I polonista, i matematyk, 
i nauczyciele przedmiotów zawo
dowych muszą umieć posługiwać 

się magnetofonem, rzutnikiem, a- 
paratem filmowym itd., posługi
wać się tak biegle, aby ułatwiały, 
a nie utrudniały im pracę. To 
samo dotyczy innych nowocze
snych pomocy naukowych — spe
cjalista, który otrzyma je do swo
jej pracowni, musi potrafić je 
wykorzystać.

Ten problem nabiera szczegól
nej wagi w szkolnictwie zawodo
wym. Szkoła zawodowa nie mo
że być oderwana od przemysłu,-od 
odpowiednich profilem zakładów. 
Wiedza nauczyciela nie śledzące
go nowości w zakładzie produk
cyjnym starzeje się. W rezulta
cie, tego, co nowe, absolwenci 
muszą się uczyć dopiero w tókii 
pracy.

A więc nie jest to sprawa tylko 
szkolnictwa., a także przemysłu 
i całej gospodarki. I zasadą po
winna być wzajemna ich współ
praca na co dzień.

Czy uwagi powyższe wyczerpu
ją zagadnienie? Z pewnością nie. 
Wypłynęły one po prostu z roz
mowy z pedagogiem kierującym 
szkołą, która stara się i potrafi 
nadążać za nowoczesnością.
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